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Doskonalenie systemu ekonomiczno-

finansowego w gospodarce
Biuro Polityczne KC PZPR i Prezydium Rządu na wspól­

nym posiedzeniu dokonały wczoraj kompleksowej oceny 
prac nad doskonaleniem zasad systemu ekonomiczno-finan-
sowego w podstawowych działach
również wyniki ekonomiczne 
ku 1974.
Nowymi zasadami objęte zo­

stały wszystkie jednostki gos­
podarcze Ministerstwa Prze­
mysłu Chemicznego i ooważna 
część przedsiębiorstw w resor­
tach przemysłu maszynowego, 
lekkiego oraz spożywczego i 
skupu. Również w innych dzia 
łach gospodarki system ten 
jest stopniowo wprowadzany i 
upowszechniany. Zgodńie z 
realizowanym przez rząd pro­
gramem nowe zasady obejmą 
w br. przedsiębiorstwa wytwa

gospodarki. Omówiono

ne wprowadzanie go w dal­
szych organizacjach gospodar­
czych.

jednostek inicjujących w ro-

rzające łącznie około 2/3 pro­
dukcji przemysłowej kraju.'

W roku ubiegłym zakłady 
działające w oparciu o te za­
sady osiągnęły pomyślne wy­
niki. Znajduje to wyraz w wy 
sokiej dynamice produkcji i 
poprawie efektywności gospo­
darowania. Biuro Polityczne i 
Prezydium Rządu na podsta­
wie dotychczasowych doś­
wiadczeń pozytywnie oceniły 
funkcjonowanie nowych zasad 
systemu i zaleciły konsekwent

CO O TYM SĄDZICIE

Kto ma rację?
Zbliża się 30 rocznica ostatecznego rozgromienia faszystow­

skiej III Rzeszy. Obchody tej rocznicy będę miały na celu 
nie tylko oddanie należnego hołdu tym, którzy zginęli 

w walce z hitlerowskimi Niemcami oraz oddali swe życie 
w obozach koncentracyjnych, więzieniach lub zostali rozstrze­
lani. I nie tylko chodzić będzie o uczczenie tych milionów żoł­
nierzy, którzy na frontach drugiej wojny światowej walczyli prze­
ciw hitlerowskim najeźdźcom i przynieśli nam wolność. Cho­
dzić także będzie o podkreślenie sytuacji w jakiej się znalazł 
nasz naród, nasz kraj, nosze państwo w wyniku wydarzeń za­
kończonych w Berlinie w roku 1945 oraz o wnioski, które wy­
pływają dla nas wszystkich z tamtej — jakże długiej i jakże 
tragicznie trudnej — lekcji historii. Tę lekcję będą pamiętać 
pokolenia Polaków.

Proszę wybaczyć ten oficjalny styl, nie mieszczący się w kon­
wencji niniejszego felietonu. Chodzi jednak o postawienie ta­
kiego dylematu, który w pewnym stopniu usprawiedliwia formę 
wstępu. Słyszy się mianowicie tu i ówdzie wypowiadane, zwłasz­
cza przez młodzież, glosy o nadmiarze problematyki wojen­
nej w kinie, w teatrze, w literaturze, w malarstwie — i w ogóle 
w sztuce. „Dość już mamy tych okrucieństw wojny, tej makabry 
obozów koncentracyjnych, tego ciągłego pokazywania cier­
pień, trudów, znoju, głodu i wszystkiego tego, co niosła z sobą 
wojna, okupacja, walka" — mówią ci. których zdaniem wojen­
nej problematyki jest w naszej sztuce za dużo. Zdaje im się, że 
wszystko już znają i wszystko rozumieją. Przyznają, że tamte 
lato były brzemienne w wielk-ie wydarzenia i wielkie dokona­
nia, A mimo to nie bez oporów przyjmują problematykę wojen­
ną w różnych formach sztuki, zwłaszcza tej masowej.

Stanowisko ta-kie lansuje się także coraz częściej na Zacho­
dzie. Ale tam robi się to z wyraźnymi intencjami polityczny­
mi, zmierzającymi do zapomnienia wszystkich zbrodni hitle­
rowskich. Cele są aż nadto wyraźne — zarówno polityczne jak 
i ideologiczne. Są one, lapidarnie mówiąc, reakcyjne, wyraź­
nie wymierzone przeciwko pokojowej polityce państw obozu 
socjalistycznego. „Ach. nie mówmy już ciągle o hitleryzmie 
i o tej wojnie, bo popadniemy w kompleksy. Zapomnijmy i zacz- 
nijmy żyć normalnie bez obciążeń przeszłości” — słyszy się bar­
dzo często głównie w RFN.

Nie można jednak w żadnym razie stawiać znaku równania 
pomiędzy tymi młodymi zwłaszcza, którzy w naszym kraju wy­
powiadają opinie o nadmiarze tematyki wojennej w sztuce, 
a tymi, którzy takie opinie głoszą w krajach zachodnich.

Jeśli o mnie chodzi - jestem przeciwko problematyce wo­
jennej w kinie, telewizji, w radio, w gazecie czy w literaturze 
i malarstwie tylko wówczas, kiedy jest ona przedstawiona nie­
udolnie, słabo, mętnie i w sposób nudny, nie dostarczający 
żadnych lub prawie żadnych wzruszeń artystycznych.. Nawet 
najlepsze intencje i najwznioślejsze idee nie mogą, być uspra­
wiedliwieniem dla podejmowania tych spraw wówczas, gdy 
forma jest mdła i licha. Jestem natomiast za obecnością wy­
darzeń wojennych w sztuce prezentowanej w sposób artystycz­
nie dojrzały, wartościowy, skłaniający do refleksji i prowoku­
jący do przemyśleń, a nadto dostarczający wzruszeń i prze­
żyć estetycznych. Ale to jest zdanie moje, zdanie człowieka, 
który wprawdzie jako chłopiec, ale pamięta wojnę i patrzy na 
nią inaczej niż dzisiejsza młodzież do lat... trzydziestu z ha­
kiem, a więc ci wszyscy, którzy z autopsji zupełnie nie pamię­
tają nawet roku 1945.

Czy głosy tyczące nadmiaru problematyki wojennej są 
u nas słuszne? Czy ci, którzy o tym mówią, mają rację, czy tez 
jej nie mają? A może w ogóle nie można o tych sprawac 
skomplikowanych i trudnych do uchwycenia rozstrzygać jedno­
znacznie?

Biuro Polityczne i Prezy­
dium Rządu zapoznały się z in 
formacją o zobowiązaniach 
podjętych przez załogi zakła­
dów produkcyjnych w odpo­
wiedzi na listy I sekretarza 
KC PZPR i prezesa Rady Mi­
nistrów PRL.

Wykonanie zobowiązań do­
datkowej produkcji ponad 
wielkości tegorocznego naro­
dowego planu społeczno-gos­
podarczego rozwoju oraz 
przedsięwzięcia ekonomiczne 
powinny przynieść wzrost pro 
dukcji wyrobów przeznaczo­
nych na zaopatrzenie rynku i 
na eksport, dalszą poprawę ich 
jakości, zmniejszenie zużycia 
podstawowych surowców i ma 
teriałów, przynosząc dalszą 
poprawę efektywności gospo­
darowania. (PAP)

MARIAN FLEJSIEROWICZ

co O TYM SĄDZICIE? Czekamy na Wasze listy do 
najbliższej soboty włącznie. Nasz adres: „Głos WielKopol- 
ski” 0 skrytka pocztowa 1074 @ 60-959 Poznań.

Rozpoczyna się Fajsal zamordowany
wiosenna 

sesja Sejmu
Dzisiaj zbiera się na posie­

dzeniu Sejm PRL. Zainaugu­
rowana zostanie wiosenna se­
sja Sęjmu.

Posłowie zapoznają się z in 
formacją rządu o zadaniach in 
westycyjnych w 1975 r. na tle 
polityki państwa w okresie 
bieżącego planu pięcioletniego. 
Na forum izby toczyć się bę­
dzie debata na ten temat.

Przedstawione zostanie rów 
nież sprawozdanie Komisji 
Handlu Zagranicznego o rzą­
dowym- projekcie ustawy „Pra 
wo celne”.

Izba zapozna się także ze 
sprawozdaniami Komisji Spraw
Wewnętrznych Wymiaru
Sprawiedliwości oraz Komisji 
Nauki i Postępu Techniczne­
go o uchwalonych przez Radę 
Państwa dekretach.

Porządek dzienny obrad prze 
widuje również zatwierdzenie 
uchwały Rady Państwa w spra 
wie zmiany w składzie Rady 
Ministrów. Zgodnie już z tra­
dycją — posiedzenie izby za­
kończą interpelacje i pytania 
poselskie. (PAP)

Konferencja w Warszawie

Rząd RFN nadal nie chce 
zadośćuczynić ofiarom faszyzmu

Kiedy przed 30 laty wyzwolenie ziem polskich kładło 
kres krwawej nocy okupacji — bilans strat w wyniku zbrod 
ni hitlerowskich dokonanych na naszym narodzie był tra­
giczny. W wyniku rozpętanej przez brunatny faszyzm woj­
ny oraz okupacji zginęło 6 028 tysięcy obywateli polskich _  
z czego 5.384 tysięcy ludzi poniosło śmierć w obozach 
koncentracyjnych, w więzieniach, masowych egzekucjach. 
Moralnym obowiązkiem Polski było podjęcie z całą mocą 
inicjatyw zmierzających do ścigania i sprawiedliwego uka­
rania hitlerowskich zbrodniarzy wojennych.
Tej sprawie służy 30-letnia 

już działalność Głównej Ko­
misji Badania Zbrodni Hitle­
rowskich w Polsce. Przepro­
wadziła ona 10 000 śledztw, 
przesłuchała 100 000 świadków. 
Jednak mimo przekazania or-

ganom sprawiedliwości RFN 
ogromnej dokumentacji — tyl 
ko niewielka liczba żyjących 
w tym kraju zbrodniarzy hi­
tlerowskich stanęła przed są-

-dem.
Dziś, blisko 30 lat po woj­

nie, Polska nadal zmuszona
Dokończenie na tir 2

Dzisiaj mecz Polska - USA

Poznań liczy na sukces 
i dobrą grę

Dzisiaj o godz. 15.45 rozpocz 
nie się na poznańskim stadio­
nie Warty im. 22 Lipca towa­
rzyski międzypaństwowy mecz 
piłkarski Polska — USA. Bę­
dzie to siódme oficjalne spot­
kanie obydwu reprezentacji.

Jak nas poinformowano dru­
żyna polska rozpocznie mecz
w następującym 
bramkarz Jan

składzie: 
Karwecki,

obrońcy: Antoni Szymanow­
ski, Jerzy Gorgoń, Władysław 
Żmuda, Henryk Wawrowski; 
rozgrywający: Henryk Kasper 
czak, Kazimierz Deyna, Ro­
man Jakóbczak; napastnicy: 
Grzegorz Lato, Andrzej Szar­
mach i Kazimierz Kmiecik. 
Na pewno nie wystąpi lechita
Zbigniew Gut z 
tuzji mięśnia 
Przewiduje się, 
ka wejdzie na 
Kwiatkowski, a 
rozgrywających 
kiewicz.

powodu kon- 
dwugłowego. 

iż za Kmieci- 
boisko Józef 
za jednego z 
Lesław Cmi-

Liczymy na sukces polskie­
go zespołu i na dobrą grę oby 
dwu drużyn. Spotkanie dzisiej 
sze prowadzić będzie trójka 
arbitrów z Czechosłowacji z 
p. Jelinkiem, jako sędzią głów 
nym. (ad)

Wid ibn Abd el-Aziz nowym
królem Arabii Saudyjskiej

Agencja MENA doniosła powołując się na informacje ra­
dia w Rijadzie, że wczoraj 
dyjskiej Fajsala dokonano 
bratanek emir Fajsal Ben

Na zdjęciu: nowo mianowany 
król Arabii Saudyjskiej — Chalid 
ibn Abd el-Aziz — brat króla Faj 

sala.
Fot. — CAF

rano na życie króla Arabii 
zamachu. Zamachowcem był 
Mu sale Ben Abd-el Aziz.

których zmarły władca 
wiernym sojusznikiem.

W czasie uroczystości w pa­
łacu kilkakrotnie wystrzelił on 
z rewolweru w kierunku mo­
narchy saudyjskiego. Rannego 
władcę niezwłocznie przewie­
ziono do szpitala. Otrzymał on 
kilka ran postrzałowych.

Agencja AFP doniosła powo­
łując się na informację radia w 
Rijadzie, że król Fajsal zmarł.

☆
Saudyjska agencja prasowa 

podała, iż następca tronu ksią
że Chalid ibn 
stał nowym 
Saudyjskiej.

Abd el Aziz zo- 
królem zXrabii

☆
Oficjalny komunikat stwier 

dza że zabójca jest chory psy 
chicznie i że działał sam.

Śmierć króla Fajsala odbiła 
się szerokim echem we wszy­
stkich krajach arabskich wy- 

. wołując również zaniepokoje- 
I nie w Stanach Zjednoczonych,

Sau- 
jego

był

Rzecznik Departamentu Sta 
nu oświadczył, że śmierć kró­
la Fajsala jest wielkim ciosem 
dla USA. Obserwatorzy zwra­
cają uwagę, że nastąpiła ona 
w wyjątkowo niekorzystnym 
dla Stanu Zjednoczonych mo­
mencie, w chwili gdy misja se 
kretarza stanu USA Henry 
Kissingera na Bliskim W cho­
dzie poniosła fiasko, a admini 
stracja amerykańska zapowie­
działa rewizję swej polityki 
bliskowschodniej.

Świat arabski wstrząśnięty 
został nagłą śmiercią ducho­
wego przywódcy islamu i opie
kuna 
skich.

Na 
króla

sanktuariów muzułmań-

wiadomość o śmierci
Fajsala obradujący w

Kairze ministrowie spraw za­
granicznych Ligi Arabskiej 
przerwali obrady, a wszystkie 
radiostacje w krajach arab­
skich rozpoczęły nadawanie 
odpowiednich wersetów kora- 
nu na znak żałoby. (PAP)

Nowy gabinet
tymczasowy 
w Portugalii

W Portugalii utworzony zo­
stał wczoraj czwarty rząd tym 
czasowy. Na stanowisku mini­
stra spraw zagranicznych 
Melo Antunes zastąpił Mario 
Soaresa, który pozostał w ga­
binecie, jako minister bez teki. 
Rząd rozszerzony został z 17 
do 21 ministrów i jest nadal 
gabinetem koalicyjnym, skła­
dającym się z przedstawicieli 
socjalistów, komunistów i Par 
tii Ludowo - Demokratycznej^

Rokowania wiedeńskie
W stolicy Austrii odbyło 

wctoraj kolejne posiedzenie ple-
narne uczestników rokowań na te 
mat wzajemnej redukcji sił zbroj­
nych i zbrojeń w Europie środko­
wej.

Spotkanie studentów w Sofii
Wczoraj w Sofii rozpoczęło się 

pierwsze spotkanie konsultatyw­
ne narodowych organizacji stu­
denckich Europy. Przedstawiciele 
organizacji studenckich ZSRR, 
CSRS, Węgier, Polski, Portugalii, 
Wielkiej Brytanii, Irlandii, Finlan 
dii, Jugosławii, Rumunii, . Danii, 
Szwecji i Cypru omówią proble­
my dotyczące działalności wył- 
szych uczelni w tych krajach.

H. Genscher u L. Sztrougala
Premier rządu czechosłowackie­

go, L. Sztrougal przyjął wczoraj w 
Pradze ministra spraw zagranicz­
nych RFN H. D. Genschera, który 
przebywa w Czechosłowacji z ofi­
cjalną wizytą.

formy rządu, która zostanie przy 
jęta zarówno przez katolików jak 
i protestantów.

K. Waldheim przybędzie do CSRS
Na zaproszenie ministra spraw 

zagranicznych Czechosłowacji B. 
Chnioupka 9 kwietnia przybędzie 
z oficjalną wizytą do CSRS sekre­
tarz generalny ONZ K. Waldheim. 
W toku wizyty K. Waldheim omó­
wi z przywódcami czechosłowacki 
mi sprawy dotyczące działalności 
ONZ i jej zadań w dziedzinie 
umocnienia pokoju i bezpi * zeń- 
stwa.

czął konsultacje w celu wznowię 
nia rokowań między wspólnotami 
cypryjskimi. Jak poinformował
rzecznik ONZ, poniedziałek

H. Wilson w Belfaście
Brytyjski premier Wilson

przybył wczoraj z jednodniową 
wizytą do Belfastu. Spotkał się on 
tam z przywódcami protestanc­
kiej i katolickiej ludności Irlan­
dii Północnej w celu omówienia 
przyszłości tej prowincji. H. Wil 
son ogłosił w Belfaście, ia 1 ma­
ja br. odbędą się wybory do Zgroma 
dzenia Ustawodawczego Irlandii 
Północnej. Premier dodał, ie za­
daniem 78-osobowego zgromadze­
nia będzie wypracowanie takiej

FAP RADIO lNF.Wt TEl E FONEM 
RADpJNF M&l\ly>NE^ĄP

RAUkAnE—* . pa?

Obrady OPEC
W siedzibie Organizacji Państw- 

Eksporterów Ropy Naftowej 
(OPEC) w Wiedniu rozpoczęło się 
wczoraj posiedzenie ekspertów fi 
nansowych tej organizacji. Rozpa 
trzą oni problemy związane z o- 
pracowaniem nowego systemu 
cen ropy naftowej, a zwłaszcza 
możliwości zmiany waluty rozli­
czeniowej, którą to funkcję spra­
wował dotychczas dolar amery­
kański.

spotkał się on z przedstawiciela­
mi: Greków cypryjskich — G. Kle 
ridisem i Turków cypryjskich — 
R. Denktaszem. Omawiano pro­
blem miejsca, gdzie toczyłyby się 
w przyszłości rokowania na te­
mat problemu cypryjskiego.

Kolejne pkwokale Izraela
Izraelska artyleria ponownie o- 

strzelała libańską miejscowość 
Kfar Szuba i sąsiednie rejony. 
Równocześnie lotnictwo izraelskie 
dokonało lotów nad Bejrutem, 
Sajdą i południową częścią kra­
ju. Jak podkreśla miejscowa pra­
sa, w ostatnim czasie Izrael zgro 
madził na granicy z Libanem zna 
czne siły wojskowe.

Konsultacje w sprawie Cypru
Specjalny przedstawiciel sekre­

tarza generalnego ONZ na Cy- 
prze, L. Yeckmann-Munoz rozpo-

Podróż U. Kekkonena
Prezydent Finlandii U. Kekko- 

nen po zakończeniu 5-dniowej, 
nieoficjalnej wizyty przyjaźni w
Jugosławii, u,dał się wczoraj 
drogę powrotną do kraju. I 
państwa fińskiego zatrzyma 
na krótko w Budapeszcie.

Strajk we Włoszech
Pracownicy państwowi we

Szef 
się

Wło-
szech w tym m. in. kolejarze, na 
uczyciele, urzędnicy, personel 
szpitalny i pocztowy, ogłosili 
wczoraj 24-godzinny strajk. Dorna 
gają się oni m. in. korzystniej­
szych warunków umów o pracę 
w związku ze wzrostem kosztów 
utrzymania..



Młodzież — Ojczyźnie

Talenty, zapał i umiejętności
owocowały we współzawodnictwie

W sali sesyjnej Urzędu Wojewódzkiego w Poznaniu odby 
ło się wczoraj podsumowanie współzawodnictwa ogłoszo-
nego w ubiegłym roku przez Radę Wojewódzką Federacji 
SZMP oraz przez redakcję „Gazety Poznańskiej’ 
słem „F"’ ' ' " ~ ’ - - -. _ ------------j” pod ha-

,Młodych dar Ojczyźnie”. Wszystkie podstawowe 
ogniwa wielkopolskich związków młodzieży ubiegały się 
w tym powszechnym konkursie o zaszczytne miano koła, 
drużyny, grupy działania imienia „XXX-lecia Polski Ludo­
wej”.
W spotkaniu z przedstawi­

cielami najlepszych kół, grup 
działania i drużyn, które pro­
wadził przewodniczący RW 
FSZMP — Józef Ścibisz, u- 
czestniczyli zastępca kierowni 
ka Wydziału Organizacyjnego
Komitetu Wojewódzkiego
PZPR w Poznaniu — Hilary 
Nowak oraz redaktor naczel­
ny „Gazety” — Zbigniew Mi 
ka.

Współzawodnictwo spod zna 
ku „Młodych dar Ojczyźnie” 
wyzwoliło ogromny potencjał 
talentów, energii i zapału, któ 
re owocowały w czynach pro 
dukcyjnych, w młodzieżowych 
patronatach, w pracach spo­
łecznych przy upiększaniu i 
porządkowaniu wielkopolskich 
miast i wsi, przy budowie tra 
sy E-8, „Areny”, przy przebu 
dowie Stadionu im. 22 Lipca. 
Konkurs mobilizował do wzo-

Ostrzeszów, koło ZMS przy 
Wydziale Głównego Energety­
ka w Zakładach Metalurgicz­
nych „Pomet” w Poznaniu, 59 
drużyna HSPS im. Bohaterów 
Westerplatte przy Węźle PKP 
w Jarocinie oraz grupa działa­
nia SZSP III-C Wydziału Elek 
trycznego Politechniki Poznań 
skiej.

Zwycięzcy współzawodni­
ctwa oraz zdobywcy drugiego, 
trzeciego i czwartego miejsca 
otrzymali nagrody rzeczowe 
(m. in. telewizor do odbioru 
programu w kolorze, magne­
tofony, sprzęt turystyczny) 
bądź dofinansowanie do wycie 
czek organizowanych przez 
„Juventur”. (kos)

rowej pracy 
oszczędniejszej

i nauki, do 
gospodarki

materiałowej, do usprawnia­
nia procesów produkcji
przemyśle i rolnictwie, oży­
wiał także działalność kultu­
ralną młodzieży.

W bieżącym roku kontynua 
cją tego współzawodnictwa 
jest ogłoszony przez Radę 
Główna Federacji SZMP kon 
kurs „Mój sukces socjalistycz 
nej ojczyźnie”.

W wielkooolskLm współza­
wodnictwie młodzieży w roku 
30-lecia Polski Ludowej I miej 
sce zdobyły: koło ZSMW w 
Szklarce Przygodzickiej pow.

Projekt fuzji linii 
lotniczych trzech 
państw Beneluxu

Decyzja jeszcze nie zapadła, ale
o sprawie tej mówi się już głoś­
no: istnieje projekt połączenia w 
jedno towarzystwo trzech linii lot 
niczych — belgijskiej „Sabeny", 
holenderskich „KLM” i luksem­
burskiego „Luxair”. Toczą się 
na ten temat wstępne pertrakta­
cje. Źródła tego projektu należy 
dopatrywać się w kryzysie, jaki 
przeżywa ostatnio na skalę mię­
dzynarodową cywilny transport 
powietrzny. Zarówno „Sabena”, 
jak i „KLM” zamknęły swe bi­
lanse za rok ubiegły poważnym! 
deficytami. Zakłada się, że utwo­
rzenie wspólnego towat*zystwa, mo 
gącego równać się pod względem 
wielkości 1 potencjału transporto­
wego z francuskim „Air France”, 
pozwoliłoby liniom belgijskim i 
holenderskim wybrnąć z tarapa­
tów finansowych. Mały „Luxair” 
nastawiony niemal wyłącznie na 
organizowanie lotów na zamówie­
nie. chętnie przyłączyłby się do 
tego przedsięwzięcia.

Autorzy projektu powołują się 
na przykład „SAS” — linii skan­
dynawskich powstałych z połą­
czenia towarzystw szwedzkich, 
duńskich i norweskich. Wskazuje 
się przy tym, że w transporcie 
powietrznym nadeszła era wiel­
kich towarzystw, dysponujących 
potężnymi środkami pieniężnymi 
i technicznymi, zdolnych do ofe­
rowania klientom najnowocześ­
niejszego sprzętu.

Dla Belgów sprawa ma pewien 
gorzki posmak. Nie tylko dlate­
go, że przywiązali się do swej 
„Sabeny”. określanej mianem naj 
lepszego, bo skrzydlatego amba­
sadora, lecz również ze względu 
na to, iż w razie fuzji' partner 
belgijski zostałby siłą rzeczy zma- 
joryzowany przez holenderskiego 
mrwiiajacego dwukrotnie większą 
działalność. (PAP)

Konferencja w Warszawie
Dokończenie ze sit. 1

jest domagać się zgodnego z
poczuciem sprawiedliwości
ukarania wszystkich zbrodnia 
rzy hitlerowskich, zadośćuczy 
nienia za ogrom cierpień i 
strat zadanych narodowi pol­
skiemu przez okupanta.

Wczoraj rozpoczęła się w 
Warszawie dwudniowa konfe­
rencja poświęcona 30-leciu 
działalności Głównej Komisji 
oraz jej obecnym zadaniom.

W obradach uczestniczy za­
stępca członka Biura Politycz 
nego, sekretarz KC PZPR Sta 
nisław Kania.

W referatach i wystąpieniach 
na konferencji zaakcentowano, 
że nasze ofiary były wynikiem 
świadomej i planowej polityki 
eksterminacyjnej faszyzmu wo 
bec narodu polskiego. Przedsta 
wiając założenia tej zbrodni­
czej polityki, uczestnicy kon­
ferencji — wybitni uczeni pol­
scy zajmujący się problematy­
ką niemcoznawczą i badaniami 
zbrodni hitlerowskich — pod­
kreślali, że stanowiła ona kon­
tynuację i rozwinięcie wcześ­
niejszych planów imperializmu

niemieckiego, które określały 
wymazanie na zawsze Polski z 
mapy Europy. Polityka ta nie 
była jedynie wynikiem eksce­
sów hitlerowskich przestępców, 
lecz w jej realizacji brały u- 
dział wszystkie formacje apa­
ratu hitlerowskiego państwa. 
Ogrom cierpień i strat czypi 
Polskę szczególnie powołaną i 
zobowiązaną do występowania 
w sprawie ścigania hitlerow­
skich zbrodni wojennych i 
zbrodni przeciw ludzkości, w 
sprawie nieprzedawnienia ści­
gania zbrodni wojennych oraz 
zadośćuczynienie ofiarom hitle­
rowskiego barbarzyństwa.

Ta ostatnia sprawa — podkreślił 
przewodniczący Głównej Komisji, 
minister sprawiedliwości Włodzi­
mierz Berutowicz — obciąża poważ 
nie proces normalizacji stosunków 
między PRL a RFN, zapoczątkowa­
nych układem z 7 grudnia 1970 r. 
bez zadowalającego rozwiązania 
przez rząd RFN problemu zadość­
uczynienia dla polskich ofiar ter­
roru i zbrodni hitlerowskich, a w 
szczególności dla więźniów hitle­
rowskich obozów koncentracyj­
nych. nie zostana spełnione nie­
zbędne przesłanki moralno-poli-

dla ofiar hitlerowskiego ter­
roru w Polsce.

Uczestnicy konferencji kon­
tynuować będą swe prace dzi­
siaj.

W czasie obrad odbyła się 
uroczystość dekoracji grupy 
pracowników Komisji Badania 
Zbrodni Hitlerowskich w Pol­
sce odznaczeniami państwowy­
mi przyznanymi im przez Ra­
dę Państwa za wybitne zasługi 
w pracy i działalności społecz­
nej. 3 osoby otrzymały Krzyże 
Oficerskie Orderu Odrodze­
nia Polski, 9 — Krzyże Kawa-
lerskie a 33 osoby Złote,
Srebrne i Brązowe Krzyże Za­
sługi. (PAP)

Od 26 do 29 czerwca

tyczne dla pożądanego rozwoju

Rzeszów — Warszawie

Kolejna „Panorama XXX-lecia“
w stolicy

,Rzeszów — Warszawie” — pod tym hasłem odbywać
będzie w stolicy w okresie od 3 do 13 kwietnia br. 
tac ja dorobku kulturalnego kolejnego regionu.
Rzeszowszczyzna, w latach 

przedwojennych jeden z naj­
bardziej zaniedbanych pod 
względem rozwoju życia kul­
turalnego regionów kraju, w 
ciągu ostatniego 30-lecia wy­
równała dystans dzielący ją od 
innych województw. Owocną 
działalność rozwijają tu za­
równo zawodowe placówki, jak 
i mający szczególnie bogate i 
żywe tradycje amatorski ruch 
artystyczny. Do widzów i słu 
chaczy z całego województwa 
docierają rzeszowskie teatry, 
filharmonia, 22 muzea, 84 do­
my kultury, 168 kin, 705 biblio 
tek, sieć klubów i świetlic — to 
placówki służące popularyza­
cji kultury. Dumą licznego i 
aktywnego w tym rejonie śro­
dowiska plastycznego jest Rze 
szowski Dom Sztuki.

Dzięki „Panoramie” warszaw 
scy widzowie będą mieli oka­
zję bezpośredniego przekona­
nia się o randze dorobku rze­
szowskich twórców i działa­
czy kultury.

Cykl spotkań z rzeszowską 
kulturą rozpocznie 3 kwietnia 
otwarcie,wystawy pn. „Prezen 
tacje”, na której przedstawią 
swe prace plastycy zrzeszeni w 
tamtejszym okręgu ZPAP. Tego 
samego dnia wystąpi Zespół 
Pieśni i Tańca „Lasowiacy” za 
kładowego domu kultury Huty 
Stalowa Wola. Również inne 
znane zespoły folklorystyczne 
przedstawią w czasie „Pano­
ramy” widowiska nawiązujące 
do folkloru i obyczajów tego 
regionu.

Rzeszowski Teatr im. Wandy 
Siemaszko we j przywiezie do 
Warszawy spektakl „Świętej 
Ibanny” Shawa, kilka przed­
stawień da Teatr Lalki i Akto 
ra „Kacperek”. Wśród ekspo-

zycji do szczególnie 
jących zaliczają się

się
prezen-

lamp naftowych. (PAP)

interesu- 
wystawy

Rozstrzygnięcie 
konkursu

na plakat 1-Majowy
W Katowicach ogłoszono wyni­

ki konkursu na tegoroczny pla­
kat UMĄjowy.

Spośród 94 ’ prac, zgłoszonych 
przez twórców ze wszystkich 
ośrodków plastycznych w kraju, 
I nagrodę jury przyznało Pawło­
wi Udorowieckiemu z Łodzi. Dwie 
nagrody drugie otrzymały plakaty 
Włodzimierza Schmidta z Pozna­
nia i Ryszarda Kowalskiego z To­
runia. Trzy nagrody trzecie przy­
padły w udziale Tadeuszowi Mos­
kale z Bielska-Białej, Jakubowi 
Erolowi z Warszawy i Franciszko­
wi Wyleźuchowi z Tychów.

Epilog tragedii 
„Brdy"

w Izbie Morskiej
Izba Morska wydała orzeczenie 

w sprawie katastrofy s/t „Brda”, 
który rozbił się w awanporcie duń 
skiego portu Hanstholm 10 stycz­
nia br., w następstwie czego śmierć 
poniosło 11 członków załogi tego 
statku.

W związku z rażącymi zaniedba 
niami kapitana „Brdy” Andrzeja 
Zielińskiego — pisze „Dziennik Bał 
tycki” — który podjął nieusprawie 
dliwione ryzyko wchodzenia do 
portu w nocy, a podczas podcho-
dzenia do wejścia awanportu

K. Waidheim
gotów udać się 

na Bliski Wschód
Rzecznik sekretarza generał 

nego ONZ poinformował w 
Nowym Jorku, że Kurt Wald- 
heim z uwagą śledzi rozwój 
wydarzeń na Bliskim Wscho­
dzie i gotów jest udać się do 
stolic krajów tego regionu, 
jeśli okaże się to pożyteczne 
dla rozwiązania konfliktu bli 
skowschodniego. Obecnie nie
przewiduje się żadnej 
ży Walheima na 
Wschód.

Waidheim jest w

podró- 
Bliski

stałym
kontakcie ze specjalnymi Wy 
słannikami krajów Bliskiego 
Wschodu do Nowego Jorku i 
pierwszy został poinformowa­
ny o przerwaniu misji Kissin- 
gera na Bliskim Wschodzie 
przed podaniem tego faktu

Zachmurzenie umiarkowane, 
miejscami przejściowo duże z prze 
lotnymi opadami deśzczu lub śnie1 
gu. Temperatur” maksymalna od

Komunikat
Totalizatora Sportowego
P. P. Totalizator Sportowy za­

wiadamia, że w zakładach piłkar­
skich z dnia 22/23. 3. 1975 r. stwier­
dzono:

Liga angielska: 11 rozw. z 12 traf. 
— wygr. po 32.769 zł; 201 rozw. z 11 
tref. — wygr. po 1.793 zł; 1.813 
rozw. z 10 traf. — wygr. po 196 zł.

Liga polska: 13 rozw. z 12 traf. 
— wygr. po 21.112 zł: 155 rozw. z 
11 traf. — wygr. po 1.770 zł; 1.586 
rozw. z 10 traf. — wygr. po 17 zł.

Na wylosowaną premiowana koń 
cówke banderoli na w/w zakłady 
dotychczas stwierdzono: — cztero­
cyfrowa nr 1738 — 26 kuoonów — 
nagrody: po 1 ooo zł: — trzycyfro­
wa nr 738 — 119 kuponów — na­
grody: po 100 zł.

utrzymał wadliwy kurs i wykonał 
szereg niewłaściwych manewrów, 
błędnie wreszcie oceniając sytua­
cję nie ogłosił dla załogi alarmu 
opuszczenia statku, Izba Morska 
pozbawiła go prawa wykonywa­
nia funkcji kierownika statków ry 
backich na okres 4 lat, uzależnia­
jąc równocześnie przywrócenie 
tego prawa od pełnienia przez rok 
funkcji II oficera, a przez dwa la­
ta — I oficera, pod kierunkiem 
doświadczonych kapitanów.

Izba Morska uznała postępowa­
nie kapitana portu Hanstholm w 
zakresie możliwie szybkiego zor­
ganizowania pomocy holowniczej 
oraz akcji ratowania załogi „Brdy” 
— za prawidłowe! nie bu­
dzące zastrzeżeń. W szczególności 
na uznanie zasługują działania ra­
townicze podjęte przez załogę duń 
skiego śmigłowca pod do­
wództwem por. Hess/ Larsena.

Orzeczenie nie jest prawomocne.
(o-res)

4 do 8 stoon!. Wiatry un^rkowa 
ne z kierunków zachodnich.
Illłll........

Dzlsleisrv sen^s Intormocyjny 
opracował Wojciech Nentwig
■■WBWaHWBaWBaWBBawnBaW
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procesu normalizacji między obu 
krajami, mającego tak istotne zna­
czenie dla ogólnego odprężenia na 
kontynencie euronejskim. Nie mo­
żemy — stwierdził W. Berutowicz 
— uznać zasadności wysuwanych 
ze strony RFN argumentów natu­
ry formalno-prawnej, m. in. dla­
tego że rząd RFN w przeszłości i 
obecnie znajduje sposoby uregulo­
wania analogicznych spraw w sto­
sunku do ofiar terroru hitlerow­
skiego wielu innych narodowości. 
Sprawa leży nie w płaszczyźnie 
formalno-prawnej, ale w sferze 
moralnej i politycznej.

Na konferencji przypomnia­
no, iż rezultatem polskich ini­
cjatyw, podejmowanych w sze­
rokiej współpracy międzynaro­
dowej, a w szczególności z 
ZSRR, było uchwalenie przez 
ONZ w 1968 r. konwencji o 
nieprzedawnieniu zbrodni wo­
jennych i zbrodni przeciwko 
ludzkości Stanowisko między­
narodowej oninii publicznej, w 
tym szczególnie polskiej, mia­
ło decydujące znaczenie dla 
przedłużeniia okresu ścigania 
zbrodniarzy hitlerowskich w 
RFN do końca 1979 r. — wbrew 
pierwotnym, odmiennym za­
mierzeniom.

RFN nie zaakceptowała jed­
nak stosowania do zbrodni
hitlerowskich 
rymber skiego 
ONZ z 1968 r. 
jako zbrodnie

zasad prawa no 
oraz konwencji 
i kwalifikuje je 
pospolite.

Praktyki stosowane w RFN, 
mała ilość procesów i pobłaż­
liwość w stosunku do skaza­
nych zbrodniarzy, wywołują 
głębokie zaniepokojenie — 
podkreślił dyrektor Głównej 
Komisji Czesław Pilichowski. 
Oburzenie muszą też wywołać 
systematycznie podejmowane 
w RFN próby przemilczania, 
wybielania czy wręcz nego­
wania hitlerowskich zbrodni. 
Głęboki niepokój wywołuje 
fakt, że ta działalność jest w 
RFN tolerowana z niebezpiecz
ną pobłażliwością, 
rystyczne jest, że 
przed 30 rocznicą 
nia hitlerowskiej

Charakte- 
na krótko 

rozgromie­
ni Rzeszy

akcentuje się w RFN „winę 
innych narodów wobec Niem­
ców”.

W Głównej Komisji opracowa­
no niektóre podstawowe zagad­
nienia prawne i faktyczne, zwią­
zane ze sprawą cywilno-praw­
nych roszczeń odszkodowawczych 
Polaki wobec RFN. Zbrodnicze 
działania III Rzeszy, jej organów 
i funkcjonariuszy przeciwko na­
rodowi polskiemu, spowodowały, 
że 530 ooo polaków straciło — częś 
eiowo, lub całkowicie — zdolność 
do pracy, że przeszło 5 800 000 pol­
skich obywateli zostało dotknię­
tych bezpośrednio terrorem oku­
panta.

W czasie konferencji zaakcen­
towano, że przepisy obowiązują­
ce w RFN oraz ich interpretacja 
stosowana przez organa admini­
stracyjne i sądowe tego kraju 
stworzyły dyskryminacyjne prze­
szkody natury prawnej, pozba­
wiające polskich obywateli moż­
liwości dochodzenia swych cywil­
nych roszczeń odszkodowawczych 
z tytułu popełnionych na nich 
zbrodni wojennych i zbrodni prze 
ciwko ludzkości.

W RFN — jak podkreślano 
— wciąż nie ma zrozumienia 
dla potrzeby zadośćuczynienia

festiwal opolski
Ustalony został termin XIII 

Krajowego Festiwalu Polskiej 
Piosenki w Opolu — odbędzie 
się on w dniach 26—29 czer­
wca br. Impreza ta, podobnie 
jak w ubiegły roku, mieć
będzie charakter wielkiego
festynu, wybiegającego poza 
granice amfiteatru. W Opolu 
spotka się krajowa czołówka 
piosenkarek i piosenkarzy, a 
także mniej znani wykonaw­
cy reprezentujący środowiska 
studenckie, związkowe oraz 
„Estrady” z różnych woje­
wództw.

Przewiduje się m. in. spe­
cjalny koncert, który wypeł­
nią najciekawsze przeboje z 
okresu między festiwalami. 
Wśród zapowiadających się 
atrakcyjnie imprez towarzy­
szących znajdą się „Maraton 
kabaretowy” i „Polska poezja 
śpiewana”. Choć do rozpoczę­
cia festiwalu dzieli nas jeszcze 
sporo czasu, modernizuje się 
już zaplecze amfiteatru.

PAP

do wiadomości publicznej.
PAP

Jest nas już 
prawie 34 miliony

Według ostatnich danych, w 
1974 roku osiągnęliśmy naj­
wyższy od 10 lat przyrost Jud-
no: 333,600 osób. W kó;
cu ubiegłego roku było nśS jrż 
33.845 700. GUS przewiduje, ż? 
34-miIionowy Polak urodzi się 
w pierwszej połowie czerwca 
br.

Polska zajmuje obecnie pod 
względem zaludnienia 7 miej-
sce
W.

w Europie (za ZSRR, RFN, 
Brytanią, Włochami, Frań

cją i Hiszpanią) oraz 22 mięj-
sce na świecie.

Podobnie jak w latach po­
przednich, największy przy­
rost ludności nastąpił w 1974 r. 
w 4 spośród 5 miast wydzielo­
nych — Warszawie, Krakowi*, 
Poznaniu i Wrocławiu — oraz 
w województwach gdańskim i 
szczecińskim. (PAP)

Od I kwietnia w Poznaniu

Młodzieżowy telefon zaufania
Okręgowa Poradnia Wycho . sowani telefonować mogą pod

wawczo - Zawodowa w Po­
znaniu wystąpiła z cenną ini 
cjatywą niesienia pomocy mło 
dzieży w rozwiązywaniu pro­
blemów życiowych. Młody 
człowiek nie zawsze ma odwa 
gę przyjść do psychologa czy 
nauczyciela, zwierzyć się ze 
swoich kłopotów i prosić o 
radę. Toteż postanowiono 
stworzyć młodzieży warunki 
anonimowego korzystania z 
porad, organizując z dniem 1 
kwietnia telefoniczne porad­
nictwo wychowawczo - zawo­
dowe. Problematyka tego 
swoistego telefonu zaufania 
ustalona została w wyniku ana 
lizy wypowiedzi uczniów kilku 
szkół ponadpodstawowych w 
Poznaniu. Jak wykazała an­
kieta, młodzież chce wyjaś­
niać w anonimowych rozmo­
wach problemy związane z 
nauką szkolną, z wyborem 
przyszłego zawodu, trudności 
w kontaktach z rówieśnika­
mi i ludźmi dorosłymi.

Tak więc codziennie, po­
cząwszy od 1 kwietnia w go­
dzinach od 13 do 17 zaintere-

numer 588-10, a psycholog i 
pedagog będą radzić, jak roz 
wiązać trudności w nauce, 
właściwie zorganizować zaję­
cia w ciągu dnia, wytłumaczą 
na czym polega przyjaźń i ko 
leżeństwo, czemu rodzą się 
konflikty w związkach uczu­
ciowych. Cenne będą porady 
dotyczące właściwego wybo­
ru kierunku dalszej nauki, 
informacje o predyspozycjach 
psychofizycznych, wymaga­
nych przy wykonywaniu o- 
kreślonego zawodu oraz in­
formacje o szkołach ponad­
podstawowych i wyższych.

(bg)

E. Paukszta
powraca do zdrowia
Przedstawiciele naszej re­

dakcji odwiedzili wczoraj prze 
bywającego w poznańskim szpi 
talu im. Pawłowa na oddziale 
anestezjologii i reanimacji, zna 
nego pisarza Eugeniusza 
Patiksztę. W ostatnich dniach 
uległ on poważnemu zawałowi 
serca. W tej chwili powraca 
już do zdrowia.

Serdecznymi więzami i dłu 
gcletnią współpracą związa- 
ąemu z „Głosem Wielkopol- 
sKim” pisarzowi życzymy jak 
najszybszego wyzdrowienia 
oraz pełni sił twórczych, (bran)

Święto narodowa 
Grecji

Z okazji święta narodowego 
Grecji — 154 rocznicy pow­
stania pr~eciwko panowaniu 
Porty Otomańskicj odbyła się 
wczoraj rano w Atenach de­
filada wojskowa. Na trybunie 
honorowej obecny był prezy­
dent republiki Michel Stassi- 
nopulos, premier Karamanlis 
i inni członkowie rządu grec­
kiego. (PAP)

Burze śnieżne 
w Berlinie

Mimo kalendarzowej wiosny 
wczoraj od rana w Berlinie szala 
ły burze śnieżne. Zwłaszcza po P° 
łudniu stolica NRD dotknięta zo­
stała długotrwałymi, obfitymi opa 
darni śnieżnymi. Chwilami byty 
one tak gęste, że samochody mog!v 
się poruszać jedynie z zapalonymi 
reflektorami. Śnieg szybko topniał-

Opady śnieżne wystąpiły rów­
nież w innych częściach NRD.

PA"
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Taką nazwę prryjęła im­
preza, która w sposób ofi 

. cjalny zatwierdziła istnie 
harcerskiego zespołu arty­

stycznego. Będzie on działał 
przy Komendzie Chorągwi 
Wielkopolskiej ZHP oraz po­
znańskim Pałacu Kultury. W 
skład zespołu wchodzi mło­
dzież z całego Poznania, zor­
ganizowana w trzech druży­
nach: zuchowej „Słonecznej 
gromadzie” oraz dwóch młod- 
szo-harcerskich, które przyję­
ły nazwy: „Wiatraczki” i „Ja- 
rzębinki”. Razem około 70 
osób.

Nie ma to być kolejna ko­
pia słynnej harcerskiej „Ga­
wędy”. Twórcy zespołu chcą, 
by prezentował on w przysz­
łości na estradzie widowiska, 
w których dominować będzie 
słowo i urytmiczniona piosen­
ka. Dla jego członków nie po­
winno być na przykład pro­
blemem wystawienie opery 
dziecięcej.

Na razie pod okiem kwali­
fikowanych instruktorów zdo­
bywają podstawowe umiejęt- , 
ności, pierwszy występ zapla­
nowany jest dopiero na gru­
dzień, w rocznicę Powstania 
Wielkopolskiego, którego imię 
nosi Wielkopolska Chorągiew. 
Komendantem harcerskiego 
szczepu artystycznego jest

TEATRZaczarowana dorożka, zaczarowany widz
P' owstała w ubiegłym roku 

Opera Kameralna Poznań 
I skiego Towarzystwa Mu­
zycznego im. Henryka Wie­
niawskiego w Poznaniu wysta 
wiła 1 marca drugą z kolei 
premierę: „Kolczyki Izoldy” 
Floriana Dąbrowskiego. Sztu­
kę nazwano „Małym orato­
rium”, ale ściślej określa for­
mę spektaklu drugi podtytuł: 
Sceny liryczne według poema 
tów Konstantego Ildefonsa 
Gałczyńskiego: „Przed zapale 
niem choinki^.'„Kolczyki Tż61 
dy” i „Notatki z nieudanych 
rekolekcji paryskich”. Do tych 
tekstów Florian Dąbrowski 
skomnonował muzykę, a 
kształt sceniczny nadał całoś 
ci Roman Kordziński.

Poezję Gałczyńskiego najle­
piej czytać samemu. Jeśli ktoś 
ją deklamuje, tracimy z nią 
ten bardzo osobisty kontakt, 
jaki stwarza lektura. Nie jest 
więc takie złe. że publiczne 
recytowanie wierszy Gałczyń­
skiego wyszło z mody. Nieste­
ty, wraz z tym obserwujemy 
znaczny spadek zainteresowa­
nia ta poezja, która w latach 
pięćdziesiątych żywiło się nie 
mai całe młode środowisko 
intelektualne naszego kraju. 
,Kolczyki Izold v” Dąbrow­
skiego—Kordziń«kiego można 
zatem uznać za chwalebną 
próbę przypomnienia dzieła 
wielkiego pnnty i stworzenia 
płaszczyzny kontaktu z jego 
trzema poematami. ■ Próba ta

Tekst Gałczyńskiego jest 
przecież dziełem stanowiącym 
skończoną, samodzielną war­
tość artystyczna, którą łatwo 
zatrzeć, wspierając ją inną 
wartością. Można wreszcie za­
pytać. czy poezja ta bedaca 
muzyka słowa, potrzebuje in- 
Rerencji struktur dźwięko­
wych? Czy „Zaczarowaną do­
rożkę” należy śpiewać i grać, 

mogła nas zaczarować? 
Wiersze te mają własna mu­
zykę, a ściślej: zawierają w 
sobie jakby ogólnv zarys 
swoistej pra-melodii, którą 
każdy 2 wrażliwszych czytel­
ników odczuwa w odpowied­
nim dla siebie wariancie. Mu­
zyka — rzecz jasna — słyszy 
te melodyjność wiersza szcze 
Rólnie wyraźnie i może ią po 
Prostu zapisać nutami. Rzad­
ko kiedy jednak zabieg taki 
Wychodzi wielkiej poezji na 
dobre.

Muzyka „Kolczyków Izoldy” 
Powstała właśnie na skutek 
Osłuchania się kompozytora w 
tekst. Tak więc Dąbrowski 
stworzył, jeden z możliwych, 
dźwiękowy ekwiwalent poema 
tów Gałczyńskiego.

Odczułem tę muzykę ja­
ko dźwiękową tkankę obej­
mującą w swój krąg mnie-od 
biorcę i słowo poety, a jedno­
cześnie oddzielającą oba te 
czynniki od reszty świata, stwa

W Poznaniu powstaje zespół

„Harcerskie rozpoczynki"
Zbigniew Standar — komen­
dant ośrodka instruktorsko- 
szkoleniowego Komendy Cho­
rągwi i Pałacu Kultury, zaję­
cia z rytmiki prowadzi Tere­
sa Nowak, absolwentka Insty­
tutu Rytmiki Dziecięcej, śpiew 
prowadzi Teresa Kurzawa, re 
cytacje — Urszula Moskalik, 
kierowniczka powiatowej po­
radni pracy kulturalno-oświa 
towej.

Zespół jest ambitny, ale nie 
samowystarczalny. Stąd apel 
do młodzieży szkół ponadpod­
stawowych. Organizatorzy po­
szukują młodych ludzi piszą- 
cych wiersze i piosenki, po­
siadających uzdolnienia pla­
styczne względnie zaintereso­
wanych fotografiką. Po prostu 
przy szczepie drużyn artystycz 
nych ma szanse rozwoju dru­
żyna HSPS’ zrzeszająca mło­
dzież szkół ponadpodstawo­
wych, działająca na zasadzie 
klubów zainteresowań. Pałac 
Kultury zapewni im ewentual 

rzając tym samym warunki 
podobnie intymnego wzajem­
nego kontaktu, jak to się dzie 
je podczas lektury. Kontakt 
ten jest tu wszakże wzbogaco 
ny o wyobraźnię twórcy mu­
zyki, co stanowi dodatkowy ele 
ment odbioru. Rezygnując z 
chęci nadania swej muzyce wa 
loru pierwszoplanowego skład 
nika sztuki, Dąbrowski osiąg 
nął jedyny do przyjęcia rezul 
tat artystyczny: zachował ów 
swoisty pierwiastek muzyczny 
tętniący podskórnie w poema­
tach Gałczyńskiego oraz upla 
styczni! linię melodii wiersza 
i naturalne barwy poezji. Taki 
sposób wkomponowania muzy 
ki w tekst nie tylko nie zała­
muje jego wartości, ale ją pod 
nosi.

Trudne zadanie stanęło w 
końcu i przed reżyserem. Poe 
maty te nie były bowiem po­
myślane jako utwory scenicz 
ne, także muzyka Dąbrowskie 
go nie stanowi łatwego do wy 
korzystania tworzywa drama­
turgicznego. Roman Kordziń­
ski .wykazał jednak niezmier­
nie delikatny stosunek do obu 
warstw dzieła. W rezultacie 
powstały właśnie owe „sceny 
liryczne”, w których element 
widowiskowy został potrakto 

wany bardzo dyskretnie. Ruch, 
gest, gra autorska, rekwizyt, 
wszystko to ograniczono do nie 
zbędnego minimum, a sceno­
grafię zastąpiono białym świat 
łem rzucanym smugą na po­
szczególne punkty sceny. Zre­
zygnowano nawet z gry barw. 
Bo czy można barwy muzyki i 
poezji przetłumaczyć na wi­
dziane okiem kolory? Nie było 
to zatem robienie teatralnego 
widowiska za wszelką cenę. 
Przeciwnie: Kordziński pogłę 
bił nastrój intymności, stwo­
rzył odbiorcy optymalne wa­
runki pełnej koncentracji uwa 
gi na słowo i muzykę, umocnił 
złudzenie widza przebywania 
sam na sam z tym, co jemu i 
tylko jemu miał do powiedze 
nia Gałczyński.

Tak więc „Kolczyki Izoldy” 
uważam za wielkiej miary 
osiągnięcie Opery Kameralnej, 
choć charakter dzieła wyznacza 
mu dość ograniczony zasięg 
oddziaływania. Na sukces ar­
tystyczny złożyło się zresztą w 
równym stopniu świetne 
współdziałanie całego zespołu 
wykonawców: śpiewaków, akto 
rów, zespołu instrumentalnego 
i grupy chłopców z Poznań- 
s>kiego Chóru Chłopięcego. Kie 
równik muzyczny „Kolczy­
ków” Mieczysław Dondajewski 
prowadził przedstawienie bar 
dzo czujnie, precyzyjnie i za­
razem subtelnie, dbając zaw­
sze o zachowanie właściwych 
proporcji brzmieniowych na 
korzyść głosu ludzkiego. Wa­
runki akustyczne Sali Czerwo 
nej Pałacu Działyńskich nie 
zawsze wprawdzie na to poz­
walały, ale i tak najważniej­
sze jest to, że „Kolczyki Izol­
dy” zdołały widza bez użycia 
„specjalnej broszki” zaczaro­
wać.

ANDRZEJ SATURNA

Obsada: Jerzy Szejbal i Włady­
sław Wdowicki (Poeta); Ewa Wer 
ka (Izolda); Jacek Flur (Serafin); 
Bogdan Kajak, Leonard Katarzyń­
ski i Tadeusz Kubiś (Heroldy).

Scenografia: Barbara Wolnie- 
wicz i Władysław Wigura.

Premiera: 1 III 1975 r. 

ne konsultacje fachowców, zaś 
pole do popisu znajdą olbrzy­
mie. Klub fotografików reje­
strowałby pracę zespołu, ma­
jąc szanse okresowych wy­
staw swoich prac, plastycy 
będą mogli się wyżywać w 
projektowaniu i wykonywaniu 
scenografii dla poszczególnych 
spektakli, jak również stro­
jów potrzebnych dla określo­
nego pokazu, grupa twórców' 
miałaby szanse na spopulary­
zowanie własnych tekstów i 
to na prawach rywalizacji z 
uznanymi już autorytetami, u 
których twórcy zespołu za­
mierzają zamawiać poszcze­
gólne scenariusze.

Zgłaszać się można w kaź-
dy poniedziałek- -------- w sali 200 w
Pałacu Kultury, w godzinach
od 15 do 18,30.

.Harcerskie r odpoczynki” 
stanowią zapowiedź ciekawych 
i bardzo różno-rodnych form 
harcerskiej pracy, fbw)

Rodezja

Smith kontra rzeczywistość
Ostatnie wydarzenia w 

Rodezji składają się na 
pełen napięcia film. Za­

ledwie kilka dni po areszto­
waniu pastora Ndabaningi 
Sithole, przywódcy Związ­
ku Narodowego Zimbabwe 
(ZANU), zginął w wyniku za­
machu, drugi czołowy działacz 
tej organizacji, Herbert Chi- 
tepo. Jakkolwiek nie odnale­
ziono sprawców zamachu (do­
konano go podkładając minę 
przed domem, w którym mie­
szkał), nietrudno się domyś­
lić, że stoi za nimi rasistowski 
premier Rodezji — Jan Smith. 
Oczywiste są również jego za 
miary: osłabienie najgroźniej­
szego, najbardziej radykalnego 
przeciwnika reżimowych władź, 
jakim jest niewątpliwie 
ZANU.

Nieprzypadkowy jest także 
termin obu wydarzeń. Właśnie 
na marzec wyznaczone zosta 
ły rozmowy między rządem 
Smitha, a przywódcami czte­
rech ruchów narodowowyzwo 
leńczych Zimbabwe (afrykań­
ska nazwa Rodezji) wchodzą­
cych w skład Afrykańskiej 
Rady Narodowej (ANC). W 
trakcie tych rozmów miano 
ustalić porządek obrad konfe 
rencji konstytucyjnej w spra 
wie przyszłości kraju i udzia 
łu w jego władzach czarnych 
mieszka*ńców. Obecnie nadzie 
je na taką konferencję zosta­
ły praktycznie pogrzebane, 
przynajmniej w najbliższym 
czasie, co nie może pozostać 
bez wpływu na sytuację w 
Zimbabwe.

Osiem lat trwały walki or­
ganizacji narodowowyzwoleń­
czych przeciwko siłom bia­
łych rasistów. Zwłaszcza mi­
niony rok przyniósł bojowni­
kom Zimbabwe szereg sukce 
sów. To pod ich wpływem o- 
raz w obliczu zmiany sytua­
cji na południu Czarnego Lą­
du, po przyznaniu niepodleg­
łości narodom Angoli i Mo­
zambiku, reżim Smitha zdecy 
dował się pójść na ustępstwa 
i dopuścić do głosu Afryka­
nów. Zwolniono z więzienia 
czarnych przywódców, uznano 
za konieczne zwiększenie af­
rykańskiej reprezentacji w ży 
ciu publicznym, następstwem 
czego było przerwanie ognia 
na terytorium rodezyjskim.

Drastyczne posunięcia reżi­
mu Smitha przekreślają jed­
nakże szanse na utrzymanie 
rozejmu. Zdaniem obserwato­
rów, ZANU nie pozostanie 
bezczynna po utracie swych 
przywódców. Tym bardziej, 
iż może ona obecnie znacznie 
skuteczniej operować, znajdu­
jąc oparcie w sąsiednim Mo­
zambiku, gdzie w czerwcu 
pełnia władzy przejdzie w 
ręce FRELIMO (Frontu Wyz­
wolenia Mozambiku). Może 
nadto liczyć na pomoc Orga­
nizacji Jedności Afrykańskiej, 
której Komitet Wyzwoleńczy 
wypowiedział się już za wzno 
wieniem walki przeciwko bia 
łym rasistom z Salisbury.

FOTOGRAFIKA Prezentacje zza Odry
Poznańskie środowisko foto­

graficzne nie poprzestaje 
na prezentacji tylko swo­

jej twórczości. W salonach wy­
stawowych Poznania często oglą 
damy ekspozycje obcych auto­
rów. Także zagranicznych. Poz­
wala to wyrobić u widza pogląd 
na różnice w podejściu do te­
matu, w stosowaniu techniki fo­
tografowania, czy różnych środ­
ków wyrazu.

Najczęstszymi — spośród za­
granicznych — gośćmi poznań­
skich salonów, a zwłaszcza sie­
dziby Poznańskiego Towarzystwa 
Fotograficznego (PTF) przy ul. 
Paderewskiego 7, są fotograficy 
z NRD. Po prostu — zarówno 
Związek Polskich Artystów Foto­
grafików (ZPAF) jak i PTF 
utrzymują ożywione kontakty z 
klubami 
chodnią

fotograficznymi za za­
noszą granicą.

Jaka 
rodem z

zatem jest fotografika 
NRD? Na to pytanie nie­

trudno odpowiedzieć po latach 
obserwacji wielu prac prezento-

Zawiodły także rachuby 
Smitha na skłócenie ru­
chu narodowowyzwoleńczego. 
Przywódcy trzech pozostałych 
organizacji zgrupowanych w 
ANC, odrzucili zarzuty wysu­
wane przez reżim rodezyjski 
przeciwko pastorowi Sithole, 
jakoby miał on być organiza­
torem zamachu na ich życie.

ZAIR
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Przewodniczący ANC, biskup 
Abel Muzorewa, polityk mają 
cy opinię „umiarkowanego”, 
zdecydowanie sprzeciwił się 
nawiązywaniu rozmów z ra­
sistowskim rządem dopóty, 
dopóki nie zostanie uwolniony 
przywódca ZANU i jeśli po­
dejmowane będą próby odwle 
kania konstytucyjnego proce­
su przemian.

Taki obrót spraw 
reżimowego szefa do 
cia rady w Pretorii, 
minionego tygodnia 
kolejnego spotkania 

skłonił 
zasięgnię 
W kopcu 
doszło do 
przywód

ców dwóch rasistowskich ba­
stionów — Rodezji i Republi 
ki Południowej Afryki. Jak­
kolwiek wyniki tego spotka­
nia nie są na razie znane, nie 

się zorientować, iż 
zainteresowania sta- 
problemy wspólnej 

wobec możliwości 

trudno 
centrum 
nowiły 
strategii,
wznowienia działań zbroj­
nych przez siły partyzanckie 
Zimbabwe. A obawy, iż wal­
ka narodowowyzwoleńcza mo 
że być przeszczepiona rów­
nież na grunt rasistowskiej 
republiki, są od dawna głów­
ną troską reżimu apartheidu.

Wydarzenia w Rodezji po­
służą niewątpliwie ruchom 
narodowowyzwoleńczym tego 
kraju do sformułowania nie­
zbędnych na przyszłość wnio 
sków. Po pierwsze — że rząd 
Smitha nie zgodzi się dobro­
wolnie na realizację podsta­
wowego postulatu organizacji 
wyzwoleńczych, jakim jest u- 
tworzenie w Rodezji więk­
szościowego rządu Afryka­
nów. Po wtóre — że rasiści 
nie będą przebierać w środ­
kach, aby w dalszym ciągu 
czerpać korzyści z kolonialne 
go panowania.

Niezależnie jednak od 
przedsięwzięć, które podjęte 
zostaną w odpowiedzi na pro 
wpkacyjne posunięcia Smitha, 

wanych w Poznaniu. A szcze­
gólnie teraz, gdy w krótkich od­
stępach czasu, bo w ciągu jed­
nego miesiąca, zbiegły się w
Poznaniu dwie ekspozycje zza
Odry. Pierwsza to wystawiane
niedawno prace 18 autorów z
Frankfurtu n. Odrą, druga to 
trzy zestawy konkursowe w ra­
mach „Interfoto Przyjaźń 3X3”. 
Te ostatnie nadesłano z Jeny, 
Merseburga i Cottbus od tam­
tejszych klubów fotograficznych.

W fotografice twórców z NRD 
dominują na ogół dwie cechy: 
pełny realizm, którego wykładnią 
jest głównie reportaż z codzien­
nego życia ludzi i ich pracy 
oraz niezwykle doskonała tech­
nika zdjęciowa. Druga z wymie­
nionych cech wynika z poziomu 
sprzętu i wspaniałej jakości ma­
teriałów fotograficznych oraz 
skrupulatności pracy laboratoryj 
nej. A pierwsza? Odpowiedź na 
to pytanie trudniej sformułować. 
Wiadomo, że różne spostrzeże­
nia i doznania można rozmaicie

trudno 
stencję 
wrocie 
skiego

wróżyć dłuższą egzy- 
jego reżimowi. Po od 
kolonializmu portugal 

i wobec narastających
tendencji narodowowyzwoleń­
czych, utrzymywanie starych 
schematów białego panowa­
nia jest utratą poczucia rze­
czywistości.

9łos Wielkopolski
pisał przed 30 laty

znów sztandar Polski ło­
pocze nad wybrzeżem 
Bałtyku” — to tytuł je-

dnej z depesz z 20 marca 1945 
r. Wynika z niej, że oddziały 
Wojska Polskiego dotarły nad 
morze i 8 marca zatknęły na 
jego brzegu naszą flagę naro­
dową.

Wewnątrz wydania — obszer 
na relacja z pierwszej w Po­
znaniu wystawy prac artystów 
plastyków. Odbywała się ona w 
foyer Teatru Polskiego. Wy­
stawiali znani poznańscy twór 
cy, m. in. Taranczewski, Wró­
blewski i Wroniecki.

W wydaniu z 21 marca czo­
łową pozycję stanowiła ob­
szerna denesza o uhonorowa­
niu Armii Wojska Polskiego, 
którą dowodził gen. Popław­
ski. Stało się to za zdobycie — 
no trudnych i zaciętych bojach 
— Kołobrzegu.

Na łamach „Głosu” z 22 mar 
ca ukazał się artykuł wstępny 
pióra prof. dr. Józefa Kostrzew 
skiego pt.: „Ziemie nadodrzań- 
skie — odwieczne nasze dzie­
dzictwo”. Autor uzasadniał 
nasze prawa do terenów nad 
Odrą i Nysą Łużycką, wyka­
zał wielowiekową polskość 
tych ziem.

Jedna z informacji donosiła, 
że 22 marca w Teatrze Polskim 
odbędzie się pierwszy Czwar­
tek Literacki, organizowany 
przez Związek Zawodowy Li­
teratów i redakcję‘czasopisma 
„Zdroje”. Wśród wiadomości 
miejskich podano, że ze wzgle 
du na zbliżającą się Wielka­
noc, na kartki będą wydawa­
ne dodatkowe ilości niektórych

prezentować, dowolnie interpre­
tować. Wszakże u autorów aa 
Odry obserwuje się ja-kby nie­
śmiałość operowania różnymi 
środkami wyrazu, 
tu przetworzenia, 
g rafii kreacyjnej, 
odmienny sposób 
ne na co dzień.

Rzadko widać 
pęd ku foto- 

wyrażającej w 
treści widzia- 

Brak jakoś na
ogół w fotogramach autorów z 
NRD metafor, domysłów, ukry­
tych sentencji czy formuł, nie 
występują w ich twórczości udzi 
wnienia formalistyczne, plastycz­
ne, zjawisko dość powszechne w 
naszej fotografice.

Świat w kamerze 
autorów z NRD jest 
ki, ja lei widzi się na

większości 
raczej ta­
co dzień.

Stqd: doskonały reportaż, świet­
ne portrety, wspaniale prezen­
towana architektura. Ale stąd 
też wyraźne sq w tej fotografi­
ce cechy pewnego szablonu.

Odejściem od niego, swoi­
stym objawieniem sq zestawy 
prac autorów z Jeny i Mersebur­
ga, z teki „Interfoto". To już nie 
są układne rejestracje zjawisk 
i zdarzeń, a wyraźne próby szu­
kania własnych, osobistych śród 
ków wyrazu. W poznańskim salo­
nie PTF oglądamy sporo nastro­
jowych pejzaży, jakże niebanal­
ne akty, doskonałe portrety. 
Wszystko to okraszone jest spe­
cyficzną nutką sentymentalizmu o 
czytelnych zarazem głębokich 
treściach. Nic tu z czystego for­
malizmu. Nie zatracili autorzy 
owych fotogramów realiów co­
dzienności swego kraju, ale po­
traktowali je bardziej artystycz­
nie. I tylko zestaw z klubu w 
Cottbus tchnie jeszcze nazbyt 
może czystym realizmem. Po­
prawnym, technicznie doskona­
łym, ale już mniej artystycznym, 
bez owej nutki własnego „ja” 
każdego autora.

Sądząc z prezentowanych 
obecnie przykładów działalności 
fotografików z Jeny i Merseburga 
można przewidywać, że w przysz 
łości w poznańskich salonach 
częściej widzowie spotkają się z 
przykładami tej dynamiczniejszej, 
prężnej twórczości autorów zza 
Odry. Bo nd pewno w znaczniej­
szej części tamtejszych ośrodków 
można odnotować zmienne nurty 
fotografii artystycznej. Jest to 
przecież bardzo widoczne na ła­
mach fachowych czasopism 
NRD-owskich. Dlaczego zatem 
miałoby być mniej dostępne po­
znańskiemu widzowi, miłośniko­
wi fotografiki tej najwyższej klasy.

EUGENIUSZ COFTA 

artykułów żywnościowych. Za 
powiedziano też pierwszy wio 
senny bieg na przełaj.

„Z galerii hitlerowskich 
zbrodniarzy” — to wydruko­
wane 23 marca wspom­
nienia robotnika łódz­
kiego, niejakiego K. Gry- 
żewskiego, o Greiserze, hitle­
rowskim namiestniku „kraju 
Warty” z okresu okupacji.

„Sprawa aprowizacji Pozna 
nia na dobrej drodze” — gło­
sił tytuł wywiadu z kierowni­
kiem Wojewódzkiego Wydzia­
łu Aprowizacji i Handlu, opu­
blikowanego 24 marca. Roz­
mówca przedstawiciela 
su” wskazywał m. in., 

„Glo- 
że ze

szczególną pomocą przychodzą 
miastu takie ośrodki, jak: Sza 
motuły, Kościan, Gostyń, Śrem 
i Wronki.

Autor podpisujący się A. W. 
donosił o odkryciu jeszcze jed 
nego miejsca masowej zbrodni 
hitlerowców. Tym razem cho­
dziło o cmentarz w Żabiko- 
wie, na którym odkryto zbio­
rowe mogiły ofiar faszystów.

„Montgomery przekroczył
Ren!” — donosiła jedna z de­
pesz 25 marca. Tym samym 
rozpoczął się atak armii soju­
szniczych na zachodzie na re­
jon Zagłębia Ruhry. Wewnątrz 
numeru ukazał się reportaż 
pt.: Zza kulis słynnego „ar- 
beitsamtu” (czyli urzędu za­
trudnienia), który dla Polaków 
był urzędem szykan i tortur, 

(ec)
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Gdzie ambicja, gdzie obowiązek
Pod tym tytułem zamieściliśmy tydzień temu felieton w cyklu 

„Co o tym sądzicie". Skłonił on wielu czytelników do wyrażenia 
swoich poglądów na poruszone tam problemy. Liczba listów, któ­
re nadeszły do redakcji i ich 
pienia od zasady przytaczania
Dwie zasadnicze sprawy na­

suwały się przy lekturze listów. 
Nadesłały je niemal wyłącznie 
kobiety i obciążały winą za błę­
dy w wychowaniu przede wszy­
stkim siebie same.

Pisze Janina B. z Wągrowca:

„Dziecku potrzeba przede 
wszystkim matczynej miłości. 
Nic mu nie jest w stanie jej 
braku zrekompensować. My — 
matki — musimy sobie z tego 
zdawać sprawę i ucząc się za­
wodu, studiując, musimy jed­
nak pamiętać, że czeka nas 
przede wszystkim obowiązek 
wychowania dzieci. Praca za­
wodowa nie może być rezyg­
nacją z tego...”

Czytelniczki podają wiele przy­
kładów z własnego życia. Z tym 
jednak, że każda stara się uza­
sadnić swoją obecną sytuację, 
doszukując się właśnie w takim 
a nie innym rozwiązaniu sa­
mych pozytywów. Pisze matka 
czworga dzieci:

„Przed urodzeniem dzieci 
pracowałam zawodowo, nieźle 
zarabiając. Kiedy urodziła się 
pierwsza córka, zrezygnowa­
łam z pracy, poświęcając się 
całkowicie obowiązkom domo­
wym. Nieraz słyszałam od ko­
leżanek, że one by nie wy­
trzymały w domu. A mnie się 
to opłaciło. Dzisiaj dzieci są 
dorosłe i chwalą sobie matkę. 
Bardzo ładnie, że rodzice ma­
ją aspiracje zawodowe, ale 
na pierwszym miejscu trzeba 
zagwarantować dziecku ciepło 
ogniska domowego”.

Fragment listu Hanny P. z Po­
znania, przyszłej matki, rozpaczy 
nającej zawodową karierę po 
studiach:

„Dzisiaj państwo gwarantu­
je lepsze warunki do opieki 
nad dziećmi. Dłuższy urlop 
macierzyński, możliwość urlo­
pu bezpłatnego Ale ja z nie­
go nie skorzystam. Po prostu 
nie pozwala na to mój zawód. 
Czy los mojej rodziny musi 
być taki jak w opisanym wy­
padku? Nie! Sądzę, że jeśli 
się chce, można pogodzić obo­
wiązki rodzinne z zawodowy­
mi ambicjami.

Wiele problemów poruszyła w 
swoim długim i ciekawym liście 
Danuta Borowska z Poznania:

„Sprawa opieki nad dziećmi 
urasta dzisiaj do poważnego 
problemu. Kiedyż przez brak 
opieki rozumieliśmy, że dziec 
ko jest głodne, brudne, obdar­
te. Dziś jest inaczej. Jak naz­
wać dzieci, które włóczą się 
wokół bloków z kluczami od 
mieszkań zawieszonymi na 
sznurku u szyi, lub spędzają 
wolny czas w pustym miesz­
kaniu? W ostatnich czasach 
niedostatek opieki polega na 
tym, że rodzice zapracowani 
nie mają czasu dla własnego 
dziecka, że często swoje zawo­
dowe ambicje przedkładają 
nad jego miłość.

W opisanym przypadku Ka­
sia samotność we własnym 
mieszkaniu przepłaciła ży­
ciem. Inne dzieci przepłacają 
to nerwicą, stają się skryte, 
nieufne, agresywne, wulgar­
ne (...). Któreś z rodziców mu-
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objętość skłoniła nas do odstą- 
kilku wybranych wypowiedzi.
si, przynajmniej na pewien 
okres przyhamować swój za­
wodowy rozwój, zrezygnować 
z kariery. Kto? Matka czy oj­
ciec — to już zależy od umo­
wy między dwójką odpowie­
dzialnych i mądrych ludzi. Bo 
nadejdzie taki czas, że rodzice 
również zauważą ów dystans 
uczuciowy i sami zapragną 
miłości od swoich dzieci. Ale 
wówczas może być już za 
późno, bo okaże się, że te sa­
motne dzieci pokierowały 
swoim życiem inaczej, nie tak. 
jak życzyliby sobie rodzice, 
pokierowały jak potrafiły...”

„...uważam, że właśnie ko- 
bieta-matka powinna świado­
mie rezygnować z osiągania 
wielkich sukcesów z" wodo- 
wych (chociaż na jakiś czas, 
gdy dzieci są małe). Tylko 
ona jest w stanie stworzyć 
ciepły, rodzinny nastrój w 
domu”.

Wiele nadesłanych Mstów, 
świadczy o tym, że czytelnicy 
spotykają się z problemami po­
ruszonymi w felietonie. I u nich 
wyczuć można trudności ze zna­
lezieniem , rozwiązania, które 
wszystkich by satysfakcjonowało. 
Ciekawie ten problem ujmuje 
m. in. Anna Plenzer z Poznania:

„Nie negując w najmniej­
szym stopniu chęci „pięcia 
się w górę”, trzeba zdać so­
bie jednak sprawę z obowiąz­
ków, które nakłada na dwoje 
młodych ludzi fakt posiada­
nia dziecka. Wchodząc w ży­
cic, każdy staje wobec alter­
natywy: szczęście rodzinne 
czy kariera zawodowa. Nie­
zwykle rzadko daje się połą­
czyć te dwie sprawy z obu­
stronną korzyścią. Częściej 
należy wybierać. Co kto wy- 
bierze zależy od niego same­
go, od jego możliwości, jego 
zdolności, od j e g o własne­
go pojęcia szczęścia”.

Otrzymaliśmy też wypowiedzi, 
których autorzy stwierdzali, że 
nie byłoby tragedii w opisanej 
w felietonie rodzinie, gdyby było 
więcej niż jedno dziecko. Auto­
rzy tych listów uważają, że dzie­
ci same sobie zastępują brak 
rodzicielskiej opieki. Łatwiej im 
tym samym przystosować się do 
współżycia z rodzicami będący­
mi stałe „w biegu".

Napisały też same dzieci. Oto 
fragment jednego listu:

„Nas jest w domu dwoje. 
Ojciec nas porzucił, ale ma­
musię mamy dobrą. Po pracy 
wraca prędko do domu. Trosz 
czy się o naszą dobrą przysz­
łość. Dlatego sądzę, że naj­
bardziej winna była matka 
Kasi. Ona powinna się nią 
zająć”.

Wydoje nom się, że listy, któ­
re nadeszły do redakcji, pocho­
dzą od określonego kręgu ludzi 
— tych, którzy nie mają sobie 
wiele do zarzucenia, tych którzy 
umiejętnie godzą ambicje zawo­
dowe z obowiązkami rodzinny­
mi. Zdaje się świadczyć nie­
stety o tym to, że ci, którzy prze­
kroczyli dopuszczalną barierę, 
nie bardzo zdają sobie z tego 
sprawę.

Im krótszy list do redakcji, 
tym większą ma szansę druku. 
Anonimów nie publikujemy 
Zastrzegamy prawo skracania 
korespondencji. Nasz ad; es: 
„Głos Wielkopolski” skrytka 
pocztowa 1074 60-959 Poznań.

Z USA na 24 dni
przed meczem w Rzymie

O godz. 15.40 na płytę stadionu Warty w Poznaniu wyjdą dzisiaj 
piłkarze USA w niebieskich strojach oraz Polski w białych koszul­
kach i czerwonych spodenkach. Po odegraniu przez orkiestrę MPK 
hymnów państwowych obydwa zespoły rozpoczną 5 minut później 
swe kolejne, siódme w historii wzajemnych kontaktów spotkanie.

Wczoraj zarówno zespół amery­
kański, jak i polski przygotowy­
wały się do dzisiejszego pojedyn­
ku. Amerykanie trenowali nawet 
dwukrotnie, rezygnując ze zwie­

Tłum widzów za bramką w której, podczas wczorajszego treningu 
przed meczem Polska — USA, bronił Jan Karwecki z Lecha naj­
lepiej świadczy o zainteresowaniu dzisiejszym spotkaniem i grą 

piłkarzy poznańskich.

dzania Kórnika i Rogalinka, gdzie 
udało się kierownictwo ich ekipy. 
Pierwszy trening goście przepro­
wadzili na stadionie Olimpii, a dru 
gi, po południu, na boisku Warty 
im. 22 Lipca przy padającym śnie 
gu.

Polacy przebywający w Srrze- 
seynku, rano przeprowadzili krót 
kj rozrych. Z nikłą nadzieją ocze 
kiwaliśmy wyniku dokładnych ba 
dań, jakim został poddany przez 
dr. Janusza Garlickiego — Zbi­
gniew Gut. Niestety kontuzja o- 
brońcy Lecha jest zbyt poważna, 
aby mógł on wystąpić w dzisiej­
szym spotkaniu. Co gorsza Gut nie 
będzie mógł prawdopodobnie grać 
przez najbliższe 10—12 dni.

Wszyscy pozostali zawodnicy poi 
scy czują się bardzo cebrze. Chwa 
liii świetne warunki, jakie zasta­
li w Strzeszynku. Polacy rozpoęzę 
li o godz. 16.30 trwający przez 45 
minut trening na stadionie War­
ty, obserwowany przez tysiące ki 
blców.

Wieczorem obydwa zespoły oraz 
kierownictwa ekip wysłuchały w

Ali obronił 
mistrzowski tytuł '

We wtorek nad ranem czasu 
europejskiego w amerykańskim 
mieście Clevela>nd (stan Ohio) od­
była się walka zawodowych bok­
serów wagi ciężkiej o tytuł mi­
strza świata. Obrońca tytułu mi­
strzowskiego Muhammad Ali zwy­
ciężył w 15 rundzie przez tko 
Chucka Wepnera.

Muhammad Ali, który w grud­
niu ub. roku znokautował w Kin- 
szasie George Foremana, tym ra­
zem nie był w najwyższej for­
mie. Zwycięstwo przyszło mu z 
wielkim trudem. Ali wiedząc, iż 
nie jest zbyt dobrze przygotowa­
ny do walki, w pierwszych 6 run­
dach zastosował podobną obron­
ną taktykę jak w pojedynku z 
Foremanem. Wepner okazał się dła 
niego o wiele groźniejszym prze­
ciwnikiem niż przypuszczano. W 
9 rundzie po silnych ciosach Ali 
był liczony do 8. Przetrwał jednak 
krytyczny okres i ruszył do kontr­
ataków.

Agencje podkreślają, iż zwycię­
stwo Alego wywalczone zostało 
dosłownie w ostatnich sekundach.

PAP

Boks

Budowlani-Czarni 7:13
W spotkaniu o wejście do II ligi 

bokserskiej Budowlani Poznań po 
dejmowali silny zespół podopiecz­
nych trenera Aleksego Antkiewi- 
cza — Czarnych Słupsk, ulegając 
im wysoko na własnym ringu 7:13. 
Goście zaprezentowali wyższe wy­
szkolenie techniczne, lepszą kon­
dycję i wiele pojedynków kończy­
li przed czasem.

Wyniki poszczególnych walk, 
w kolejności wag od muszej do 
ciężkiej — na pierwszym miejscu 
gospodarze: Barcz uległ na skutek 
przewagi w II starciu Bartnikowi, 
Langnera zdyskwalifikowano w 3 
rundzie walki z Wądzińskim, Kę­
dziora po najładniejszym pojedyn­
ku zremisował z Królem, Modus 
w 3 starciu uległ Łyskanowskie- 
mu, Marciniak przegrał nlejedno- 
głośnie z Łokszajnem. Wiśniewski 
odesłany został na skutek przewa­
gi w II rundzie walki z Lisem, 
Klaczyński został znokautowany 
przez Rucia, Dziublewski przegrał 
na skutek przewagi w II starciu z 
Draganowiczem, Bobak również 
na skutek przewagi przegrał z 
Kaczmarskim, Racuńskiemu pod­
dano w II rundzie Racka. (ask)

Ratuszu występu Chóru Męskiego 
Politechniki Poznańskiej.

☆
Na konferencji prasowej trene­

rzy obydwu drużyn podali składy

w jakich wyjdą one na 
boisko. Skład reprezentacji pol­
skiej podajemy na stronie pierw-

Zajęcia prowadził trener Andrzej 
Strejlau widoczny na zdjęciu na 

pierwszym planie.
Fot. (2) — H. Kamza 

Olimpijczycy o turnieju „Głosu"
I Turniej Szachowy i Warcabowy uczniów szkół podstawowych 

Poznania zainicjowany przez redakcję „Głosu Wielkopolskiego” 
i objęty patronatem Kuratorium Okręgu Szkolnego Poznańskiego 
zyskał wielką popularność i szeroki rozgłos. Naszą imprezą zainte­
resowało się spore grono działaczy 1 wielu wyczynowców.

rodowa w szachach i wielokrotna 
reprezentantka Polski, Hanna Ereń 
ska-Radzewska. Występowałam w 
turnieju zorganizowanym przez 
Młodzieżowy Dom Kultury przy 
ul. Stalingradzkiej. wspólnie z 
Włodkiem Schmidtem. Tam stawia 
liśmy swoje pierwsze kroki. Sie­
dzę z uwagą Wasz turniej. Bardzo 
dobrze, że „Głos” podjął taką 
akcję. Ucieszyłam się na myśl, że 
dzięki niej część uzdolnionej mło­
dzieży trafi do klubów. Zależy nam 
bardzo na młodych utalentowa­
nych szachistach. Chętnie widzieli 
byśmy ich u nas w Pocztowcu.

ZBIGNIEW DODA, mistrz mię­
dzynarodowy i wielokrotny re­
prezentant Polski w szachach: Pod 
jęliśmy bardzo cenną inicjatywę 
organizując turniej dla młodych 
szachistów i warcabistów. Życzę 
wam aby impreza przebiegła 
sprawnie i wyłoniła kandydatów 
na pfz5’s«łych kadrowiczów. Mło­
dzieży poznańskiej, zaś by udział 
w turnieju, niezależnie od uzyska 
nych wyników, był dla niej pięk­
nym sportowym przeżyciem!

JERZY KONWERSKI, mistrz mię 
dzynarodowy w warcabach oraz 
uczestnik turnieju pretendentów 
w Tbilisi: Gratuluję redakcji ład­
nej i masowej imprezy dla mło­
dych warcabistów. Jeśli mógłbym 
doradzić, to proszę przede wszyst 
kim zapoznawać i uczyć młodzież 
Polskiej Gry. Tak bowiem czynią 
m. in. Holendrzy i uzyskują od 
wielu lat doskonałe rezultaty na 
arenie międzynarodowej.

— Pierwszy raz startowałam w 
takiej imprezie, gdy miałam 9 lat 
— wspomina mistrzyni międzyna-

Puchar „Koziołków" 
dla studentów 

poznańskiej AM
Po raz trzeci rozegrano ostat­

nio turniej piłki ręcznej studen­
tów Akademii Medycznych z ca­
łego kraju. Wystąpiło w nim 
8 zespołów z Białegostoku, Lubli 
ną, Wrocławia, Katowic, Krako­
wa, Szczecina i Poznania, które 
w dwóch grupach, systemem każ 
dy z każdym, walczyły o prymat 
i puchar Poznańskiej Gry Liczbo 
wej „Koziołki”. W tym roku, po 
trzykrotnym zwycięstwie w tur­
niejach przeszedł on na własność 
szczypiornistów poznańskiej Akade 
mii Medycznej.

Pierwsza reprezentacja Pozna­
nia wyprzedziła: Szczecin, Lublin, 
Wrocław, Kraków i drugą repre­
zentację AM. Aktualny mistrz Pol 
ski AM, zespół Białegostoku upla 
sował się dopiero na VII miejscu, 

! wyprzedzając studentów z Rokit- 
nicy.

Najlepszymi snajperami turnie­
ju okazali się: J. Palmerski ze 
Szczecina i H. Siniawski z Pozna­
nia uzyskując po 27 punktów oraz 
L. Tarraro z Lublina 24, najlep­
szym bramkarzem zaś — J. Ko­
walski z Lublina. Nagrodę za grę 
fair zdobyli studenci ze Szczecina 
przed Lublinem i Wrocławiem.

(ask)

szej. Amerykanie rozpoczną mecz 
w zestawieniu: Ivanow, Smith, Ga 
lati, Demling, Roth, Barto, Coun- 
ce, D’Errico, Vaninger, Roboostoff, 
Scurti. Trzech spośród graczy 
USA występowało już w naszym 
kraju przeciwko reprezentacji Pol 
ski. Są nimi: bramkarz Ivanow, 
obrońca Roth — uważany za 
gwiazdę nr 1 zespołu i jednego z 
najlepszych piłkarzy grających w 
zawodowej lidze północnoamery­
kańskiej oraz rozgrywający Bar­
to, który najczęściej spośród tych, 
którzy przyjechali obecnie do Pol 
ski występował w barwach repre 
zentacji (21). Zawodnicy amery­
kańscy pochodzą z różnych klu­
bów, przy czym najwięcej jest ich 
z Filadelfii (4). Członkowie kie­
rownictwa ekipy USA bardzo po­
zytywnie wyrażali się o kontak­
tach z naszą reprezentacją i 
stwierdzili, iż są radzi z możliwo­
ści gry z jedną z najlepszych dru 
żyn świata.

Z innych pytań stawianych pod 
czas konferencji prasowej zainte­
resuje naszych czytelników zapew 
ne pytanie skierowane pod adre­
sem Kazimierza Górskiego przez 
red. J. Lechowskiego z „Piłki Noż 
nej”: czy wstawienie do zespołu 
wychodzącego na boisko Romana 
Jakóbczaka było podyktowane 
kurtuazją wobec gospodarzy me­
czu, czy też kierował się on jego
formą? Zdaniem pytającego roz­
grywający Lecha ma małe szanse 
na występ przeciwko Włochom. 
Trener odpowiedział, że właśnie 
dlatego podda Jakóbczaka poważ 
nemu egzaminowi przed własną 
publicznością. Interesująca jest 
też i inna informacja, że Włady­
sław Żmuda zagra również 29 bm. 
w Bydgoszczy w II reprezentacji 
Polski przeciwko USA.

A więc dzisiaj spotykamy się na 
stadionie im. 22 Lipca, którego 
kasy będą otwarte Już od godz.
12. A. K.

Przed debiutem
R. Gadochy w FC Nantes

Robert Gadocha cieszy się dużą 
popularnością we Francji. Dzien­
nikarze zabiegają o wywiady, a 
jeden z nich ukazał się w dzien­
niku ,;Aurore”. Polski piłkarz 
oświadczył, że w drużynie FC 
Nantes zadebiutuje prawdopodob­
nie w ligowym meczu z Olympi- 
que Lion wyznaczonym na 1 
kwietnia.

„W moim debiucie będę chciał 
zaprezentować jak najlepszą for­
mę — powiedział Robert Gadocha 
— bym mógł zakwalifikować się 
do reprezentacji Polski na elimi­
nacyjny mecz Mistrzostw Europy 
z Włochami”. (PAP)

Po raz pierwszy w Poznaniu
- - ■ ---- . I

Najlepsi siatkarze 
spotkają się w „Arenie"

Sympatycy siatkówki w Pozna- 
niu nie mają zbyt wielu okazji 
by tę coraz popularniejszą grę 
obserwować w wykonaniu najlep­
szych zawodników. Pomijając spot 
kanie reprezentacji Polski z siat- 
karzami ChRL rozegrane w la­
tach pięćdziesiątych, W całej po- 
wojennej historii naszego miasta 
nie mieliśmy okazji pasjonować 
się siatkówką na najwyższym po- 
ziomie.

Od 20 do 24 czerwca, w „Arenie” 
rozegrany zostanie wielki między 
narodowy turniej, w którym spot­
ka się 5 zespołów z pierwszej 
ósemki ubiegłorocznych Mi­
strzostw Świata w Meksyku. Nie 
zabraknie oczywiście mistrzów 
świata, podopiecznych trenera 
Huberta Wagnera, którzy zmierzą 
się z siatkarzami: Związku Ra- 
dzieckiego, Rumunii, Francji, Cze 
ehosłowacji i Kuby.

Zespoły te rozegrają turniej 
systemem każdy z każdym; co­
dziennie dwa mecze odbędą się „ 
„Arenie”, pięć zaś zaplanowano w 
Kaliszu, Koninie i Ostrowie.

Od 10 czerwca przebywać będą 
w Poznaniu polscy siatkarze, po- 
zostałe ekipy zjawią się w przed­
dzień rozpoczęcia turnieju, a opie 
kę nad nimi roztoczą poznańskie 
zakłady pracy. Z okazji turnieju 
zostanie też wydany okoliczności 
wy program, który prócz zarysu 
dziejów siatkówki w Polsce i na 
świecie ma zawierać szczegółowy 
plan imprezy. Programy te wez­
mą również udział w losowaniu 
specjalnych nagród rzeczowych, j 

(ask)

Hokej na trawie

Reprezentacja 
wróciła z Anglii
Wczoraj w godzinach południo­

wych wróciła z Londynu repre­
zentacja Polski w hokeju na tra­
wie. Laskarze rozegrali w Anglii; 
dwa międzypaństwowe spotkania 
towarzyskie. W pierwszym — przy 
pominamy — przegrali z Anglią 
0:3 (szóstą drużyną zakończonych; 
ostatnio w Malezji rozgrywek Pu 
charu Świata), choć mieli w pierw 
szych minutach kilka doskonałych 
okazji do zdobycia bramek. W 
drugim meczu ulegli Walii 1:1 
(jedyną bramkę zdobył Grotow­
ski). Była to pierwsza nasza po­
rażka w historii wzajemnych Kon 
taktów óbydWutepręzentacji.'”’

Warunki w jakich rozgrywani 
spotkania sprzyjały wyspiarzom. 
Po długotrwałych opadach der- 
czu boiska były grząskie i w za­
sadzie nie nadawały się do gry. 
Wcześniej planowany turniej i 
udziałem trzech wymienionych re 
prezentacji oraz Francji właśnie 
z powodu fatalnych warunków 
atmosferycznych odwołano. Do 
Francuzów wiadomość o tym do­
tarła w porę, Polacy niestety bj 
li Już w drodze do Anglii.

Teraz oczekuje hokeistów krót­
kotrwały odpoczynek, potem tre­
ningi w klubach. Puchar Polski, 
udział w międzynarodowym tur­
nieju w Belgii oraz druga runda 
(maj) rozgrywek ligowych, (ad)

Organizatorzy Turnieju uwzglf^ 
nili sugestię mistrzyni Hanny 
Ereńskiej-Radzewskiej przeprowa­
dzając dodatkowe rozgrywlń naj­
lepszych szachistek, wyłonionych 
w szkolnych eliminacjach. Oto w? 
niki turnieju miejskiego: 1. Izabel 
la Krysiak (Szkoła Podstawowa n: 
85) na Nowym Mieście, 2. Jolant: 
Kmieć (SP 11), 3. Halina Kmlel 
(SP 11), 4. Barbara ZumkowsM 
(SP 81), 5. Małgorzata Tomczak 
(SP 49), 6. Aldona Rubach (SP 73), 
7. Mariola Szczepańska (SP 25), *• 
Maria Geltz (SP 91).

Informujemy Jednocześnie, i1 
oficjalne zakończenie i Turnieju 
„Głosu Wielkopolskiego”, połączo­
ne z rozdaniem nagród odbędzie 
się w terminie przewidzianym re­
gulaminem, tzn. w niedzielę • 
kwietnia br. w Ośrodku „Czarni 
Bierka” Wildeckiego Domu Mio- 
dzieży, (nt)

Sukcesy poznańskich* 
akrobatów

W sali AWF na Bielanach w 
Warszawie rozegrano ogólnopolski 
Puchar w skokach na trampoli­
nie. Dobre wyniki osiągnęli * 
nim akrobaci poznańskiego AZS 
W klasie mistrzowskiej R. Grusz­
kiewicz i T. Malarczyk zwyciężyli 
w skokach synchronicznych. VI 
skokach indywidualnych Gruszki^ 
wicz był 3, Malarczyk 7, a 8 miej 
sce zajął M. Zieliński.

W zawodach klasy I wśród ko­
biet U. Zychla była piąta, a w 
konkurencji mężczyzn S. Kroczak 
uplasował się na 7 miejscu. Do­
dać należy, że Gruszkiewicz i Ma 
larczyk są członkami kadry naro 
dowej. (wił)
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Osiedle pełne barw

BEZ KOMPUTERA

Co dla kogo 
z 40000 
złotych?

7y, on— wszyscy — ma­
my z tego interesu po 
czterdzieści tysięcy 

złotych rocznie na osobę. 
Tyle wypada na czysto: po 
odliczeniu wszelkich wydat 
ków na materiały, surowce, 
energię, po odjęciu ubytku 
zużytych maszyn i narzędzi 
i innych składników rachun 
ku kosztów wytwórczości. 
Czterdzieści tysięcy złotych 
to właśnie przybliżona kwo­
ta dochodu narodowego 
przypadająca na każdego 
obywatela.

40 000, cóż, niemała suma, 
ale musi wystarczyć na 
wszystko: na budowę 
m.eszkań, na oświatę i kul- 

* t^rę, na obronność, na roz­
wój przemysłu, na sfinan­
sowanie badań naukowych, 
no i na spożycie w potocz­
nym znaczeniu tego słowa. 
Ta cząstką wytworzonego 
nroduktu, pozostała po od­
liczeniu kosztów wytworze­
nia — a więc to, co społe­
czeństwo zarobiło na czy­
sto, z pracy rąk i mózgów 
— musi wystarczyć państwu 
na sfinansowanie potrzeb 
bieżących i rozwojowych. 
Zatem przed wszystkimi u- 
czestniczącymi w kierowa­
niu państwem i gospodarką 
staje natychmiast kwestia 
podstawowa: jak dzielić ten 
dochód skoro wiadomo, że 
na wszystkie godziwe cele 
nie starczy funduszy. Które 
uznać za ważniejsze i dla­
czego? Czy więcej przezna­
czyć na dziś czy też raczej 
zapewnić sobie lepsze ju­
tro, oszczędzając na dziesiej 
szym spożyciu? Każdy wy­
bór ma charakter politycz­
ny, gdyż określa życie mi­
lionów grup ludzi.

Choć wszelkie porówna­
nia gospodarki narodowej z 
gospodarstwem domowym 
mają zwykle podejrzaną 
wartość, w tym jednakże 
przypadku istnieje podobień 
stwo: i przy układaniu bud­
żetu domowego i przy ukła­
daniu scenariusza podziału 
dochodu narodowego wol­
ność wyboru jest mocno 
ograniczona przez całą gru­
pę nakazów, których nie 
można zlekceważyć, gdyż 
rychło przyniosą opłakany 
skutek.

Dzień miniony wywiera 
przemożny wpływ na dzi­
siejsze decyzje określające 
sposób podziału dochodu. 
Prowadzenie gospodarki — 
budowa, unowocześnianie, 
wymiana jej elementów — 
to proces ciągły. I z tej 40- 
tysięcznej cząstki wyłączyć 
trzeba sporo tysięcy na kon­
tynuację względnie kończe­
nie roboty wczoraj zapocząt 
kowanej. Siłą zwykłej kon­
sekwencji należy wydzielić 
z kwoty dochodu fundusz na 
kończenie robót inwestycy] 
nych także na działy odleg­
łe od spożycia, na wytwa­
rzanie środków produkcji, a 
więc na samoobsługę ekono 

miki. Część kwoty dochodu 
wypada zainwestować z 
przezornej troski o przy­
szłość tych już żyjących, i 
tych, którzy się dopiero na­
rodzą i po to, aby dotrzy­
mać kroku innym i przy­
bliżyć się do krajów najbar­
dziej zasobnych.

Nawet w teorii nie ma 
więc możliwości dowolnego 
rozdysponowania dochodu 
narodowego; tak jak i w 
dochodzie domowym pew­
nych wydatków nie można 
wybrać drogą losowania czy 
głosowania, gdyż są nie­
uniknione. Zresztą gdyby 
nawet, działając wbrew ro­
zumowi, zdecydować się na 
ograniczenie obciążenia do­
chodu narodowego inwesty­
cjami do udziału znikomego 
powiedzmy, kilkuprocento­
wego, przekreślającego właś 
ciwie szanse na awans cy­
wilizacyjny, to i tak z tej 
decyzji niewiele wyniknęło­
by dla życia i spożycia. 
O wielkości konsumpcji de­
cyduje bowiem podaż t o- 
w a r u, usług, o tę zwięk­
sza się — inwestując.

Gdy więc przychodzi do 
podziału dochodu pojawia 
się mnóstwo wydatków nie­
zbędnych, nieuniknionych, 
które ograniczają strefę 
swobodnych decyzji, zakres 
możliwości postawienia no­
wych celów. Dla dokończe­
nia zaczętych już robót po­
trzeba obecnie ponad pię­
ciuset miliardów złotych. 
Obciążenie dochodu naro­
dowego wydatkami na roz­
wój — udział inwestycji 
netto — wynosi w tym roku 
28 procent. W taki to spo­
sób wydatki prowadzące do 
zwiększenia spożycia, będą­
ce nieodzownym warunkiem 
lepszego życia — bo w kwo 
de tegorocznych wydatków 
inwestycyjnych brutto, się­
gającej 500 miliardów zło­
tych, aż 115 miliardów prze 
znacza się na działy kon­
sumpcji społecznej (gospo­
darka mieszkaniowa, komu­
nalna, oświata, kultura, o- 
chrona zdrowia i in.) — pro­
wadzą do ograniczenia czą­
stki spożywanej natych­
miast, w ciągu roku.

Pozostaje jeszcze napór 
na fundusz inwestycyjny ze 
strony działów konsumpcji 
społecznej. Gdyby uwzględ­
nić ogromne potrzeby budo­
wy szpitali, przedszkoli, do­
mów kultury, mieszkań i 
dopuścić do otwarcia tysię­
cy nowych placów budowy, 
wówczas nastąpiłaby kata­
strofa z powodu braku ma­
teriałów, ludzi, sprzętu, to­
warów na pokrycie płac. 
Wystąpiłoby niemniej groź­
ne pozbawienie możliwości 
jakiegokolwiek manewru, 
podjęcia nowych zadań w 
drugiej połowie lat siedem­
dziesiątych, odjęcie społe­
czeństwu zdolności działania 
wobec nowego, nieznanego, 
nieoczekiwanego, oznaczało­
by praktyczne wyelimino­
wanie z konkurencji cywi­
lizacyjnej.

Najsprawiedliwszy i naj­
mądrzejszy podział docho­
du nie wykluczy nigdy kło­
potów sprawianych przez 
przewagę potrzeb nad moż­
liwościami. Tak więc dla 
warunków życia znaczenie 
największe ma utrzymanie 
możliwie największego — 
bliskiego 10 procentom rocz 
nie — tempa zwyżki tego 
dochodu.

ROMAN LENCEWICZ

„Cztery kółka" przed sezonem
Samochodów mamy coraz więcej, natomiast ilość stano­

wisk serwisowych i naprawczych w warsztatach pra­
wie się nie zmieniła. Dopiero w bieżącym roku wraz 

z otwarciem 80 nowych autoryzowanych stacji obsługi, być 
może sytuacja wreszcie zacznie się zmieniać. „Polmozbyt”, 
przedsiębiorstwo odpowiedzialne za rozwój sieci usług mo­
toryzacyjnych na terenie całego kraju, zapowiada też popra­
wę wyposażenia placówek w sprzęt ułatwiający naprawę 
i obsługę typów samochodów masowo eksploatowanych.

Stacje otrzymują nowoczesny sprzęt diagnostyczny i na­
rzędzia niezbędne do sprawnego dokonywania przeglądów 
gwarancyjnych, usuwania usterek itd. „Polmozbyt” przewi­
duje też zwiększenie stanu zatrudnienia personelu technicz­
nego. Wraz z podniesieniem wskaźnika zmianowości ma to 
pozwolić na lepsze wykorzystanie już istniejących stanowisk 
naprawczych.

W większych miastach, przy trasach szybkiego ruchu, sta­
cje naprawy i obsługi samochodów będą pracować w tym 
sezonie na dwie, a niekiedy nawet na trzy zmiany — co przy­
czynić się ma do skracania terminów napraw. W sieci war­
sztatów naprawczych „Polmo”, PZ Mot., spółdzielczości i rze­
miosła po raz pierwszy zmniejszy się liczba eksploatowanych 
samochodów przypadających na tzw. stanowisko naprawcze.

Program rozwoju zaplecza technicznego motoryzacji, na 
które tylko w sektorze państwowym przeznacza się w br. po­
nad 700 min zł, przewiduje np. oddanie do eksploatacji 11 no­
wych wielkich stacji obsługi, które uzupełnią dotychczaso­
we luki w terytorialnej sieci. Stacje takie uruchamia się m. 
in. w Gdańsku, Wrocławiu, Zielonej Górze, Piotrkowie Try­
bunalskim. Uruchomione zostaną też nowe punkty „Polmo- 
zbytu”, prowadzące tzw. przeglądy zerowe przed oddaniem 
nabywcy samochodu do eksploatacji. Wprowadzać się też bę­
dzie dyżury świąteczne warsztatów usługowych. W tym ro­
ku zdolności usługowe warsztatów sektora państwowego 
wzrosną w porównaniu z rokiem ubiegłym o blisko 22 proc.

Program modernizacji i rozbudowy państwowego zaplecza 
motoryzacji przewiduje szersze niż dotychczas wciągnięcie 
dó współpracy spółdzielczości i rzemiosła. Rozszerzenie sieci 
autoryzowanych stacji obsługi na warsztaty tego sektora wy­
maga jednak znacznej poprawy ich wyposażenia, ustalenia 
zasad nadzoru, rozrachunku za usługi gwarancyjne itd.

Szybki wzrost dostaw samochodów na rynek, ich racjonal­
na eksploatacja zmuszają do bardziej zdecydowanego dzia­
łania dla poprawy sytuacji w motoryzacyjnych usługach. 
Techniczne przesłanki tej poprawy już się tworzą. Trzeba 
jednakże przełamać również złe tradycje wielu pla­
cówek usługowych motoryzacji. Bowiem zasada „klient dla 
warsztatu”, a nie na odwrót, jest jeszcze mocno zakorzeniona 
w tej branży.

ANDRZEJ JARUZELSKI

Fot. — „Głos”

W handlu uspołecznionym 
pracuje 23 lata, a jej ży­
we zainteresowanie z 

racji zajmowanych stanowisk, 
sprawami behapowskimi wnet 
zjednało jej przyjaźń i sym­
patię wielu ludzi. Teodora Ko 
złowska zaczynała — nie wa­
ham się użyć tego właśnie sło 
wa — karierę w Poznańskich 
Zakładach Gastronomicznych, 
na stanowisku technika bez­
pieczeństwa i higieny pracy. 
Pole do działania było olbrzy 
mie, choć ówczesne moźliwoś 

; ci realizacji wielu przedsię- 
L wzięć pozostawały zbyt małe. 

Sobie tylko znanymi sposoba 
mi trzeba było nieraz rozwią 
zywać trudne kwestie z za- 

. kresu poprawy warunków 
pracy i jej bezpieczeństwa.

Pejzaż Poznania ulega sta 
łym przemianom. Coraz 
więcej w nim nowoczes 

nych rozwiązań urbanistycz­
nych i akcentów architekto­
nicznych. Przeobrażenia nastę 
pują w każdej z pięciu dziel­
nic miasta — zaczyna domino 
wać współczesna zabudowa.

Jedną z ładniejszych kompo 
zycji urbanistycznych stano­
wić będzie osiedle im.. Mikoła­
ja Kopernika na Grunwaldzie, 
które wznoszone jest na 40- 
hektarowym terenie między 
ulicami: Jawornicką, Smar­
dzewską, Jugosłowiańską i 
Arciszewskiego. Akt erekcyj­
ny w fundamenty pierwszego 
domu wmurowany został na po 
czątku - listopada minionego 
roku.

Z trzech zaproponowanych 
koncepcji do realizacji wybra­
ło najlepszą, której autorami 
ią architekci z poznańskiego 
„Inwestprojektu”. Na jej pod 
stawie przygotowano projekt 

■główny projektant mgr inż. 
irch. Andrzej Łuczkowski). No 
wo wznoszone osiedle wyróż­
niać się będzie wielu ciekawy 
mi elementami. Charakteryzo­
wać je będzie przede wszyst­
kim kolorowa faktura ścian 
wewnętrznych: biały grys (o 
oryginalnej nazwie „Biała Ma 
rianna”), różnokolorowy żwi­
rek i płytki szklane w dwóch 
barwach (modrak i zieleń). Tak 
szerokiej gamy kolorów nie 
stosowano w Poznaniu jeszcze 
na żadnym osiedlu. Do tej po­
ry na nowych zespołach miesz 
kaniowych dominuje mimo 
wszystko szarzyzna.

Osiedle im. Mikołaja Koper 
nika składać się będzie z 27 
domów, każdy po 11-kondygna 
cji. Nie będą to jednak budyń 
ki podobne do siebie, jak dwie 
krople wody. Prawie każdy z 
lich stanowić będzie odmienną 
bryłę. Urozmaicą je także róż- 
le balkony, loggie itp. Dzięki 

' emu uniknie się monotonii na 
osiedlu, tym bardziej że obiek 
’y tzw. użyteczności publicz­
nej będą znacznie niższe od 
domów mieszkalnych.

Po raz też pierwszy właśnie 
■na osiedlu im. M. Kopernika za 
projektowano wiele barwnych 
elementów plastycznych, które 
spełniać będą dwojaką rolę — 
ozdobną i do zabaw dla dzieci. 
Mają to być duże, kolorowe 
elementy z tworzywa sztucz­
nego, np. kule ze ściętymi 
wierzchołkami i łączone ze 
sobą, splątane rury. Cały tzw. 
parter osiedla, a więc teren 

Z DOBRYCH NAJLEPSI
Jej troską - warunki prący

Nie wystarczały bowiem same 
przepisy, zresztą niekiedy — 
jak to bywało — lekceważone 
przez pracowników.

I wtedy właśnie zrodziły się 
chyba umiejętności łatwego 
nawiązywania kontaktu z łudź 
rpi, przekonywania o celowoś 
ci pewnych działań, uświada­
miania i rozwiązywania sy­
tuacji konfliktowych.

— Behapowiec nie może — 
mówi Teodora Kozłowska — 
siedzieć za biurkiem, jego 
miejsce jest wśród załogi, ocze 
kującej od niego fa'choiVej ra 
dy, a nawet pomocy w okre­
ślonych przypadkach. Wynika 
to choćby z postępu technicz­
nego i łączącej się z nim mo­
dernizacji maszyn i urządzeń. 
Gdzie je najlepiej zamonto­
wać, jak w sposób maksymal 
nie bezpieczny i korzystny dla 
zdrowia eksploatować? To tył 
ko dwa spośród witelu pyflań, 
które oczekują od behapowca 
szybkiej odpowiedzi.

W PZG prowadziła więc 
Teodora Kozłowska szkolenie 
załóg poszczególnych zakła­
dów, młodzieży podejmującej 
pracę w gastronomii, a nade 
wszystko starała się popra­
wiać wyjątkowo trudne niekie

dy warunki pracy. Nic zatem 
dziwnego, iż z żalem rozsta­
wała się po 10 latach pracy z 
przedsiębiorstwem, w którym 
znalazła tyle uznania i wdzięcz 
ności.

W 1962 roku przeniosła się 
do Poznańskiego Zjednoczenia 
Przedsiębiorstw Handlowych, 
zajmując stanowisko starsze­
go inspektora bhp. Doskonała 
współpraca z ówczesną dyrek 
cją PZPH pozwoliła jej zdzia 
łać wiele na rzecz poprawy 
warunków pracy — tym ra­
zem ludzi zatrudnionych w 
handlu. Często zaglądała na 
stanowiska pracy, podejmowa 
ła szereg akcji o kapitalnym 
— bywało — znaczeniu. Przy 
kładowo można podać dwie 
spośród nich: kontrolę placó­
wek handlowych pod kątem 
organizacji dostarczartia i skła 
do wania towarów ora? spec ja 
listyczne badania lekarskie 
mające na celu ustalenie roz­
miarów schorzeń pochodzenia
zawodowego opracowanie
kompleksu działań profilak­
tycznych. Z jej też inicjatywy 
przygotowano kolekcję odzie­
ży roboczej dla sprzedawców, 
obejmującą 43 ładne i prak­
tyczne wzory. Nic więc dziw

między obiektami ozdobią 
także kwiaty, zieleń, liczne 
pergole w rozmaitych kształ 

tach itp.
Osiedle podzielono na trzy 

zespoły mieszkaniowe. W każ­
dym z nich usytuowano rów­
nież usługi pierwszej potrzeby 
(szkoły, przedszkola, Sobki, pa 
wilony handlowo-usługowe). 
Natomiast niemalże w środku 
osiedla przy ul. Promienistej 
przeznaczono miejsce na wy­
budowanie centrum usługowe­
go. Znajdą się tutaj m. in. przy 
chodnia lekarska, poczta, pla­
cówki kulturalne i inne nie­
mniej potrzebie obiekty.

Inwestorem osiedla jest Spół 
dzielnia Mieszkaniowa „Grun­
wald” a generalnym wykonaw 
cą Poznański Kombinat Budo 
wlany w Suchym Lesie, bo­
wiem wieżowce stawiane są z 
elementów prefabrykowanych 
dostarczanych z pierwszej poz 
nańskiej fabryki domów. Rów 
nież wszystkie inne prace bu­
dowlane na tym osiedlu prowa 
dzi załoga przedsiębiorstwa bu 
dowlano-montażowego kombi­
natu.

Budowa osiedla, dla około 
15 C00 mieszkańców, ma po­
trwać cztery lata. W 1978 roku 
gotowe będą wszystkie domy 
i obiekty towarzyszące budów 
nictwu mieszkaniowemu w po 
szczególnych zespołach. Nieco 
później zakończy się budowa 
centrum usługowego.

Obecnie w montażu znajdu­
je się pierwszy wieżowiec, 
który wznoszony jest przy ul. 
Jawornickiej. Rozpoczęto także 
budowę następnego domu. Na 
terenie osiedla prowadzone są 
też intensywne prace uzbroję 
niowe, które realizuje wiele 
przedsiębiorstw, m. in. „Hy­
drobudowa 9”, Miejskie Przed 
siębiorstwo Robót Drogowych 
i Wodociągów-Kanalizacyj- 
nych, Wojewódzkie Przedsię­
biorstwo Robót Inżynieryjnych 
i „Gazobudowa”. Prace przebie 
gają harmonijnie, co gwaran­
tuje, że będą gotowe na czas.

Za kilka więc lat Poznanio­
wi przybędzie jedno z ładniej 
szych osiedli, pod wTarunkiem, 
że załoga Poznańskiego Kombi 
natu Budowlanego w Suchym 
Lesie dołoży starań, aby kolo­
rystyka obiektów nie odbiega 
ła od założeń projektu, (an)

Makieta osiedla im. Mikolaia 
Kopernika na Grunwaldzie. Na 
dole widoczna jest ul. Grun­
waldzka, z prawej — ul. Jawor­
nicka, a z lewei - ul. Jugosło­

wiańska.

Fot. —

nego, że tytuł jednego z arty­
kułów traktujących o PZPH, 
a zamieszczonego w „Gazecie 
Handlowej” brzmiał wówczas: 
„Brawo Poznań, Behapowska 
ofensywa trwa”.

Tymczasem obok licznych 
obowiązków zawodowych Teo 
dora Kozłowska nie zapomina 
o konieczności podnoszenia 
swych kwalifikacji. Kończy 
kolejno kursy I, II i III stop­
nia, odbywa szkolenie w Za­
kładzie Higieny Pracy Akade 
mii Medycznej w Warszawie, 
a teraz jest słuchaczką II ro­
ku Wielkopolskiego Uniwersy­
tetu Powszechnego TWP, na 
wydziale ergonomii. Najpil­
niejszym zadaniem tego dzia­
łu nauki jest bowiem i bę­
dzie pogłębianie wiadomości o 
pracy ludzkiej i warunkach jej 
optymalizacji.

Od ubiegłego roku, wskutek 
integracji poznańskiego han­
dlu, Teodora Kozłowska pra­
cuje w Wielkopolskim Przed­
siębiorstwie Handlu Spożyw­
czego, a zakres jej zaintereso 
wań poszerzył się o problema 
tykę poszczególnych oddzia­
łów wojewódzkich. Wiele jest 
jeszcze do zrobienia, ale — jak 
sama twierdzi — nie ma rze­
czy niemożliwych. Aktywna 
działalność partyjna i społecz­
na przynosi jej dodatkowo peł 
ną satysfakcję. Czuje się po­
trzebna. (pik)
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o SPRAWY we Wko MtOOYCH
— Dzisiejsza lekcja będzie 

miała trochę inny charakter. 
Naszym gościem jest pan z 
prasy, który obciąłby posłu­
chać o tym, jak zmieniła się 
wasza klasa w ciągu roku. 
Czym była przedtem i co się 
stało z nią potem. Śmiało 
dziewczęta, może Mariola zacz 
nie?

— Nasza klasa była, no zbie­
raniną różnych dziewczyn, któ 
rym się wcześniej nie powio­
dło gdzie indziej. Ja na przy­
kład chodziłam najpierw do

Lekcja wychowawcza
ogólniaka, potem do chemicz­
nej, wreszcie trafiłam tutaj, na 
Śniadeckich w Poznaniu, do 
Zasadniczej Handlowej. Innym 
dziewczynom też się wcześniej 
coś nie udało. Dlatego począ­
tek był bardzo trudny, były­
śmy pod wpływami dawnych 
środowisk, przeważnie złych.

— Przypadek Marioli nie 
był jedyny, innych dziewczyn 
też przez dłuższy czas nie wi­
dywaliśmy. Dlatego najważniej 
szym zadaniem stało się stwo­
rzenie z tej luźnej zbieraniny 
chodzących samopas dziewcząt

Młodzi przyjaciele nauk
Ja też 
koniec 
lepsza 
dzięki

miałam kłopoty, ale na 
roku wyszłam jako naj 
uczennica w klasie, i to 
wychowawcy, panu ma

— zwartego, 
chowującego 
Od czego to, 
częliśmy?

wzajemnie wy- 
się kolektywu, 
dziewczęta za-

— Razem z kolegą, Andrze­
jem Michalskim, podjęliśmy 
temat „Wpływ zanieczyszczeń 
na rośliny”. Prowadziliśmy 
kultury wazonowe na pożyw­
ce wodnej. Obserwowaliśmy 
zachowanie się .rośliny zdro­
wej i w środowisku skażonym 
fenolem, fluorkiem sodu, kwa 
sem solnym. O, tu, na tej fo­
tografii jest widoczne urządzę 
nie, przy którego pomocy „za 
każaliśmy” fasolę i pszenicę. 
Na pszenicy nam nie wyszło, 
ale tu są wyniki obserwacji 
na fasoli...

Krystian rozkłada zdjęcia. 
Roślina o pięknie rozwinię­
tych liściach, ta sama roślina 
o liściach obwisłych, wiotcze- 
jąca, złamana. W specjalnym 
zeszycie adnotacje o ilości po 
danego środka, zapis, w jakim 
czasie zaobserwowano poszczę 
gólne etapy zachodzących w
roślinie zmian, 
rium badawcze 
com mieszkanie 
stiana, którzy

Za laborato- 
słuźy chłop- 
rodziców Kry 
pogodzili się

już ze stojącymi wszędzie 
słoikami z kiełkującą rośliną, 
nadzór merytoryczny nad 
przeprowadzanym doświadcze­
niem sprawuje mgr Maria 
Gach, opiekunka konińskiej 
sekcji biologii Młodzieżowego 
Towarzystwa Przyjaciół Nauk 
(MTPN).

Sekcja powstała w listopa­
dzie ubiegłego roku i skupia 
22 członków. Jednym z nich 
jest właśnie Krystian Karbo­
wy, uczeń IV klasy I Liceum 
Ogólnokształcącego im. Ta­
deusza Kościuszki w Koninie, 
laureat wojewódzkiej Olimpia 
dy chemicznej i kandydat na 
studia medyczne. Zawsze inte 
resowała go chemia, wpływ 
jej związków na organizmy 
żywe, co w Konińskiem (Hu­
ta Aluminium) jest w pełni 
zrozumiale.

Temat „ochrona środowi-
ska” 
tylko

interesuje zresztą nie
młodzież

Piotr Szymczak z II
konińską. 

Liceum
Ogólnokształcącego w Pozna­
niu prowadził badania, zmie­
rzające do określenia stężenia 
fluoru i pochodnych w oko­
licy Poznańskich Zakładów 
Nawozów Fosforowych w Lu­
boniu.

Nie pytałam o bezpośrednią, 
użytkową wartość tych badań, 
prowadzonych przez młodzież 
szkół ponadpodstawowych. 
Chociaż nie zawsze ta wstrze­
mięźliwość była uzasadniona. 
Kazimierz liski, uczeń III kia

„Przyrzekam, że nie pominę żadnej okazji zdo­
bycia wiedzy w ulubionej dziedzinie — świadomy 
oczekiwań, jakie społeczeństwo i państwo kieruje 
pod adresem młodzieży”.

(z tekstu ślubowania członków MTPN)

sy I Liceum Ogólnokształcące 
go w Ostrowie, prezes ostrow 
skiego międzyszkolnego od­
działu MTPN, opowiadał o 
pracy kolegów z sekcji biolo­
gii, którzy podjęli badania 
nad wpływem przemysłu na 
rozwój człowieka, na przykła 
dzie uprzemysławiającego się 
właśnie Odolanowa, przeprowa 
dzali tam pomiary natropome- 
tryczne. Podobne badania pro 
wadzą w odniesieniu do ucz­
niów klas pierwszych jednej 
z ostrowskich szkół średnich. 
Za cztery lata będą dyspono­
wali ciekawym materiałem po 
równawczym. Pomocą służy 
im Zakład Antropologii Aka­
demii Medycznej w Poznaniu, 
potrzebny do badań sprzęt (do 
tąd pracowali na pożyczonym) 
obiecało im wykonać techni­
kum przy Zakładach Automa­
tyki Przemysłowej w Ostro­
wie. Młodzi archeolodzy roz­
bili latem obóz w Topoli pod 
Ostrowem, wyniki swych ba­
dań przesłali do Muzeum Ar­
cheologicznego w Poznaniu.

To zaledwie fragmenty dzia 
łań, świadczących o dużych

Wśród współpracowników po­
szczególnych sekcji Towarzy­
stwa w roku szkolnym 1973/74 
naliczono 18 profesorów i do­
centów, 17 doktorów, 19 pra­
cowników naukowych niższe­
go stopnia. O młodych chemi 
kach koledzy opowiadają, żc 
jedną nogą tkwią już w In­
stytucie Chemii UAM, uczest­
nicząc w prowadzonych tam 
seminariach.

Znacznie mniejsze możliwo­
ści mają ich koledzy z sześciu 
większych -miast Wielkopolski, 
w których w ciągu minionego 
roku powołano również Mło­
dzieżowe.

Dość długo zastanawialiśmy 
się nad tym, jakie są poten­
cjalne możliwości rozszerze­
nia tej współpracy, tym bar-

gistrowi Januszowi Nowotko.
— Mariola, czy nie nazbyt 

gładko przeskoczyłaś przez te 
'.łopoty, choćby własne?

— No tak, było różnie. Pa­
miętam jak w maju cała kla- 
a uciekła na blaukę. No, wa­

gary. Tylko że następnego dnia 
koleżanki wróciły do szkoły, 
a ja urwałam się na dwa ty­
godnie.

— Daleko?
— Do Ełku. W końcu przy­

jechał po mnie ojciec. Myśla- 
■am, że zostanę skreślona, ale 
'ednak zatrzymano mnie w 
^zkole. Może właśnie dlatego 
podwójnie się starałam.

— Nad tą sprawą radziła 
wtedy wspólnie cała klasa, za­
stanawialiśmy się, co robić. 
Wszyscy byliśmy zgodni, że 
Lrzeba jej pomóc. No i nie stra 
iliśmy Marioli.

— Od kasztanów...
— Nie, od zbiórki makula­

tury. Każda dziewczyna kupo 
wała za pieniądze uzyskane za 
makulaturę losy na Centrum 
Zdrowia Dziecka. Potem roz­
losowaliśmy je wspólnie w 
klasie. Było to miłe i dawało 
satysfakcję, że przyczyniłyśmy 
się do wielkiej sprawy. W na­
stępnej zbiórce makulatury za
jęłyśmy już pierwsze 
w szkole. Zebrałyśmy 
ście i pół tony.

— A cała szkoła

miejsce' 
d wa na -

dziesięć
ton!

— Sama Mariola zebrała ze 
dwie tony.

— Takie fakty nas konsoli­
dowały, przekonywały nas, że 
można na nas liczyć. Zapomi­
naliśmy o dotychczasowych
niepowodzeniach.

— Obudziło to też nas

ambicjach możliwościach
rpłodzieży ze szkół średnich. 
Towarzystwo ma już swoje 
tradycje. Powołane 15 listopa­
da 1972 roku, w obecności 186 
kandydatów na członków i 
wielu znakomitych gości, m. 
in. rektorów wyższych uczelni 
Poznania, w rok później otrzy 
mało imię Komisji Edukacji 
Narodowej. Skupia blisko 200 
uczniów w Poznaniu i tylu w 
województwie.

Inicjatorzy Towarzystwa 
zdawali sobie sprawę z tego, że 
warunkiem skutecznej pomo­
cy młodym talentom jest m. 
in. ułatwienie im kontaktów z 
naukowcami, udostępnienie 
warsztatu naukowego uczelni 
wyższej. Celem Towarzystwa 
— mówiąc najogólniej — jest 
budzenie zafascynowania ba­
daniami naukowymi oraz or­
ganizowanie systemu powią­
zań między szkołami ponad-
podstawowymi 
towarzystwami

Dla Poznania 
celów jest w

a uczelniami i 
naukowymi.
realizacja tych 
pełni realna.

SATYRA

- Przeniesiemy
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dziej, 
cich
ceum 
dania

że grupa uczniów trze- 
klas konińskiego Li- 
postanowiła podjąć ba- 
z zakresu genetyki człe-

wieka, prowadząc obserwacje 
wybranej, kilkupokoleniowej 
rodziny.

Wykłady można kontynuo­
wać. Zdaniem mgr. Przewoź-
nego, co jakiś czas 
nich z Zakładu

ktoś od 
Genetyki

mógłby pojechać do Konina i 
podzielić się z młodzieżą naj­
aktualniejszymi problemami z 
reprezentowanej przez nich 
dziedziny wiedzy. Gorzej z 
wciągnięciem młodych genety­
ków w prace badawcze, czy 
chociażby eksperymentalne 
Zakładu. Na przeszkodzie sta­
je odległość szkoły od Pozna-
nia. 
ciężar 
sztatu

Praktycznie więc cały
organizowania 
badawczego,

war-
prze-

kazywania elementarnych pod
staw metodyki 
czej spoczywa 
przodujących 
szkół średnich.

pracy badaw- 
na barkach 

nauczycieli 
Poszukiwanie

ambicję. Nie mogłyśmy się już 
pogodzić z tym, że ze wszyst­
kich stron słyszymy, że ta pier 
wszą „es” jest najgorsza, że 
profesorowie niechętnie do nas 
przychodzą.

— Zaczęłyśmy same rozma­
wiać z dziewczynami, które 
często opuszczały zajęcia lub 
kiepsko się uczyły.

— Dużo takich było...?
— Z początku trzy czwarte 

klasy miało oceny niedostate­
czne. 7

— Najwięcej kłopotów było 
jednak ze sprawami wycho­
wawczymi. Do tego stopnia, że 
poświęcaliśmy dla nich zna­
czną część lekcji przedmioto­
wych z naszym wychowawcą.

— Choćby sprawa uczciwo­
ści Często coś ginęło. Dysku­
towaliśmy o tym wspólnie w 
klasie. Wskazywaliśmy na bez 
sensowność kradzieży, która 
przynosi niepowetowane szko­
dy w opinii. Z drugiej strony 
na przykładzie zbiórki maku­
latury wskazywaliśmy na mo­
żliwość uzyskania pieniędzy 
drogą uczciwą i pożyteczną. Po 
jednej z takich lekcji znala­
złyśmy w ubikacji podrzucone 
pieniądze. Potem wypadki kra 
dzieży zuoełnie ustały.

— Mieliśmy nie tylko tru­
dne dziewczyny, lecz także tru 
dnych rodziców. Większość z 
nich zupełnie nie interesowała

się losem córek; ojcowie, jeśli 
już przyszli, to najczęściej w 
stanie nietrzeźwym. Chwyta­
łem się różnych sposobów, 
żeby ich przyciągnąć. Na przy 
kład na czas wywiadówki kia 
sa zmieniała się w coś w ro­
dzaju kawiarenki, z poczęstun 
kiem. Rodzice byli mile zasko­
czeni, że zamiast — jak się 
spodziewali — grzmieć na nich 
— chodzę od „stolika” do „sto 
lika” i rozmawiam przy her­
batce o sprawach ich dżieci.

— Atmosfera wokół naszej 
klasy stopniowo zmieniała się. 
Od nauczycieli słyszałyśmy już 
teraz, że do naszej klasy 
chętnie przychodzą, bo można 
z nami porozmawiać serio o 
poważnych sprawach. Coraz 
mniej też było ocen niedosta­
tecznych. Na koniec roku tylko 
cztery koleżanki nie otrzymały ' 
promocji. A przecież parę miei 1 
sięcy wcześniej zanosiło się, że 
może być odwrotnie.

— Chce pan, redaktorze, do 
wiedzieć się czegoś o mnie?

— Rozumiem przy dziewczy j 
nach było niezręcznie. Cóż, I 
moja droga do szkoły też była 
nietypowa.- Skończyłem Aka- j 
demię Handlową, potem Te­
chnikum Budowlane, pracowa 
łem na budowach i kierowa­
łem nawet nimi. W pewnej 
chwili „poczułem powołanie”. 
Mówięc jaśniej, chciałem zro­
bić coś więcej dla ojczyzny. 
Może to brzmi pompatycznie, 
ale tak właśnie to rozumia­
łem. Wybrałem pracę wycho- 
wawczą z dziewczynami. Prze 
cięż to od nich przede wszyst­
kim zależy, jaka nasza Polska 
będzie. One wpływają i wpły­
wać będą na swoich mężów, oj 
ców, kształtować będą własne
dzieci. Mówię to im. Na
was spoczywają szczególnie 
poważne obowiązki — tłuma­
czę — dlatego nie wolno wam 
robić głupstw. Czy mam jakąś 
specjalną mętodę? Nic nie ro­
bić na siłę. Staram się prze­
konywać przykładami wzięty 
mi z życia, często własnego. 
Mówię o sile woli, o tym, że 
sam ostatniego papierosa za­
paliłem, kiedy miałem lat 
czternaście, ostatni kieliszek 
wódki wziąłem do ust dziewią 
tego maja czterdziestego piąte 
go roku, że przez jedenaście 
lat pracy w szkole nie spóźni­
łem się ani razu. Bo widzi pan, 
mimo że to'absolutny truizm, 
to jednak w wychowaniu za­
chowuje on ciągle swoją słu­
szność: chcesz wymagać od in­
nych, musisz wymagać przede 
wszystkim od siebie.

KAZIMIERZ 
MARCINKOWSKI

lokalnych możliwości zetknię­
cia ucznia z autentycznym 
warsztatem naukowym, innym 
niż baza szkolna, prowadzić 
tu musi w kierunku zakłado­
wych laboratoriów badaw­
czych, przewyższających na­
wet nieraz swym wyposaże­
niem uczelniane placówki. Nie 
są one wprawdzie nastawione 
na pracę dydaktyczną, ale nie 
chodzi przecież o jakieś zaję­
cia grupowe, a raczej o stwo­
rzenie „indywidualistom” moż 
liwości zetknięcia się z czymś 
więcej, niż książka i szkolna 
pracownia. Takie możliwości 
istnieją, że przypomnę tylke 
podjęte przed rokiem próby 
włączenia uczniów chodzies- 
kiogo Technikum Ceramicz­
nego, zrzeszonych w harcer­
skim Kole (klubie) Młodych 
Ceramików, do badań nad no 
wymi technologiami, prowa­
dzonymi przez miejscowe Za­
kłady Porcelany i Porcelitu.

Z AKT MO

Kiedy zaginie człowiek —• 
a przypadki takie nie 
należą, niestety, współ­

cześnie do rzadkości — bez­
zwłocznie wszczyna się w usta 
lonym już trybie milicyjne po
szukiwania. 
człowiek, a 
choć poszlaki 
iż życiu jego
niebezpieczeństwo

Kiedy zaginie 
najdrobniejsze 

wskazują na to, 
zagrażać może

działa-

FF
rej otrzymał kilka złotych. 
Później wrócił do domu, zjadł 
obiad i udał się do wspomnia 
nego sklepu GS. Kółko się 
zamknęło.

Sprawą zainteresowała się 
Komenda Wojewódzka MO w 
Poznaniu.

Skrupulatna analiza charak­
teru i zwyczajów Marka, jego

Wspólna dla 
Wielkopolski

Poznania i 
inauguracja

przyszłego roku pracy MTPN, 
wspólne obozy naukowe, biu­
letyn informacyjny, jako 
źródło wymiany doświadczeń, 
udział w studenckich obozach 
naukowych — tak widzi przy­
szłą pracę Towarzystwa jego 
obecny prezes, Marek Mikołaj 
czyk z V klasy Technikum 
Energetycznego nr 2 w Pozna 
niu. Upływać ten rok będzie* 
pod hasłem powstawania ru­
chu młodzieżowych towa­
rzystw naukowych. Życzymy 
sukcesów.
BOGNA WOJCIECHOWSKA

nia te potęgują się: biegną te- 
lefonogramy, nasilają się mi­
licyjne patrole, wykorzystuje 
się najnowsze osiągnięcia tech 
niki, nieprzerwanie czuwa spe 
cjalny sztab ludzi. Kiedy za­
ginie dziecko — środki przed­
siębrane w celu jego odnale­
zienia praktycznie nie mają 
miary...

10-letniego Marka Karbow­
skiego*) po raz ostatni widzia 
no 21 sierpnia 1974 roku, oko­
ło godz. 14.30, w Swieżowi- 
cach w powiecie leszczyńskim^ 
we wsi, w której zamieszki­
wał. W miejscowym sklepie 
GS kupował oranżadę i ciast­
ka. Był sam. Potem nadszedł 
wieczór, noc, i gdy Marek na­
dal nie pojawiął się w domu 
— jego ojciec /powiadomił po­
bliski posten/n^k MO.

Rozpoczynając akcję poszu­
kiwawczą, milicja dysponowa 
la nader skąpymi danymi. 
Zdołano jedynie ustalić, że o- 
wego dnia, przed południem, 
Marek odwiedził mieszkającą 
w tej samej wsi babcię, od któ

sytuacji rodzinnej także
nie przyniosła konkretnego
punktu zaczepienia. Najmłod­
szy z sześciorga rodzeństwa 
był dzieckiem raczej zaniedba 
nym. W domu się nie przele­
wało (matka sprzątaczka,
ojciec ciągle zmieniający pra­
cę, nie stroniący od czegoś 
„mocniejszego”), opieka i nad 
zór/że strony rodziców nie się 
gały wyżyn. Zapewne, w 
znacznym stopniu, było to 
przyczyną, że trafił do szkoły 
specjalnej. Był uczniem dru­
giej klasy — z miernymi wy­
nikami i typowo „zerową” opi 
rjią (ot, ani taki, ani siaki — 
po prostu „ńiczym szczególnie 
się nie wyróżniający”). Na ogół 
jednak grzeczny, uczynny, 
dość wesoły. Niebogata to cha 
rakterystyka. Ale, taki był.

Z domu dotychczas nie ucie 
kał. Zresztą )— mimo wszyst­
ko po co i do kogo? Nie­
mniej sprawdzono całą rodzi­
nę, wszystkich krewnych. Bez­
skutecznie.

Przesłuchano mieszkańców 
wsi i okolic. Rozmawiano tak-

żę z personelem pobliskiego 
lądowiska szybowcowego (dzi-’ 
ci — Marek również, chętnie 
przebywały na tym terenie; 
była tam kawiarnia i basen 
pływacki). Żadnych śladów.

Wypompowano wodę z ba­
senu kąpielowego i stawu w 
miejscowym PGR. Nic. Czas 
upływał, poszukiwania nie da­
wały rezultatów.

Znalazł się wreszcie kolejny 
świadek. Kobieta, której ze­
znania wniosły do sprawy no­
wy element:

— Tego dnia, przed trzecią, 
widziałam Marka z mężem je­
go siostry, Karolem Świercza- 
kiom. Szli w kierunku lasu-

Inny świadek wydawał si? 
potwierdzać to zeznanie. Był 
to trop dość nikły, ale konkret 
ny. Nie można było zatem tej 
okoliczności zbagatelizować- 
Swierczak został zatrzymany i 
tymczasowo aresztowany. Nie 
zwłocznie sprawdzono jego 
wyjaśnienia.

Tego dnia — twierdził — 
pracował po południu na bu­
dowie odległej od Swieżowic 
o około kilometr. A w lesie, 
owszem, był na grzybach, ałe 
przed południem i sam. Trud­
no było podważyć jego alibi- 
Brakowało także motywów.

I wtedy właśnie znaleziono 
ciało. Chłopiec leżał pośród 
rozrośniętych, ozdobnych krze 
wów żywopłotu, za siatką Paf



Uczyć się i działać
Studiuje według programu 

studiów indywidualnych 
na IV roku filologii pol-

gkiej Uniwersytetu im. A. 
Mickiewicza i na II roku fi- 
l0Z0fii — również na studiach 
stacjonarnych. Średnia ocen 
z egzamnów na polonistyce — 
4 7, a na filozofii — 4,9. Stu­
dentka Ewa Czerwińska jest 
członkiem Rady Naukowej In­
stytutu Filologii Polskiej. W 
ubiegłym roku jedna z trzech 
osób spośród dwutysięcznej 
rzeszy studentów Wydziału 
Filologicznego UAM otrzyma­
ła prenre Polskiej Akademii

Na drugim piętrze gmachu 
Collegium Novum przy ul. 
Marchlewskiego, gdzie mieści 
się Instytut Filologii Polskiej, 
wisi tablica z różnymi ogło­
szeniami. Bardzo często na tej 
tablicy pojawiają się ogłosze­
nia wywieszane przez Ewę 
lub do niej adresowane. Jest 
bowiem również przewodniczą 
cą Rady Wydziałowej Filolo­
gii Socjalistycznego Związku 
Studentów Polskich. •

Niewysoka sylwetka dziew­
czyny jest dobrze znana wszy 
stkim studentom filologii. Za­
łatwia dla nich wiele spraw 
finansowych, mieszkaniowych, 
przychodzą również do niej z 
problemami osobistymi. Niko­
mu pomocy i, jak
mówią studenci, gotowa jest 
poświęcać swoje własne snra 
wy dla dobra innych. W dzia 
łalności społecznej, w organi 
zacji studenckiej nie uznaje 
kompromisów. — „Znana jest 
z tego, że czasami bardzo 
ostro wyraża swoje zdanie, 
nawet wówczas, jeśli nie po­
krywa się ono z ogólnie przy

Ewa Czerwińska.
Fot. — „Głos”

jeszcze czas na to, aby każde­
go dnia spotkać się z moim 
chłopcem. Otwarcie przyznam, 
że on (pracuje naukowo) nie­
zbyt chętnie spogląda na tak 
rozgałęzioną działalność. Wy- 
daje mi się jednak, że dzięki 
„podwójnym” studiom i pra­
cy w SZSP, realizuję swoje
zainteresowania ambicje.
Uważam, że gdy jest jakaś 
rzecz do zrobienia, czy to 
przygotowanie się na zajęcia, 
czy określone zadanie w pra 
cy organizacyjnej, to muszę 
to wykonać — niezależnie od 
wszystkiego”.

Ewa marzy w skrytości o 
podjęciu trzeciego kie­
runku studiów. Jej dewizą 
jest: „uczyć się i działać”...

jętymi opiniami' usłysza- TADEUSZ GOLENIA

Miesiące doświadczeń

Z „bankowym" posagiem
Minęło już przeszło 1,5 ro 

ku od wprowadzenia w 
• życie długoterminowych 

kredytów, dla młodych mał­
żeństw. Przypomnijmy: z po­
czątkiem lipca 1973 r. zreali­
zowany został wreszcie postulat 
ZG ZMS i innych organizacji 
młodzieżowych, aby młodym 
małżeństwom umożliwić samo 
dzielne zagospodarowanie się 
poprzez udzielanie im specjał 
nej pożyczki bankowej na okreś 
lonych warunkach. Miała ona 
spełniać rolę czegoś w rodzaju 
dawniejszego posagu i przede 
wszystkim ułatwiać zakup arty 
kułów przemysłowych, określo 
nych w specjalnym wykazie 
Ministerstwa Handlu Wewnętrz 
nego i Usług.

W ramach kredytu można za 
opatrzyć się w najprzeróżniej 
sze artykuły przemysłowe, po 
czynając od symbolicznej pie 
tuszki, do lodówki, mebli itp. 
Obok wyrobów ogólnie dostęp 
nych w sprzedaży ratalnej, 
można kupić także i te, które 
pozostałym nabywcom sprzeda 
wane są wyłącznie za gotówkę. 
W miastach zakupy te kredy­
tują placówki Powszechnej Ka 
sy Oszczędności, na wsi — jed 
nostki Centralnego Związku 
Spółdzielni Oszczędinościowp- 
^ożyczkowej „SOP”. Kupować 
można we wszystkich placów 
kach uspołecznionego handlu 
detalicznego poszczególnych 
branż. Listy towarów dopu­
szczonych do sprzedaży ratal 
nej są udostępnione w jednost 
kach udzielających kredytu 
oraz placówkach handlu dęta

porównania w 1974 r. sprzeda 
no meble dla indywidualnych 
nabywców za kwotę około 16 
mld zł), pralek i lodówek — 
450 min zł (ogółem sprzedano 
ich za sumę 5,2 mld zł), tele­
wizorów i radioodbiorników — 
400 min zł (ogółem za 8,2 mld 
zł). Dane te świadczą m. in. o 
tym, że z punktu widzenia rów 
nowagi rynkowej ułatwienia 
kredytowe dla młodych mał­
żeństw nie stanowią żadnego 
zagrożenia. Jednocześnie zacią 
gane kwoty — średnio 17 000 
zł — nie są wygórowane. Wska 
zuje to na rozsądne korzysta 
nie z możliwości, jakie daje kre 
dyt, choć z pewnością w wielu 
przypadkach ich wysokość jest 
też uwarunkowana innymi fi­
nansowymi problemami mło­
dych rodzin.

Właśnie owe życiowe próbie 
my złożyły się na konieczność

stała już zaakceptowana. Oto
niektóre z nich.

Stworzono obecnie 
możliwość korzystania 
dytu także wtedy, gdy 
kowie przekroczyli już 
dzie 30 lat, ale jedno

m. iln. 
z kre- 

małżon 
wpraw 
z nich

przeprowadzenia pewnych
zmian i uzupełnienia warun­
ków, na jakich udzielany był 
dotychczas kredyt. Z konkret 
nymi1 wnioskami wystaniła nie 
dawno Rada Główna Federa- 
cii Socjalistycznych Związków 
Młodzieży Polskiej, sprawują­
ca pieczę nad młodą rodziną. 
Większość tych postulatów zo

nie przekroczyło jeszcze 35 lat, 
a pierwsze samodzielne miesz 
kanie otrzymali w ciągu ostat 
nich 5 lat. Jest to bardzo pożą 
dana zmiana, bo przecież wia 
domo, że znaczna większość 
młodych małżeństw przez wie 
le lat oczekuje na własne lo­
kum. Bywało, że w tzw. mię­
dzyczasie przestawali odpowia 
dać warunkom, na jakich u- 
dzielany był kredyt i aut om a 
tycznie- musieli z niego rezy­
gnować. Choć przecież właśnie 
wówczas, gdy pojawia się wy 
marzone M-3 środki finanso­
we są szczególnie potrzebne. 
Na ogół bowiem młode małżeń 
stwo czy rodzina wkracza do 
nowego mieszkania niewiple bo 
gatsze w przedmioty materiał 
ne niż wówczas, gdy stworzy 
ło małżeńskie stadło. Trudno 
bowiem np. już wcześniej ma 
gazynować meble w subloka­
torskim pokoiku.

spłaty kredytów do 4 lat (do­
tychczas 3 lata) oraz obniżenie 
oprocentowania z 7,8 proc, do 
6 proc, rocznie i wprowadzenie 
zwyczaju spłacania kwoty na 
leżnej z tytułu oprocentowania 
kredytu w ratach miesięcznych 
razem ze spłatami samego kre 
dytu. Przewidziano również 
podniesienie dolnej granicy bez 
gotówkowej pożyczki do 15 000 
zł i górnej do wysokości 10- 
miesięcznych zarobków brutto 
obojga małżonków, jednak w 
kwocie nie wyższej niż 50 000 
zł. Te ostatnie zmiany mają 
ogromne znaczenie przede 
wszystkim dlatego, że przecież 
na tę formę pożyczki decydu 
ją się najskromniej uposażone 
małżeństwa.

Równie istotne novum — to 
upoważnienie rodziców mło­
dych małżeństw do zaciągania 
kredytu — pożyczki na rzecz 
młodych w przypadku, gdy obo 
je młodzi studiują, bądź mąż 
odbywa służbę wojskową. Po 
nadto lista artykułów sprzeda 
wanych w ramach kredytu 
MM powiększyła się o szereg 
artykułów służących do racjo­
nalnego spędzania czasu wol­
nego.
. Kredyty MM czy np. moż­
liwość zdobycia w okresie ocze 
kiwania na mieszkanie spół­
dzielcze mieszkania rotacyjne­
go itd. — to tylko pewne eta 
py tworzącego się aktualnie 
szerokiego programu pomocy 
socjalnej dla młodych rodzin.

ZOFIA GRABIANSKA

Kontrasty i porównania

łem od jednego z działaczy Ra 
dy Uczelnianej SZSP Uniwer 
sytetu. A że dobrze pracuje, 
świadczy fakt, iż była człon­
kiem wielkopolskiej delegacji 
na Zlot Młodzieży Polskiej w 
Warszawie w lipcu ubiegłego 
roku. Dwa miesiące wcześniej 
przewodniczyła delegacji stu­
dentów UAM do Płowdiw.

Ewę Czerwińską spotykam 
w czytelni Biblioteki Uniwer 
syteckiej przy ul. Ratajczaka. 
Przygotowuje się do zdawania 
kolejnego egzaminu. Interesu 
je mnie, w jaki sposób potra­
fiła połączyć dwa kierunki 
studiów z pracą w organiza­
cji i sprawami osobistymi.

— Staram się tak rozłożyć 
program dnia — mówi Ewa — 
aby mieć na to wszystko czas. 
I chociaż trasa codziennej wę 
drówki zamyka się dla mnie 
między uczelnią, czytelnią, bi 
blioteką i pomieszczeniem Ra 
dy Wydziałowej, pozostaje mi

Co nowego u Dylana?
Amerykański piosenkarz 

Bob Dylan po ośmioletniej 
przerwie, spowodowanej wy­
padkiem, powrócił w ub. r. na 
estradę. Jego niemal roczne 
tournee po północnych stanach 
USA przekształciło się w pa­
smo sukcesów. Dylan nagrał 
też wiele płyt, z których naj­
ciekawszy jest niedawno wy­
dany album „Fale planetarne”, 
obejmujący liryczne piosenki. 
Jego najnowsza płyta „Krew 
na tropie” trochę zaskakuje po 
spokojnych „Falach”. Piosen­
karz śpiewa tu o miłości z iro 
nią,» gniewnie, a czasem z 
gorzkim humorem. Krytycy 
amerykańscy skojarzyli to na­
tychmiast z domowymi kłopo­
tami piosenkarza: jego mał­
żeństwo nie układa się po­
dobno najlepiej. (PAP)

licznego, prowadzących 
sprzedaż.

W momencie tworzenia 
dytu ustalono również, że

Sch

kre
wa

runkiem uzyskania bezgotów­
kowej pożyczki w wysokości 
6-krotnej pensji obojga mał­
żonków winien być staż mał­
żeński nie przekraczający 5 
lat i jednocześnie nie przekro 
czony przez jednego z małżon 
ków wiek 30 lat. Spłatę pożycz 
ki — kredytu, którego najniż 
szy pułap wynosił 10 000 zł, roz 
łożono na okres 3 lat.

W ubiegłym roku z tego ro­
dzaju bezgotówkowej pożyczki 
skorzystało 148 000 młodych 
małżeństw, co stanowi jednQk 
mniej niż połowę małżeństw 
wówczas zawartych, a tylko 7 
proc, małżeństw — mających 
uprawnienia do zaciągania te 
go kredytu.

Z dotychczasowych doświad 
czeń wynika, że- kredyty za­
ciągane są głównite na zakup 
mebli — około 1,4 mld zł (dla

Co miesiąc premiera — ta­
kie założenie przyjęło 
kierownictwo poznań­

skiej „Estrady” na obecny se­
zon. Chodzi tutaj o premiery 
programów estradowych z u- 
działem czołowych gwiazd- poi 
skiej piosenki. Jak dotychczas, 
realizowane jest ono konse­
kwentnie, choć nie bez trud­
ności. Podstawową jest brak 
odpowiedniej sali dla nowo­
czesnych imprez estradowych. 
„Arena” jest zbyt duża, a sa­
la Pałacu Kultury za mała. 
Obie też nie mają wyposaże­
nia teatralnego (kurtyna, ram 
pa, wysięgniki do scenografii), 
niezbędnego do tego typu spek 
takli. Pozostaje Opera, ale 
przecież gmach pod Pegazem 
do „Estrady” nie należy. Za­
tem, choć co miesiąc poznań­
ska instytucja przygotowuje 
nowy program, premiery od by 
wają się poza Poznaniem. 
Dwie najnowsze nastąpiły w 
Warszawie, podczas Panoramy 
XXX-lecia: „Kontrasty i po­
równania” z udziałem Haliny 
Frąckowiak, Wojciecha Sko­
wrońskiego, zespołu Karola 
Nicze i grupy „26S” oraz reci-

Druga, równie istotna spra 
wa — to przedłużenie okresu

położył się i spał
Może upadł w czasie gonitwy, 
może uderzył w drzewo lub 
słup oświetleniowy, , może 
wreszcie chłopcy mocowali się.

kanową, okalającą lądowisko. 
Niewidoczny ani od strony 
szosy, ani od strony lotniska. 
Zwłoki ułożone były na ple­
cach, nogi zwarte, rozrzucone 
ręce. Ciało znajdowało się już 
w początkowym stanie gnil­
nym (temperatura, opady). 
Biegły lekarz z Wydziału Kry 
minalistyki KW MO orzekł, 
iż brak jakichkolwiek 
obrażeń zewnętrznych. W wy­
niku sekcji zwłok stwierdzo­
no, że Marek zmarł śmiercią 
nagłą, na skutek pęknięcia 
nuęśnia w tylnej ścianie pra­
nej komory serca. Niestrawio 
ne resztki cbiadu w żołądku

znów, wypadek 
stwo?

czy zabój-

Przyjęto kilka najbardziej
prawdopodobnych wersji:

Pozwoliły na ustalenie przy-
Puszczalnej godziny zgonu: 
krótko po wizycie w sklepie 
GS-u.

Teraz dopiero prowadzący 
śledztwo stanęli wobec obfi­
tującej w niezliczone znaki za 
Pytania zagadki. Zgon natu- 
ralny, wypadek, czy zabój­
stwo? Nawet w specjalistycz­
nych publikacjach trudno by- 
to odnaleźć opis podobnego 
Przypadku śmierci.
, Jedną wszakże ewentual­
ność można było w zasadzie 
Wykluczyć — zgon naturalny. 
Biegli orzekli, że tego typu 
uszkodzenie serca nie mogło 
nastąpić bez „ingerencji” tę- 
Pego, płaskiego narzędzia o 
^ość dużej powierzchni, tak, 
ze nie pozostawiło ono ze- 
Wnętrznych śladów. Zatem

Może chłopiec skorzystał z 
zaproszenia do „przejażdżki” 
samolotem, w powietrzu za­
słabł i pilot, chcąc go rato­
wać, przesadził w zabiegach 
reanimacyjnych?

A może Marek padł ofiarą 
homoseksualisty. Wywiązała 
się nierówna walka, zakoń­
czona tragicznym epilogiem?

Mógł to być także wypadek 
drogowy, choćby przez wzgląd 
na bliskość szosy. Kierowca 
zorientowawszy się, iż chło­
piec nie daje oznak życia — 
przestraszył się, ukrył ciało i 
zbiegł?

Możliwe, iż Marek bił się 
ze swymi rówieśnikami (żar­
tem lub serio), albo też zaba­
wiali się np. gonitwą, podczas 
której chłopiec upadł na be­
ton lub zderzył się z jakimś 
twardym przedmiotem (jedno 
ze starych wydawnictw sprzed 
kilkudziesięciu lat opisywało 
podobny przypadek)?

W toku sprawdzania odpa­
dły kolejno trzy pierwsze wer 
gje. Na podstawie dziennika 
lotów ustalono, że tego dnia, 
z uwagi na fatalne warunki 
atmosferyczne, nie było żad­
nych startów. Zbadano dys­
kretnie, czy ktokolwiek z obec 
nych wówczas w okolicy nie

przejawiał tzw. „skłonności”, 
oddano też do ekspertyzy u- 
biór Marka — wynik był ne­
gatywny. Trudno też było przy 
jąć hipotezę wypadku drogo­
wego, skoro na ciele chłopca 
nie stwierdzono żadnych obra 
żeń zewnętrznych? A zatem?

Drogą żmudnych poszuki­
wań i konfrontacji ustalono, 
że Marek Karbowski dość 
często przebywał w towarzy­
stwie młodszego o rok Wiesła 
wa Zawiejczyka, kolegi z kla­
sy, chłopca o ograniczonym 
stopniu psychicznego rozwoju. 
Przesłuchano więc Zawiejczy­
ka w obecności biegłego z In­
stytutu Psychologii UAM. Re­
zultat był zaskakujący.

Okazało się, że owego dnia 
około godz. 15 obaj chłopcy 
spotkali się w okolicach ka­
wiarni na terenie lądowiska.

— Poszliśmy na beton, 
hangarów — stwierdził 
wiejczyk — i zaczęliśmy

koło

wić się w
dzaj „berka” 
biegliśmy też

„budę” 
— Z. K.).

ba- 
(ro-

potem Marek
do krzaków, 
położył się na

plecy i spał. Zostawiłem go
tam...

Tak tedy — w jedyny możli
wy, ale wiarygodny sposób — 
odtworzone zostały ostatnie mi 
nuty w życiu Marka Karbów 
skiego. Pośrednia przyczyna 
jego zgonu, prawdopodobnie 
nie zostanie wyjaśniona nigdy.

próbując swych sił 
wtedy _.

Być może znajdą 
nicy zdegustowani

i właśnie

się czytel- 
brakiem

„normalnej pointy”. Cóż, by­
wają i takie sprawy, w któ­
rych po prostu nie można po­
stawić ostatecznej kropki nad 
„i”. Czy jednak jest to zmar­
nowany wysiłek? Czy oznacza 
to, iż kończą się one fiaskiem?

Drobiazgowe śledztwo w 
sprawie śmierci Marka Kar­
bowskiego trwało 5 miesięcy. 
Czy można określić ile trudu 
włożono, by rzetelnie zbadać 
ów nietypowy przypadek? A 
jednak nie zaniedbano nicze­
go, by całkowicie wyświetlić 
okoliczności tragedii. I to się 
w 99 procentach udało.

100-procentowe sukcesy zna 
leźć można jedynie w opowia­
daniach doktora Watsona.

Prokurator Powiatowy 
Lesznie umorzył śledztwo w
sprawie śmierci Marka Kar­
bowskiego wobec braku za­
istnienia cech przestępstwa 
(art. 152 kk — nieumyślne 
spowodowanie śmierci) a w 
stosunku do Karola Świercza 
ka — podejrzanego o uprowa 
dzenie, z art. 188 kk — wobec 
niestwierdzenia czynu przestęp 
czego.

ZBYSZEK KRUSZONA

*) Imiona, nazwiska oraz na­
zwy niektórych miejscowości — 
zastąpione zostały fikcyjnymi.

tal Urszuli Sipińskiej z udzia 
łem Liliany Urbańskiej i gru­
py Krzysztofa Sadowskiego.

Zainteresował mnie szczegół 
nie koncert „Kontrasty i 
porównania”. Przygotowany 
przez jednego z czołowych im 
presariów polskich, Macieja 
Dobrzyńskiego, przeznaczony 
jest dla szerokiego odbiorcy, 
choć, co ciekawe, czołowymi 
jego postaciami są wykonaw­
cy adresujący swe piosenki do 
młodzieży.

Koncert premierowy posia­
dał dwa oblicza: muzyczne —• 
znakomite, i reżyserskie — zu 
pełnie chybione. Zespół Karo­
la Nicze to w tej chwili jedna 
z czołowych grup akompaniu­
jących. Precyzyjna sekcja dę­
ta, interesujące improwizacje 
poszczególnych jej członkóyz, 
dynamiczna sekcja rytmiczna, 
no i sam Karol Nicze (tak, to 
ten, który reprezentował nasz 
kraj w konkursie Chopinow­
skim, a potem zdradził Chopi­
na dla muzyki rozrywkowej). 
W całości zespół wzmocniony 
grupą wokalną „26S” osiąga 
wyrównane, pełne brzmienie.

Obiecująco zadebiutowała 
grupa wokalna „26S”. Radzę 
zapamiętać tę nazwę — za kil 
ka miesięcy może być głośno 
o tym zespole. W tej chwili je 
szcze obok dobrych momen­
tów, grupa „26S” ma zbyt wie 
le potknięć muzycznych, razi 
też nieporadnością estradową.

Wreszcie gwiazdy progra­
mu: Halina Frąckowiak i Woj 
ciech Skowroński, Halina 
Frąckowiak powróciła na estra 
dę po dłuższej przerwie spo­
wodowanej chorobą. Niewąt­
pliwie odbiła się ona na for­
mie wokalnej popularnej pio­
senkarki. Jednak nie na tyle, 
by występ jej uznać za nie­
udany.

Zdominował program Woj­
ciech Skowroński. Już przy 
pierwszej piosence porwał pu­
bliczność do wspólnej zabawy. 
Bo też Skowroński to show- 
man pierwszej klasy. Wskaż- 
cie mi w Polsce piosenkarza, 
który śpiewając rocka, nie ja­
kieś tam „Kochajmy się”, po-

trafi r ać słuchaczy, nie­
zależnie od ich wieku.

Skowroński dopracował się 
techniki wokalnej pozwalają­
cej mu z głosu czynić instru­
ment o zdawałoby się nłeogra 
niczonych możliwościach. Je­
go śpiew seatem, unisono z 
fortepianem elektrycznym, na 
którym sam zresztą gra, czy gi 
tarą elektryczną, lub też swo­
isty dialog z tymi instrumen­
tami budzą jednocześnie za­
chwyt, wesołość, aplauz. Ta­
jemnicą artysty pozostanie to, 
w jaki sposób śpiewając rocka 
po polsku nie rand jednocześ­
nie naszego pięknego języka, 
co jest niestety zjawiskiem na 
der powszechnym w wypadku 
innych wykonawców z kręgu 
tej muzyki. Przypuszczam, że 
to właśnie technika, wokalna 
swoboda w operowaniu gło­
sem pozwala mu czynić elasty 
czinymi najbardziej toporne 
słowa.

Podczas występu Wojciecha 
Skowrońskiego naszła mnie 
„odkrywcza” myśL Przecież 
już najwyższy czas, aby wy­
słać go na jeden z festiwali za 
granicznych. A już na pewno 
Skowroński powinien wystą­
pić na tegorocznym festiwalu 
sopockim.

W sumie od strony muzycz­
nej program „Kontrasty i po­
równania” jest bardzo udany. 
Jego myślą przewodnią jest 
muzyka oscylująca wokół jaz­
zu. W atmosferę tej muzyki 
wprowadza zresztą utwór o- 
twierający koncert: „Błękitna 
rapsodia” G. Gershwina.

Nie przemyślany został nato 
miast układ programu, zabra­
kło konferansjera, trąciły pre­
tensjonalnością światła i przez 
rocza rzucane na ekran. To 
prawda, że nie mamy dobrych 
konferansjerów. Nie znaczy 
to jednak, że należy rezygno­
wać z tej ważnej na estradzie 
osoby. Szczególnie, kiedy wy­
konawcy ograniczają się tylko 
do śpiewania. Pierwsze słowo 
na estradzie wypowiedział do­
piero około pięćdziesiątej mi­
nuty Wojciech Skowroński. Do 
tego czasu, mimo wartościo­
wej muzyki, na widowni atmo 
sfera była nijaka. No, ale fi­
nał wieńczy dzieło, a rock and 
rollowy finał Skowrońskiego 
był znakomity.

ANDRZEJ KOSMALA

STRONA
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Powiatowy Zarząd Dróg Lokalnych
w Przeworsku

ZAKUPI PILNIE
• PRZENOŚNIKI TAŚMOWE PT- 

500/10 — szt. 2, PT-500/15 — szt. 2, 
PT-500/25 — szt. 2 — oraz

• ZBIORNIK na BITUM o pojem­
ności 25.000 1, z podgrzewaniem 
— nowe lub używane w dobrym 
stanie.

Oferty kierować pod adresem: Powiatowy 
Zarząd Dróg Lokalnych w Przeworsku 

ozn. kod. 37-200, ul. Jagiellońska 10
— telefon nr 28-73.

251-K2

Sprzedam pierzynę i fiku, 
sa tel. 518-57 lub oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 5325g.
Sprzedam saksofon alt i 
klawiset. Śrem, Reymon­
ta 3 w godz. 16—21. 5400g

0 Samochody

Praca e Nauka
Pracownika do gospodar­
stwa, rolnika — przyj mie 
Franciszek Serba, Tani- 
bórz, poczta Tulce, pow. 
Środa Wlkp. 318p
Wpisy na zaoczne (kores­
pondencyjne) kursy: kal­
kulacji i ksztoryso wania 
robót budowlano - monta­
żowych, asystentów i po­
mocy technicznej projek­
tantów, kreśleń technicz­
nych budowlanych, kon­
strukcyjnych, instalacyj­
nych i części maszyn — 
przyjmuje, szczegółowych 
pisemnych informacji u- 
dziela „Wiedza”. 31-139 
Kraków. Spasowskiego 8 
(przedłużenie ulicy Siemi­
radzkiego). 270-K2

Sprzedam MZ ES 250-1 
Poznań ul. Skarszewska 9. 
__________ ___________ 5170g 
Sprzedam różnokolorowe
Fioki” (pył bawełniany) 

dc produkcji sztucznego 
zamszu. Adres: Józef Ba­
czyński, Oborniki Śląskie, 
woj. Wrocław, B. Chrobre­
go 5 tel. 219, zakład czyn 
ny w godz. 8—16. 688-K2
Sypialnie sprzedam — jas- 
na (ptasie oczko) w bar­
dzo dobrym stanie. Koś­
ciuszki 21 m. 8 po godz. 
15 00 5216g

Trabanta 600 — rok pro­
dukcji 1963 — w dobrym 
stanie sprzedam. Telefon: 
69-03-61. 8086g
Sprzedam Warszawę 204. 
Ireneusz Andrzejewski — 
Sowiny 17, 63-940 Bojano­
wo.274p 
Kupię karoserię lub sprze 
dam Moskwicza 408, po 
wypadku. Karoseria zni­
szczona. Ryszard Janiak, 
62-500 Konin, Dygasińskie 
go 6. 322p
Sprzedam Fiata 125p 1300 
r. 1970 teł. 33-15-75 lub 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 5036g.

Sprzedam samochód Syre 
na 104 rok produkcji 72 
Andrzej Malak .Lechlin 
pow. Wągrowiec. 5053g
VW 1200 komplet tłoków 
inne części sprzedam. Po­
znań, Klonowicza 4 Wen- 
dland. 5099g

UWAGA — 
MIESZKAŃCY

GRUNWALDU!
KRAWIECKO - FUTRZARSKA 

SPÓŁDZIELNIA PRACY

zawiadamia PT Klientów o otwarciu
NOWEGO 

ZAKŁADU USŁUGOWEGO nr 22, 
ulica Ognik (pawilony) 

ZAKŁAD ŚWIADCZY USŁUGI
W Z A K R E S I E

KRAWIECTWA DAMSKIEGO, 
MĘSKIEGO CIĘŻKIEGO
KRAWIECTWA DAMSKIEGO, 
LEKKIEGO.

1693-K1

© Sprzedaż
Sprzedam motocykl MZ- 
250, stan idealny. J. Bębe­
nek, Środa Wlkp., ul. Gór 
ki 19, 319p

Sprzedam nowoczesny wó 
zek głęboki, koloru wiś­
niowego ul. Strzelecka 41 
m 1 od godz. 16. 5161g •

Sprzedam psa bernardyna. 
Echowa ul. Pocztowa 9

2,_________________ 5228g
Taksometr mechaniczny 
sprzedam. Grochowska 40 
m 6. ,5230g

Taksometr sprzedam. Star 
towa 18 m. 1 godz. 15—17. 
______________________ 5237g 
Sprzedam taśmówkę M. 
Cierniak, Pleszew ul. Ko­
lejowa 6 m. 1._______ 5274g

Taksometr Ryga przero­
biony sprzedam. Nad Po­
tokiem 17 m. 10, Sołacz.

5282g

Wielkopolskie Zakłady 
Automatyzacji Kompleksowej 

„MERA - ZAP - MONT” 
ul. Czerwonej Armii 66/72 — 61-807 Poznań

INFORMUJĄ, 
że z dniem 30 marca br.ULEGNIE ZMIANIE

numc i>Avywoławczy 
centrali telefonicznej 602-71 NA NOWY NUMER 69-91-51. 

Pbzostałe numery telefoniczne 
pozostają bez zmian.

1517-K1

Śprzedam młocarnię MSC 
8 w bardzo dobrym stanie 
cena przystępna do uzgod 
nienia na miejscu. Józef 
Stańko. Wierzchocin. n-ta 
Wronki pow. Szamotuły. 
woj. poznańskie. 51C5g
Snrzedam tapczan szero­
ki, pralkę stół okrągły 
rozciągany, garderobę mę­
ska. Poznań, Wilczak 26 
m 1.5167g
Sprzedam nową wyso-ko- 
wydajną maszynę do wy­
robu solonych paluszków z 
gwarancją. Oferty „393058” 
Biuro Ogłoszeń Warszawa, 
Poznańska 38. 682-K2

Kalkulator kieszonkowy 
wielodziałaniowy, pamięć i 
magnetyczna, nowy tanio 
sprzedam. Oferty „Prasa", 
Grunwaldzka 19 dla 5222g.

Sprzedam tokarnię, lodów­
kę Fokę II Poznań, ul. 
Wieczorka 54 5279g

JEŻELI POSIADASZ 
ZACHODNIE WALUTY WYMIENIALNE 

OTWÓRZ

OPROCENTOWANY RACHUNEK WALUTOWY 
W BANKU PKO S.A.

© Waluty, których właściciel udokumentuje prawo ich wydatkowa­
nia za granicą, przyjmowane są na rachunek walutowy „A”. Pozostałe 
waluty przyjmowane są na rachunek walutowy „B”.

0 Oprocentowanie, identyczne na rachunku „A” i „B”, wynosi od 3 
do 5 proc, rocznie — w zależności od terminu utrzymania wkładu.

© Właściciele rachunków walutowych mają szerokie możliwości dy­
sponowania wkładem w kraju i Aa zagranicę — bez odrębnych 
zezwoleń dewizowych !

© Właściciele rachunków „A” swobodnie dysponują wkładem w kraju 
i na zagranicę.

© Właściciele rachunków „B” w kraju dysponują wkładem na iden­
tycznych zasadach, natomiast do wykorzystania za granicą mogą 
przeznaczyć 30 proc, kwoty utrzymanej na rachunku przez rok oraz 
odsetki przypadające od całego wkładu.

BANK PKO ZACHOWUJE PEŁNĄ DYSKRECJĘ 
I ZWRACA WKŁAD NA KAŻDE ŻYCZENIE KLIENTA.
Oprocentowane rachunki walutowe otwiera i prowadzi: 

Oddział BANKU PKO SA, 
Świerczewskiego 12, 
6 0-810 POZNAŃ.

Tam też można zasięgnąć dokładnych informacji !
601-K2

Sprzedam Syrenę 105 tel. 
707-97 wieczorem. 5064g

Sprzedam mini-kalkulator 
japoński bateryjno-siecio 
wy z pamięcią i oblicza­
niem nrocentów. Cena 
25 000 zł Oferty „Prasa”. 
Grunwaldzka 19 dla 5177g.

Sprzedam nasiona aspara­
gusa sztuka 40 groszy.. 
Babki 32 poczta Poznań 24. 
_ ____________________ 5289g |

Tanio sprzedam pianino 
Czwartaków 23 m. 3 godz. 
16—18,45. 5299g

Aparat dziewiarski dwu­
płytowy Buscha stan do- 
br-y sprzedam okazyjnie.
Fcznań, Różana 5 m. 7.

5305g

Moskwicz. Stan b. dobry 
sprzedam Poznań Podla- 
ska 29 tel, 551-27, 5071g

Sprzedam Syrenę 103 z no 
wym silnikiem, nowymi 
zespołami. Wymaga prac 
blacharskich. Wia.domość 
Poznań, ul. Owsiana 23a 
m 1. 5104g

Syrenę 105 premia PKO 
sprzedam. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 5062g.

Sprzedam Syrenę 102.
Osiedle Przyjaźni 14 m 160
Winogrady. 5119g

Sprzedam Skodę 1000 MB 
1970 r. po remoncie kapi­
talnym oraz Pick-up Poz­
nań Wawrzyniaka 26 m. 8 
po godz. 15.00. 5446g

Sprzedam Skodę 1000 MB 
stan idealny cena 95 tys. ( 
złotych. Oferty „Prasa", | 
Grunwaldzka 19 dla 5202g.J

Kupię Trabanta 601 po ma 
lym przebiegu. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 ! 
dla 5209g. |

Sprzedam Skodę S-100 tel.
625-64. 5231g

PŁYNY DO KĄPIELI
GWARANTUJĄ ZAWSZE . ŚWIEŻOŚĆ 
i DOBRE SAMOPOCZUCIE !

„PUCHATEK"-dla dzieci 
„DŻINKS"- uniwersalny 
KRYSZTAŁKI „DIANA"- 

uniwersalne
DO NABYCIA W SKLEPACH 
drogeryjnych i perfumeryjnych „ARGED”. 
ZAPRASZAMY DO ZAKUPÓW!

1719-K1

Domek w zabudowie bliź­
niaczej, 6 pokoi — garaż 
i ogródek, we Wrocławiu 
— sprzedam Oferty 54991, 
Wrocław, „Prasa”, Mazo­
wiecka 17. 483-K2
Sprzedam korzystnie 2,5 
morgi ziemi żyznej nada­
ła cej sie pod uprawę. 
Wiadomość — Franciszek 
Bródka, Grodzisk Wlkp.. 
ul. Winna 17. 5116g
Kupię domek jednorodzin 
ny w Poznaniu lub na pe 
ryferiach. Sokolnicka — 
Wrocław, Niedźwiedzia 6 
m. 11.321p

Sprzedam 0,5 ha ogrodu 
z domem lub 0,25 w Swa­
rzędzu. Adres wskaże 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 5059g.

Kupię dom jednorodzinny 
własnościowy, w okoli, 
cach Poznania do 150 tys. 
zł. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 5146g.

© Różne
Gręplowanie wełny, waty 
na kołdry, czynne codzien 
nie od godz. 8—16, w so- 
boty od godz. 8—14, Po. 
znań, ul. Piękna 47, na. 
przeciw Ogrodu Botanicz- 
nego. 4504g

Czyszczenie pierza na po. 
czekaniu. Kraszewskiego 
28.______ 5863g
Solidnie, sprawnie, student 
myje okna. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
5180g.

Włoski automat do pro­
dukcji bitej śmietany (wy 
dajność 50 kg/godz.) sprze 
dam. Wrocław, tel. 488-51 
wieczorem, Mimier.

621-K2
Kawiarnię 120 miejsc kon­
sumpcyjnych. z działalno­
ścią rozrywkową, z możli­
wością zamieszkania sprze 
dam lub przyime wspól­
nika. Wiadomość: Sopot, 
telefon 51-03-64. 689-K2

Sprzedam Żuka Janikow­
ska. Gowarzewo pow. Sro 
da Wlkp. 5316g

Sprzedam tanio skrzynię 
biegów do Volkswagena 
oraz magnetofon ZK-125 
ul. Wojska Polskiego 6 m. 
29 5315g

Korzystnie sprzedam ma­
szynę do szycia Singer, 
okna kastowe, kuchenki 
elektryczną, gazową. No- 
wotna, Muma 3 od 15.00.

5323g

Powiatowa Spółdzielnia Pracy 
Usług Wielobranżowych w Poznaniu, 

ulica Sczanieckiej nr 3

uprzejmie zawiadamia mieszkańców po­
wiatu poznańskiego i miasta Poznania, żeWYKONUJENASTĘPUJĄCE USŁUGI
dla ludności:

O WSZELKIEGO RODZAJU KON­
STRUKCJE STALOWE np. WIATY, 
KRATY, BRAMY, OGRODZENIA 
itp.,

4 PRZEWIJANIE SILNIKÓW ELEK­
TRYCZNYCH, 
CZYSZCZENIE PARKIETÓW, 
MONTAŻ KARNISZY OKIENNYCH, 
BLACHARSTWO I LAKIERNIC- 
TWO SAMOCHODOWE.

Informacji udziela i przyjmuje zgłosze­
nia Dział Remontowo-Montażowy, telefon 
620-29. 103G-K1

STRONA

ZASADNICZA SZKOŁA BUDOWLANA 
Poznańskiego Zjednoczenia Budownictwa 
Poznań, ul. Grunwaldzka nr 152

PRZYJMUJE ZAPISY UCZNIÓW KLAS VIII
na rok szkolny 1975/76 — w następujących zawodach:

@ Zawody budowlane dwuletnie
— murarz - tynkarz — od 15 lat,
— betoniarz - zbrojarz — od 15 lat,
— posadzkarz (parkieciarz — roboty wykładzinowe) — 

od 16 lat,
— cieśla (monter konstrukcji drewnianych) — od 15 lat,
— stolarz budowlany — od 15 lat,
— monter konstrukcji żelbet. — od 16 lat,
— malarz (chłopcy i dziewczynki) — od 15 lat,
— monter wewnętrznych instalacji budowlanych 

(instalacje wod.-kan., gaz. i c. o.) — od 15 lat,
— monter zewn. sieci komunalnych — od 17 lat, 

© Zawody mechaniczne i elektryczne trzyletnie 
— mechanik maszyn budowlanych — od 15 lat, 
— elektromechanik — od 15 lat, 
— elektromonter (chłopcy i dziewczęta) — od 15 lat, 
— kierowca - mechanik (tylko z terenu m. Poznania) — 

od 15 lat,

© Uczeń ma zagwarantowane
— wynagrodzenie:

w klasie I — od 250—520 zł,
w klasie II — od 480—600 zł,
w klasie III — 900 zł plus 25 proc, premii.

— zakwaterowanie — bezpłatny internat dla 
zamiejscowych,

— ubrania robocze — letnie i zimowe,
— ubrania wyjściowe — kurtka ortalionowa, ubranie, 

2 koszule,
— posiłek regeneracyjny — codziennie bezpłatne 

śniadanie,
— praca — dobrze płatna, stała praca w przedsiębiotr 

stwach budowlanych na terenie m. Poznania,
— ciągłość nauki — możliwość kontynuowania dalszej 

nauki w 3-letnim Technikum Wieczorowym.

© Zapisy przyjmuje i wszelkich informacji
dla młodzieży i rodziców udziela sekretariat Szkoły — 
telefonicznie lub na miejscu w godz. od 7—15 oraz po­
niedziałek, wtorek, czwartek i piątek od 16.30—20.

1354-K1

Okazyjnie sprzedam Syre­
nę starszy rocznik Ko­
strzyn Wlkp. ul. Mickiewi­
cza 24a. 5207g
Sprzedam Stara 25 silnik 
wysokoprężny skrzynia me 
talowa wywrotka. Oferty 
. Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 5201g.
Sprzedam samochód War­
szawę 223 rocznik 1970 stan 
bardzo dobry. Przygocki, 
Wielichowo, Pocztowa 45, 
pow. Kościan.' 5345g

@ Lokale
Kupię mieszkanie lub do­
mek w Poznaniu. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19. 
dla 5080g._________
Dwie studentki Akademii 
Medycznej poszukują po­
koju. Oferty „Prasa”. 
Grunwaldzka 19 dla 5079g.
Zamienię M-2 nowe bu­
downictwo, kwaterunko­
we Osiedle Świerczew­
skiego na podobne naj­
chętniej Jeżyce. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 5041g, ________
Małżeństwo bezdzietne, 
członkowie SM poszuku­
je pokoju, lub pokoju z 
kuchnią i używalnością 
łazienki. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 5061g.
Młode małżeństwo z dziec 
kiem wynajmie pokój z 
kuchnią na 2 lata. Oferty 
„Prasa Grunwaldzka 19 
dla 5063g.
Oddam 2 pokoje o łącznej 
pow. 33 m! na biura lub 
cjchy przemysł. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 5084g.
Małżeństwo poszukuje po 
koju lub pokoju z kuch­
nią. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla/ 5105g.
Pokój wynajmę panom 
pracującym św. Wawrzyń 
ca 19 m 5. 5110g
Gniezno zamienię dwa po 
koję i kuchnie na jeden 
pokój i kuchnię w Pozna 
niu. Warunki do uzgod­
nienia. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 5117g.
Młode małżeństwo, Człon­
kowie SM poszukują po­
koju z kuchnią. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 5132g._________________

© Nieruchomości ■
Sprzedam gospodarstwo 
ogrodnicze w tym dom 
mieszkalny, budynki in­
wentarskie, dwie szklar­
nie i 1.40 ha gruntu w do 
brym punkcie mięs a Ko­
nina. Cena do uzgodnie­
nia. Wiadomość: Konin, 
ul. Zielona 3. 313p

Miejskie 
Przedsiębiorstwo Komunikacyjne 

wPoznaniu
PRZYJMUJE ZGŁOSZENIA UCZNIÓW II 

W NAUKĘ ZAWODU
do Zasadniczej Szkoły Zawodowej

W ZAWODACH:
1. mechanik kierowca pojazdów 

samochodowych — chłopcy,
2. elektromechanik — 

chłopcy i dziewczęta,
3. ślusarz mechanik — chłopcy,
4. lakiernik — chłopcy,
5. stolarz — chłopcy,
6. wulkanizator — chłopcy,
7. kowal — chłopcy. I

WARUNKI PRZYJĘCIA: j
— ukończone 8 klas szkoły podstawowej, j
— ukończone 15 lat życia, s
— dobry stan zdrowia pozwalający na 

wykonywanie zawodu — stwierdzony 
przez lekarza zakładowego.

UCZNIOWIE W CZASIE NAUKI ]
otrzymują wynagrodzenie: |
— w I roku nauki — 270,— zł ,
— w II roku nauki — 420,— zł (
— w III roku nauki w/g grupy I zasze­

regowania osobistego.
PONADTO OTRZYMAJĄ:

— kurtkę,
— ^spodnie,
— koszulę,
— buty, 
oraz odzież ochronną i świadczenia 
wynikające z Układu Zbiorowego Pra­
cy w Gospodarce Komunalnej.

Zgłoszenia przyjmuje i bliższych infor­
macji udziela Dział Spraw Osobowych 
MPK, Poznań, ul. Głogowska 131, III ptr., 
pokój nr 34.

Kandydatów przyjmujemy z terenu mia­
sta Poznania i powiatu poznańskiego — 
z miejscowości do których dojeżdżają 
autobusy MPK.

1420-K1

Poznaniu wille komforto­
we jedno- dwurodzinne o- 
grodami — od 850.000 do 
1.200.000 zł. Domy willowe 
standartowej zabudowy, 
uprzemysłowione, także w 
stanie surowym, zamk­
niętym od 550.000 do 
850.000 zł, peryferiach, o- 
biekty zabudowane ogrod 
niczo-rolne, dochodowe od 
350.000 do 500.000 zł stale 
poleca do kupna w wiel­
kim wyborze Biuro Po­
średnictwa, Adamski, Po­
znań, Matejki 33 a.

8058g

Kupię połowę domu z o- 
grodem przy tramwaju. W 
rozliczeniu mieszkanie. 
Oferty „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 5136g.

Naprawa lodówek. Tele­
fon 740-87. 4170g
----------------- 1Wyrób nowych mebli, JaK 

kanapctapczanp, amery­
kanki, fotele, krzesła oraz 
ich naprawę załatwisz 
szybko i sprawnie w war 
sztacie tapicerskim — Po­
znań, ul. Piekary 8, tele­
fon 590-40. 50811g----------------- 1
Kto wybuduje domek * 
Poznaniu. Oferty ..Prasa", 
Giunwaldzka 19 dla 5406g-

WSP „Usługa” zakład U4 
sezonowo obniża cenę na 
uszczelnianie okien taśma 
aluminiową o 10 proc.. 
Zgłoszenia po południu tel. 
479-81, Mickiewicza 27 m 1. 
Nie zwlekaj, skorzystaj 2 

* okazji. 5047S

WIELKOPOLSKIE
ZAKŁADY TELEELEKTRONICZNE

„TELKOM - TELETRA”
w P oz n a n i u, ul. Bułgarska 67/73

ZAWIADAMIAJĄ, ŻE

DOKONANO PODZIAŁU 
I WYPŁATY NAGRÓD

z Funduszu Zakładowego za rok 1974.
Ewentualne odwołania w sprawie podziału 
należy składać w kancelarii ogólnej zakła­
du w terminie do dnia 5 kwietnia 1975 r.

J816-K1 ||
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Zakłady Przemysłu Metalowego 
H. CEGIELSKI, 

Odlewnia Żeliwa w Śremie 
ulica Staszica nr 1OGŁASZA

dodatkowy ZAPIS UCZNIÓW 
do klas pierwszych wiosennych 
Zasadniczej Szkoły Zawodowej 

(3 - letniej)
W SPECJALNOŚCIACH:FORMIERZ ODLEWNIK
Zgodnie z umową o naukę zawodu wszy­
scy uczniowie ZSZ korzystają ze wszyst­
kich świadczeń należnych pracownikom 

H C. P.
W okresie nauki uczniowie otrzymują na­
stępujące miesięczne wynagrodzenie:

— w I roku nauki — 480,— zł
— w II roku nauki — 600,— zł

w III roku nauki 6.50 zł/godz,
Uczniowie wyróżniający się w teoretycz­

nej i praktycznej nauce zawodu mogą 
otrzymać premię.

Po ukończeniu nauki absolwenci mogą 
starać się o przyjęcie do Technikum Od­
lewniczego dla Pracujących.

Dla uczniów zamiejscowych gwarantu­
jemy zakwaterowanie w Hotelu Robotni­
czym.

Rozpoczęcie nauki odbędzie się dnia 
19 II 1975 r.

Zapisy przyjmuje i udziela informacji 
sekretariat Zespołu Szkół Zawodowych 
HCP — Filia w Śremie, ul. Staszica 1 — 
codziennie w godzinach od 8 do 15, telefon
744 do 748, wewn. 322. 379-K1

Z dniem 31 marca 1975 roku
upływa termin przyjmowania
przez Zakłady Piwowarskie 

z placówek handlowych m. Poznania
butelek po napoju Tonic-Water 
o pojemności 0,25 l
oraz butelek po Coca-Coli.

1755-Kl

Pracownicy poszukiwani
W związku z uruchomieniem zakładu hotelowo- 
gastronomicznego „Nowotel Orbis” w Poznaniu, 
Przedsiębiorstwo Hotele „Orbis Polonez i Ba­
zar’ przyjmuje kandydatów do pracy na
stanowiska:

— pokojowych,
— pomocy kuchennych.
Oferty prosimy składać codziennie (z wyjąt­

kiem sobót) w Dziale Kadr Przedsiębiorstwa 
w Hotelu „Orbis-Polonez” w budynku Admi­
nistracji, al. Stalingradzka 54/68, w godzinach
od 9—12. 2168-K2

Osiedlowa Spółdzielnia Pracy Usług Wielo­
branżowych „Rataje” w Poznaniu, Osiedle Pia­
stowskie 103/4 — zatrudni zaraz do usług:

— stolarzy,
— parkieciarzy,
— malarzy pokojowych.

Warunki pracy i płacy do omówienia w biu-
rze Spółdzielni pod w/w adresem, 1588-K1

Dnia 23 marca 1975 roku, zmarła opatrzona 
Sakramentami św., przeżywszy lat 10, moja naj­
ukochańsza córeczka

ANIA PRZYBYSZ
Pogrzeb odbędzie się dnia 27 bm. o godz. 11.55 

na cmentarzu junikowskim.
W głębokim smutku pogrążona

matka z rodziną
PI. Waryńskiego 1 m. 2. 8433g

W dniu 24 marca 1975 roku, zmarł opatrzony 
Sakramentami św. w wieku 75 lat, nasz naj­
droższy mąż, ojciec, teść i dziadek

FELIKS MAŃCZAK
powstaniec wielkopolski

Pogrzeb odbędzie się w dniu 27 marca 1975 r. 
0 godz. 10.25 na cmentarzu junikowskim

RODZINA
8382g

W dniu 20 marca 1975 roku, zmarła nagle

IRENA DOLSKA 
długoletnia i sumienna pracownica 

naszej Spółdzielni.

Rodzinie Zmarłej wyrazy serdecznego współ­
czucia składają

Zarząd, Rada Zakładowa 
oraz Współpracownicy „Społem" 

Poznańskiej Spółdzielni Spożywców 
w Poznaniu.

319-K3

Dnia 23 marca 1975 roku, zmarł

MARIAN KUJAWSKI
b. Członek Zespołu Adwokackiego 

w Lesznie Wlkp.

W Zmarłym straciliśmy serdecznego Kolegę!
Cześć Jego pamięci!
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 27 mar­

ca 1975 r. o godz. 10.30, na cmentarzu parafial­
nym w Lesznie przy ul. Kąkolewskiej.

RADA ADWOKACKA 
w Poznaniu

Praca Nauka
Pracowników: kierowcę na 
Zuka oraz ślusarza-narzę- 
dziowca przyjmę. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 5344g.
Modystka podejmie pracę. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 5356g.
Ucznia przyjmę. Wulkani­
zacja ul. Stęszewska 54, 
tel 623-50. 5444g
Ślusarz maszynowy oraz 
uczeń potrzebni Poznań, 
Staszica 21 warsztat. 5245g 
Murarz wykonuje drobne 
prace. Adres wskaże „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
5273g.
Zaopiekuję stę dzieckiem 
we własnym domu w wie­
ku od 2 lat. Górczyn. Ofer 
ty „Prasa”. Grunwaldzka 
19 dla 5276g.
Elektryk przyimie prace 
na pół etatu. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
5J04g.
Przyjmę prace na wtry­
skarkę 40 g wykonam po­
trzebna formę. Adr^s: 
Dominik Bródka, 62-041 
Puszczykowo 3, ul. Mar- 
chlewskiego 21 530Ig
Przyjmę dozorstwo waru­
nek mies’kanle. Adres 
wskążę ..Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 5334g.

O Kupno
Kupię teleskopy przednie 
Jawy CZ 175, tel. 33-19-04
po 16. 7877g

H Samochody
Sprzedam Fiata 125 P, 
1074 r. 11.000 km przebie­
gu. lub zamienię na Fia­
ta 126 — nowego. Warun­
ki do omówienia. Zełosze 
nia: ul. Poznańska 68.

6337g
Sprzedam Syrenę 104 Poz­
nań, ul Warszawska 102.

5229g
Kunię terenowego Willlsa
może być do
Oferty ceną

remontu.
„Prasa”.

Grunwaldzka 19 dla 5292g.
fiata 1500 fabrycznie no­
wego sprzedam. PoHiewo 
tel. 56 pow. Czarnków.
_____________ 5307g
Syrenę 102 sprzedam. Gwar 
dii Ludowej 19 m. 31 no
16 t>0.

& Lokale
5308g

Pracujący pan bez nało­
gów poszukuje samodziel 
ne«o pokoju (w śródmie­
ściu). Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 6175g.
<x>oooo<><><><x><><><><> 
l okal na cele biurowe ca 
45 m* w willi jednorodzin 
nej z telefonem Poznań — 
Górczyn oddam w dzierżą 
wę zaraz. Oferty ..Prasa”, 
.Gry.nyfąldzką l^dla 6966g.

Pani z synem poszukuje 
pokoju samodzielnego w 
Poznaniu. Oferty: „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 625-K2.
Dwie panie poszukują po­
koju 2-osobowego. Oferty 
..Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 5348g.
Kupię pokój z kuchnią w 
Poznaniu lub okolicy. 
Ofertv „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 5370g.
Wągrowiec sprzedam
mieszkanie własnościowe.
Oferty „Prasa”, Grun-
waldzka 19 dla 5371g.

POWIATOWA SPÓŁDZIELNIA PRACY
USŁUG WIELOBRANŻOWYCH 
w Poznaniu, ul. Sczanieckiej 3

wykonuje — wyłącznie 
w ramach usług dla ludności

NAPRAWY CIĄGNIKA „ZETOR 25 KM“
Zgłoszenia i zamówienia przyjmuje Zakład 
Usługowy nr 11 w WYSOGOTOWIE pow. 
Poznań, szosa Bukowska (przedłużenie ul. 
Świerczewskiego) poczta 62-081 Przeź­
mierowo. 2136-K1

Kupię kawalerkę. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 5383g.

Spółdzielcze M-4 w Łodzi 
zamienię na mieszkanie w 
Poznaniu. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 5411g.

Dwa mieszkania M-3 i M-2 
zamienię na jedno więk­
sze Oferty „Prasa”. Grun 
waldzka 19 dla 5434g.

Wynajmę pokój przy Par­
ku Kasprzaka kulturalne­
mu panu. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 5441g.

Małżeństwo studenckie wy 
najmnie pokój z używal­
nością kuchni, płatne z 
góry. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 5224g.

@8

1

Wynajmę pokój panience 
uczącej się. Sczanieckiej 
16 m. 1. 5280g
Na okres pół roku dla ro­
dziny z USA wynajmę po 
łowę umeblowanej willi o 
dobrym standardzie. Należ 
ność płatna z góry po za­
warciu umowy. Ofertv 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 5296g.

Zamienię 3 pokoje z kuch 
nia bez łazienki starć bu­
downictwo piece samo­
dzielne II piętro (Łazarz) 
na 2 lub 3 pokoje z kuch­
nią i łazienką w nowym 
budownictwie lub kwate­
runkowe. Warunki do u- 
zgednienia. Oferty „Pra­
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
5309g.

Odstąpię domek jednoro­
dzinny do rozbiórki, c.o. 
i inne materiały budowla­
ne. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 5346g.
Kupię parcelę Przeźmiero­
wie. okolice. Oferty „Pra­
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
5382g.
Kupię warsztat mecha­
niczny lub pomieszczenie 
na Warsztat. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
5407g
Wezmę w dzierżawę ogród 
domkiem gospodarczym 
Przeźmierowo okolice. 
Oferty „Prasa", Grun­
waldzka 19 dla 5419g.

Spiesznie kupię działkę w 
Poznaniu najchętniej Osie 
dle Warszawskie lub An- 
toninek. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 5300g.

Sprzedam pół domu bliź­
niaczego do wykończenia, 
możliwość zamieszkania, w 
rozliczeniu mieszkanie spół 
dzielcze. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 5397g.
W Poznaniu sprzedam dom 
z warsztatem w stanie »u- 
rowym. Ofertv „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 5199g.
Kupię działkę budowlaną 
w Poznaniu. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
5208g.
Kupię część domku lub 
mieszkanie relacji Dębiec 
— Czempiń do 130.000 zł. 
Informacje Mosina, Lesz-
czyńska 33. 5297g

UWAGA ABSOLWENCISZKÓŁ PODSTAWOWYCH!
Dyrekcja

Poznańskiego Przedsiębiorstwa
Budownictwa Przemysłowego nr 2
w Poznaniu, ulica Marchlewskiego 128

OGŁASZA NABÓR UCZNIÓW
do Zasadniczej Szkoły Budowlanej 

przy PPBP - 2 w Poznaniu 
na rok szkolny 1975/76

W NASTĘPUJĄCYCH ZAWODACH:
— MURARZ - TYNKARZ, 
— BETONIARZ . ZBROJARZ,

MONTER 
MONTER 
— cieśla, 
MONTER

konstrukcji żelbetowych, 
konstrukcji drewnianych

wewnętrznych instalacji
budowlanych,

— STOLARZ BUDOWLANY.
Nauka trwa dwa lata (w klasie mechanik 
maszyn budowlanych i stolarz budowlany 
3 lata), każdy uczeń w Zasadniczej Szkole
Budowlanej PPBP - 2 
nagrodzenie:

otrzymuje wy-

((( RESTAURACJA „ARKADIAZAPRASZA NA
i TRADYCYJNY KIERMASZ
i i I

i 
©

:© 
© 
© 
©

do 
w 
w 
w 
w 
w
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WYROBOW GARMAŻERYJNYCH
w dniach : 28. III br. — od 10—18

29. m br. — od 10—16

Doskonałe w smaku dania garmażeryjne zakupisz również
w restauracjach : Soplica, Słoneczna, Lechicka

i sklepach garmażeryjnych PPPG.
2182-K1

Sprzedam mieszkanie M-4 
— 54 m2. Oferty „Prasa”, 
G-unwaldzka 19 dla 520Cg.
Pokój dwuosobowy panom 
uczącym się wynajmę. Poz 
nań. ul. Drużynowa 8 m. 1.

5211g
Zamienię 2 pokoje, kuch­
nia. łazienka, c.o. na po­
dobne 3—4 pokoje. Oferty 
..Prasa”’ Grunwaldzka 19 
dla 5213g.
M-5 Rataje zamienię na 
M-4 tel. 714-48 po 17.00.

5233g
Pokój dwuosobowy pa- 
niorn pracującym wynaj- 
me (Jeżyce). Oferty ..Pra­
sa” Grunwaldzka 19 dla 
5?63g.
Zamienię pokój, kuchnia, 
łazienka samodzielne sta­
re budownictwo na nowe 
kwaterunkowe względnie 
spółdzielcze. Warunki do 
uzgodnienia. Oferty ..Pra. 
sn”. Grunwaldzka 19 dla 
5?62g.

W dniu 24 marca 1975 roku, zmarła

HELENA STĘPNIAK
W Zmarłej straciliśmy długoletnią 1 cenioną 

pracownicę oraz serdeczną koleżankę.
Rodzinie Zmarłej składamy wyrazy głębokie­

go współczucia.
Pogrzeb odbędzie się dnia 27 bm. o godz. 14.15 

na cmentarzu junikowskim.
Rada Zakładowa, Dyrekcja

POP, współpracownicy
P.P. Jubiler Poznań

8432g

tDnia 23 marca 1975 r. zmarł opatrzony Sa­
kramentami św. mój najukochańszy mąż, 
brat, wuj i szwagier, śp.

MARIAN KUJAWSKI
mgr prawa

Pogrzeb odbędzie się dnia 27 bm. o godz. 10.30 
parafialnym w Lesznie.na cmentarzu

Pozostaje w

Leszno Wlkp.

o Nieruchomości
Poznań — Antoninek ul. 
Haliny, dom w surowym 
stanie, parcela 1500 m kw. 
— sprzedam. Stefania Bą- 
czyk. Szczecin, ul. Kra­
sińskiego 6, warsztat szklar
ski. 694-K2
Sprzedam tanio parcelę 
ogrodniczą 1 ha w Pozna­
niu — Jeżyce bez prawa 
zabudowy. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 5151g.

Kupię pilnie dom jedno­
rodzinny w Poznaniu, Sro 
ozie. Jarocinie do 220.000 
złotych lub działkę w Ja­
rocinie. Matyszczak, Jaro­
cin. Węglowa 22. 5250g

Sprzedam gospodarstwo 
pięciohektarowe z zabu­
dowaniami koło Kłodawy. 
Oferty „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 5412g.
Kupię willę lub 0.5 domu

głębokim smutku
żona z rodziną

ul. Chrobrego 21. 8305g

+ Dnia 24 marca 1975 r. zmarła w wieku lat 64 
opatrzona Sakramentami św. moja ukocha­

na żona, nasza droga matka, siostra, teściowa, 
babcia i bratowa

ZOFIA ADAMCZEWSKA
z domu Daleszyńska

Wyprowadzenie zwłok z domu żałoby dnia 
26 bm. o godz. 16.30.

W głębokim smutku pogrążona
RODZINA

Opalenica, ul. Wyzwolenia 21.

+ Dnia 25 marca 1975 
spoczynek, śp.

WIESŁAWA
Pogrzeb nastąpi dnia

8349g

r. odeszła na wieczny

CICHOWICZ
27 bm, o godz. 10.30 na

cmentarzu górczyńskim.
Msza św. będzie odprawiona w kaplicy Sióstr 

Elżbietanek, ul. Łąkowa 1, dnia 8. 4. o godz. 6.10.
O bolesnej stracie zawiadamiają

Maria Wierzbińska
i Siostry Elżbietanki

8381g

©

Kupię małą działkę ogrod­
niczą. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 5435g.

Zguby Różne
Znalazcę klarnetów — kom 
piet A i B firmy Artur 
ibel — pozostawionych pod 
garażem przy ul. Ładnej 
we Wrocławiu proszę 0 
zwrot za wynagrodzeniem 
2 000 zł. Wiadomość: Jan 
Dącer, Wrocław. Plac 
Grunwaldzki 4/52. 622-K2

Na ul. Gąslorowskich, Gło 
gowskiej a Śniadeckich 
około godz. 10.30 zgubio­
no portmonetkę z pie­
niędzmi, obrączką i syg­
netem złotym. Znalazcę 
proszę o zwrot za wyna­
grodzeniem ul. Śniadec­
kich 4 Zakład Fryzjerski.

8348g

Części do wózków dziecię-
cych poleca nowo otwar­
ty zakład usługowy. Kli-

bliźniaczego w Poznaniu rnek, ------------ .
posiadam mieszkanie sa-l czerpy Górne, Wyzwolenia 
modzielne Jeżyce względ-148. 686-K2

Częstochowa. Wy-

nie zamienię na willę w. ‘
budowie na Grunwaldzie. Piece oraz grzejniki c.o.
Oferty „Prasa”,
waldzka 19 dla 5447g.

Grun- wykonuję Śrem, Dutkie-
wieża 7. 5511g

.l Dnia 25 marca 1975 roku, zmarł opatrzony 
I Sakramentami św. w wieku 78 lat, nasz naj­
lepszy ojciec, teść i dziadek

ADAM WORSA

U

Pogrzeb
27. III. 75 
Tomyślu

odbędzie się czwartek, dnia
o godz. 11, na cmentarzu w Nowym

W imieniu ciężką żałobą okrytej rodziny

ks. W. Worsa

tDnia 24 marca 1975 r. zmarł nagle przeżyw­
szy lat 51, najlepszy przyjaciel i troskliwy 
mąż, śp.

ZBIGNIEW SZCZEPANIAK
Pogrzeb odbędzie się 27 bm. o godz. 16, na 

cmentarzu w Puszczykowie.
W głębokim smutku pogrążona

żona z synem
Puszczykowo. 8350g

tDnia 24 marca 1975 r. zmarł przeżywszy lat 
63, mój ukochany mąż, nasz najdroższy ta­
tuś, brat, teść, dziadek i wujek, śp.

KAZIMIERZ WITT
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 27 bm. 

o godz. 10.50, na cmentarzu górczyńskim.
W smutku pogrążone

żona z dziećmi 1 rodzina
Osiedle Wielkiego Października 2 H m. 96.

8389g

+ Dnia 24 marca 1975 r. zmarła opatrzona Sa­
kramentami św. naszh najukochańsza żona, 

mamusia, teściowa i babunia, śp.

HELENA HEDERYCH
z domu Urbańska

Pogrzeb odbędzie się dnia 27 bm. o godz. 14.50 
na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążony

Ul. Listopadowa 13,
mąż z rodziną

8417g

ukończenia 16 lat 
I roku nauki: 
zawodach budowl. 
zaw. instal- i mech. 

II toku nauki: 
zawodach budowl. 
zaw. instal. i mech.

— 250,—

— 520, 
— 360,

— 600,—
— 480,—

xł

zł 
zł

rt 
zł

III roku nauki — stawka osobiste -
go zaszeregowania w wysokości 5,50 
zł/godz. plus premia w wysokości do 
25 proc, miesięcznego zarobku oraz 
nagroda z funduszu zakładowego.

Ponadto Dyrekcja PPBP-2 zapewnia:
— młodzieży nie mającej warunków 

dojazdu, miejsce w internacie (Dom 
Młodego Robotnika),

— bezpłatną odzież roboczą i wyjściową, 
— narzędzia pracy oraz inne świadcze­

nia wynikające z układu zbiorowego 
pracy w budownictwie,

— codzienny jednorazowy bezpłatny po­
siłek regeneracyjno-wzmacniający.

Po zakończeniu Szkoły absolwenci mają 
' zapewnioną dobrze płatną pracę oraz po­

moc w uzyskaniu mieszkania spółdzielcze­
go.

Uczniów zdolnych i chętnych do dalszej 
nauki kierujemy do Technikum Budowla­
nego dla Pracujących.

Bliższych informacji udziela oraz zgło­
szenia przyjmuje Sekcja Szkolenia i Adap­
tacji PPBP - 2 w Poznaniu, ul. Marchlew­
skiego 128, telefon 650-51.

1830-KI

Jamniczka 3 miesięczna, 
brązowo - szara, szorstko 
włosa z czerwoną obrożą 
zaginęła 21 marca godz. 
16, przy Parku Kasprza­
ka. Znalazcę wynagrodzę.
tel. 672-274. 8416g

Laboratorium Analiz Le­
karskich ul. Grunwaldz­
ka 74, tel. 679-141 prosi o 
zgłoszenie się Panią, któ­
ra 18 marca pozostawiła 
banknot 1.000 zlotowy.

8440g

Zgubiono kożuch męski 
jasnobeżowy, jasnobrązo- 
wy kołnierz. Uczciwy zna 
lazca proszony o zwrot za 
wynagrodzeniem. Wiado­
mość tel. 32-03-40 po godz.
18. 8169g

tDnia 
nasza 
cia, śp.

EKG wykonuję codzien­
nie godz. 15—20 w nie­
dzielę i święta godz. 8—20. 
Na życzenie również w do 
mu chorego. Wyniki w 
tym samym dniu. ul. Ma-
łeckiego 33. 7457g

Nowo otwarty warsztat sa 
mochodowy Fiata 125 po­
leca swoje usługi Faszy- 
r.owa 8 (Starołęka). 5438g

© Matrymonialne
Kawaler lat 30, posiadają 
cy własne gospodarstwo 
pozna pannę lat 25 do 30 
z gospodarstwa, zdecydo­
waną na szybkie małżeń­
stwo. Cel matrymonialny. 
Oferty „Prasa”. Grunwal 
dzka 19 dla 5795g.

24 marca 1975 roku, zasnęła w Bogu 
kochana siostra, szwagierka 1 cio-

SYLWIA OSIECKA
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 27 bm. 

o godz. 8.05 na cmentarzu junikowskim.
W głębokim smutku pogrążona

8457g

Ul. Poplińskich 12 a.

tDnia 24 marca 1975 r. zmarła opatrzona Sa­
kramentami św. nasza najukochańsza matka 
i babcia

MARTA KONARSKA
Pogrzeb odbędzie się dnia 27 marca br. 

o godz. 9.50, na cmentarzu junikowskim.
W głębokim smutku pogrążona

córka z synami 
8421g

tDnia 24 marca 1975 r. zasnęła w Bogu, prze­
żywszy lat 50 moja najukochańsza 1 najtro­
skliwsza mamusia, nasza droga córka, siostra 

i ciocia, śp.

LENA STĘPNIAK
z domu Szymlet

Pogrzeb odbędzie się dnia 27. III. 75 roku, 
o godz. 14.15 na cmentarzu junikowskim.

Pogrążone w smutku
córka i rodzina

UL Kniewskiego 16 a m. 24. 84Tg

+ Dnia 24 marca 1975 r. zmarła tragicznie w 75 
roku życia nieodżałowana nasza najukochań­

sza mamusia

PELAGIA KURKOWlAK
z domu Szyniszewska

Pogrzeb odbędzie się dnia 28 bm. o godz. 13.05 
na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążeni 
córki, synowie z rodzinami 

8454g
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Środa

Emanuela 
Teodora

Słońce: 5.30—18.03

TEATRY

OPERA — g. 19
MUZYCZNY — g. 19

.Giselłe”.
,Nie kłam

kochanie”.
POLSKI — g. 19 „Porwanie Sa-

binek”.
NOWY g. 19 „Jak wam się

podoba”.
LALKI i AKTORA — nieczynny.

KINA
KDF MUZA — g. 10, 12, 14, 16 

„jestem niewiernym mężem” (fr. 
18 1.), g. 18, 20.15 „Johny poszedł 
na wojnę” (USA 18 1.).

KDF PAŁACOWE - g. 14, 16 
„Szczęśliwy człowiek” (ang. 15 1.), 
g. 19.30 DKF.

APOLLO — g. 9.45. 13, 16.15, 19.45 
„Ziemia obiecana” (poi. 15 1.).

BAŁTYK — g. 10, 12, 14, 16, 18, 
20.15 „Aresztuję cię, przyjacielu” 
(ang. 15 1.).

GONG — g. 10, 12, 16, 18, 20 
„Hajducy kapitana Angela” (rum. 
b.o.).

GRUNWALD — g. 17, 19.30 „Czło 
wiek w pięknym krawacie” (fr. 
15 . AGWIAZDA — g. 10.30, 13 „Śmierć 
wybiera” (czes. b.o.), g. 15. 17.30, 
20 „Romeo i Julia” (ang. 15 1.).

KOSMOS — g. 17.30 , 20 „Poślizg” 
(poi. 15 1.).

MALTA — g. 16, 18. 20 „Wyba­
wieniem będzie śmierć” (fr. 18 1.).

MINIATURKA
19.30 „Homolkowie na 
(czes. 15 1.).

OLIMPIA _  nieczynne.

g. 15.30, 17.30,
urlopie’

Sesja Rady Narodowej Poznania W iosenna kosmetyka

OSIEDLE — ;
(RFN 15 1.). 

PANCERNIAK

g. 16, 19 ,Heca”

g-
,Księżniczka Czardasza”

17, 19.30 
(węg.

b.o.).
PRZYJAŹŃ — nieczynne.
RIALTO — g. 10, 12.30, 15, 17.30,

20 „Człowiek
15 1.). 

RUSAŁKA (Swarzędz)

dziczy” (USA

g. 15,
17. 19.30 „Aferzysta” (radź. 15 1.).

SCALA — g. 16, 
wojak Rossolino”

TĘCZA — g. 16, 
I (boi. b.o.).

18. 20 „Dzielny 
(wł. b.o.).
19 „Potop” cz.

WARTA — g. 10. 14 „Podwodna 
odyseja” (kanad. b.o.), g. 12. 16,
18 „Orzeł i reszka” (poi. 15 1.), 
20 „Wahadło” (USA 18 1.).

WCZASOWICZ (Puszczykowo) 
g. 11 seans zamknięty, g. 15.30. 
„Potop” cz. II (poi. b.o.).

g-

18

WILDA — g. 10. 12.30, 15.30, 20.15 
„No i co doktorku?” (USA b.o.), 
g. 18 seans zamknięty.

WRZOS (Luboń)
WRZOS (Mosina)

nieczynne.
g. 15. 17,

19.15 „Pan Hulot wśród samocho-
dów” (fr. b.o.).

FOTOPLASTLKON 
„Monte Cassino”.

g. 13—18

OGROD zoologiczny
Zwierzyniecka g.
Krańcowa — g. 10—17.

DYŻURY
SZPITALE: interna, chirurgia.

okulistyka, neurologia ul. Wal
ki Młodych 7; laryngologia — 
Grunwaldzka 16/18; psychiatria 
ul. Szpitalna 29/33.

Pogotowie Ratunkowe dla 
Poznania, ul. Chełmońskiego

ul.

m.
20

tel. 66-00-66; nagłe zachorowa-
nia i porady lekarskie tel.
63-735; wypadki uliczne i w miej­
scach publicznych — tel. 999

Centralny Cśrodek Informacji 
Poznańskiej Służby Zdrowia (al. 
Marcinkowskiego 21) — tel. 989 g. 
7—22.

Telefon Zaufania — 988 czynny 
całą dobę (dyżuruje lekarz psy­
chiatra).

Porady prawne z zakresu służ­
by zdrowia, spraw rentowych i 
prawa rodzinnego — tel. 980.

Miejska Lecznica dla Zwierząt 
(ul. Grunwaldzka 248). tel. 983 
g. 9—21 (w nocy nagłe wypadki).

Apteki tylko dyżury nocne: 
Dąbrowskiego 140, Dzierżyńskiego 
349, Głogowska 107/109. Główna 53.
Mickiewicza 
Kórnicka 24, 
łęcka 18, al. 
(całą dobę).

22, Mazowiecka 12. 
Słowiańska, Staro- 

Marcinkowskiego 11

RADIO
PROGRAM I: 7.40 Takty i mi­

nuty; 8.05 U przyjaciół; 8.10 Mel. 
naszych przyjaciół; 8.35 H. Debich 
zaprasza; 9.05 Dla kl. I i II (wych. 
muzyczne) „Pierwszy znak wios­
ny”; 9.30 Moskwa z melodią i pio­
senką; 9.45 Gra Ork. B. Kaempier 
ta; 10.08 Dedykacje muzyczne dzie 
ciom; 10.30 „Jeszcze miłość” fra­
gment 5 pow.; 10.40 Apetyt wzra­
sta w miarę słuchania: 10.45 Jazz 
tradycyjny w Europie — cz. III; 
11 Mozaika melodii polskich; 11.18 
Nie tylko dla kierowców: 11.25 Re­
fleksy; 11.30 Kraków na muzycz­
nej antenie; 12.25 Kraków na mu­
zycznej antenie: 12.40 Konc. ży­
czeń; 13 Mazowieckie nutki; 13.15 
Rolniczy kwadrans; 13.30 Z anto­
logii polskiego jazzuj 14 Grają i 
śpiewają zespoły pieśni i tańca; 
14.30 Sport to zdrowie; 14.35 Rytmy 
młodych: 15.05 Listy z Polski; 15.10 
Włoskie płyty; 15.35 Operetka, jej 
twórcy 1 wykonawcy: 16.10 Propo­
zycje do Listy Przebojów; 16.30 
Aktualności kulturalne; 16.45 Trans 
misja II cz. międzypaństw. meczu 
piłkarskiego Polska — USA; 18 Mu 
zyka i Aktualności: 18.25 Nie tylko 
dla kierowców; 18.30 Przeboje non 
stop; 19.15 Gwiazdy polskiej pio­
senki; 19.45 Rytm, rynek, rekla­
ma; 19.55 Alkohol, alkoholizm, al­
kohol; 29 Naukowcy — rolnikom; 
20.15 Fonoserwis; 21 Filozofia czło 
wieka — Średniowieczna koncep­
cja człowieka w ocenie filozofii 
oświeceniowej i współczesnej; 21.15 
Serenada na smyczki; 21.28 Konc. 
chopinowski; 22.15 Śpiewa Janis 
Joplin; 22.30 Moto-sprawy; 22.45 
Przypominamy M. Bernesa; 23.05 
Korespondencja z zagranicy; 23.10
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Pomyślna realizacja
programu rozwoju miasta

Zasadniczym tematem wczorajszej sesji Rady Narodowej 
Poznania było omówienie spr awozdania z wykonania planu 
społeczno-gospodarczego i budżetu miasta za rok 1974. Rok 
miniony charakteryzował się dalszym, dynamicznym roz­
wojem gospodarki miejskiej. Zadania bowiem w podstawo­
wych dziedzinach zostały zrealizowane z nadwyżką. Pod­
kreślali to -radni zabierający głos w dyskusji. Reprezento­
wali oni opinię poszczególnych komisji Rady Narodowej.
Produkcja globalna przemy­

słu uspołecznionego osiągnęła 
wartość 50 151,5 min zł. W sto­
sunku zatem .do roku 1973 
wzrosła o 6.406,7 min zł (14,8 
proc.). Przyrost produkcji, co 
warte jest szczególnego pod­
kreślenia, uzyskany został w 
87,8 proc, w wyniku wzrostu 
wydajności pracy. Pomyślna 
realizacja zadań, także w in­
nych dziedzinach gospodarki 
miejskiej, przyczyniła się do 
dalszej poprawy warunków

socjalno-bytowych mieszkań­
ców.

Załogi przedsiębiorstw bu­
dowlanych oddały do użytku 
5105 mieszkań (w tym 275

• Od czterech tygodni zamknię 
ty jest kiosk „Ruchu” przy ul. 
Krańcowej, narożnik ul. Warszaw 
skiej.
• Każdego roku wiosną przeko 

pywane są trawniki na placu Mło 
dej Gwardii. Sieje się na nich tra 
wę, którą niszczą psy r ich właś 
cictele.
• Z piwnic w budynkach mię­

dzy numerami od 1 do 5 przy uli 
cy Niecałej wystają grube rury. 
Nie wiem do czego mają służyć, 
wiem natomiast, że okropnie to wy 
glada. Dziwię się. że pozwolono na 
coś takiego — pisze Maria N.
• Czytelnik Zygmunt U. pisze

o marnotrawstwie papieru przez
zakłady pracy. W pobliżu ulicy
Ratajczaka nr 20 pojawiają 
balkonach, niesione przez

się na 
wiatr,

resztki spalonego papieru. Wygląda 
na to, że znajdujące się w pobli 
żu zakłady likwidują nadmiar ma 
kulatury — paląc ją.

• WPHU „Arged” informuje, że 
brak w sprzedaży żarówek do ma 
szyn do szycia spowodowany jest 
ograniczonvmi przydziałami z Cen 
trali Handlowej „Arged” w War 
szawie. Żarówki z ostatniej dosta 
wy przekazano do sklepów przy 
ul. Głogowskiej 58. Dzierżyńskiego 
121, oraz Armii Czerwonej 46/60.
Sprzedażą igieł z 
muje się WPTO 
pasmanteryjne.
* Poznańskie 

skie „Herbapol”

płaską kolba zaj 
poprzez sklepy

Zakłady Zielar- 
wyjaśniają, że

Zjednoczenie Przemvsłu Zielarskie 
go „Herbapol” poinformowało swo 
je zakłady, iż w I i n kwartale 
br. będą pewne braki w dostawie 
nasion lnu. Przvczyna te^n sa nie 
pomyślne ubiegłoroczne zbiory, wy 
nikłe z niesprzyjających warun­
ków atmosferycznych.
• Znajdujący się przy pętli tram 

wajowej w Miłostowie pawilon, 
zbudowany został dla pracowników 
służby nadzorczej ruchu. Jest tam 
również pomieszczenie, w którym 
bedzie można snrzedawać biletv 
miesięczne. Jednakże obecnie okoli 
ca ta jest typowo peryferyjna, dla 
tego sprzedaż biletów zmuszeni 
jesteśmy odłożvć na termin póź­
niejszy — wyjaśnia dyrekcja MPK.

Radiowe ork. i ich soliści; 23.29 Z 
wokalistyką na ty.

WIADOMOŚCI: 0.01, 1, 2. 3. 4, 5, 
6, 7, 8. 9, 10. 12.05. 15, 16, 19, 22, 23.

PROGRAM II: 7.45 Gra Poznań­
ska 15-tka Radiowa p/d Z. Mahli 
ka; 8.35 My 75; 8.45 Mel. opoczyń­
skie, krakowskie, biłgorajskie; 9 
Konc. muz. klasycznej; 9.40 Różne 
oblicza faszyzmu — neofaszyzm; 
10 Magazyn literacki: pt. „Imita­
cje Nr 25”; 11 „Oświadczyny” — 
fragm. pow. L. Rebreanu: 11.20 
A. Scarlatti — Sonata c-moll na 
flet. 2 skrzypiec i basso continuo; 
11.35 Pięć minut o wychowaniu; 
11.40 To warto przeczytać; 11.50 
Od Tatr do Bałtyku — mel. z Ka­
liskiego; 12.05 „Słuchacze piszą — 
my odpowiadamy”; 12.15 15 minut 
na ludowo: 12.30 Czas dobrych gos 
podarzy; 12.50 „Agrochsm”: 13 Dla 
kl. I i jl (język polski) „Od wiosny 
do wiosny”: 13.20 Pieśni G. Faure 
śpiewa G. Souzay: 13.35 „Odpo­
wiednie dać rzeczy słowo”; 13.55 
Mini-przegląd folklorystyczny — 
Grecja; 14 O zdrowiu dla zdrowia; 
14.15 Reportaż literacki pt. „Krze- 
mieniucha”; 14.35 F. Poulenc: Kon 
cert g-moll na organy i orkiestrę; 
15 Radioferie; 15.40 Aud. folklory­
styczna z taśm Instytutu Sztuki 
PAN; 16 W trosce o słowo i treść 
— Kultura iezvka jako przedmiot 
studiów; 17.25 Magazvn lotniczy; 
17.50 Radioexpress: 17.55 Z życia 
poznańskich szkół muzycznych; 
18.40 „Świat i my” — magazyn 
handlu zagranicznego: 19 Gra kia 
wesynista belgiiski Charles Koe­
nig; 19.15 Język francuski; 19.30 
Pół wieku Teatru PR — Studio 
Wsnółczesne „Leśny dziadek”; 
20.30 „Opera w przekroju” — 
„Wozzeck” Albana Berga; 21.55 
Rozmowy i refleksje pedagogicz­
ne: 22.05 Stołeczne aktualności mu 
zyczne; 22.30 URIT — „Cywiliza­
cja Lepenskiego Wiru” (cz. IV) — 
nrof. D. Srejovica z Jugosławii; 
22.40 Muzyka: 22.50 Wiersze S. Swe 
na-Czachorowskiego; 23 Twarze 
jazzu; 23.35 Co słychać w świecie; 
23.40 Bach — Sonata.

ponad plan). Najwięcej — 
3861 mieszkań powstało na 
dwóch największych osiedlach 
wznoszonych na Ratajach i 
Winogradach. Poprawiły się 
warunki mieszkaniowe także 
dzięki remontom starych do­
mów, którymi objęto 450 za­
miast planowanych 304 budyń 
ków. W zeszłym roku wysiłek 
skoncentrowano również na 
uzbrajaniu terenów pod przy­
szłe budownictwo mieszkanio­
we.

Także w gospodarce komu­
nalnej uzyskano doskonałe 
wyniki. Roczny plan wartoś­
ciowy produkcji i usług zrea­
lizowano w 108,3 proc. Ponad­
planowa realizacja zadań 
przekroczyła wartość 64 
min zł. Na remonty urządzeń 
komunalnych wydano 643,5 
min zł. Pieniądze te przezna­
czono głównie na remonty 
dróg, poprawę ich oświetle­
nia oraz na zieleń. Planowe za 
dania w tej dziedzinie prze­
kroczono o 43,5 proc.

W zeszłym roku miastu przy 
było wiele nowych obiektów, 
m. in. szkoła podstawowa, 5 
przedszkoli, przychodnia prze 
mysłowa dla potrzeb miasta i 
województwa oraz 3 żłobki.

Dokonując oceny realizacji 
ubiegłorocznych zadań radni 
zwrócili uwagę na istniejące

zatwierdzeniu sprawozdania z 
wykonania planu społeczno- 
gospodarczego i budżetu mia­
sta za rok miniony, Rada wy­
raziła przekonanie, że również 
w 1975, ostatnim roku obecnej 
5-latki, załogi wszystkich 
przedsiębiorstw i instytucji 
dołożą starań, aby zadania zo­
stały pomyślnie wykonane. Od 
stopnia ich wykonania w ro­
ku VII Zjazdu PZPR, zależeć 
będzie start w kolejną 5-latkę.

Równocześnie Rada skiero­
wała apel do mieszkańców 
Poznania, by ze względu na 
sprzyjające warunki atmosfe­
ryczne przystąpili jak naj­
wcześniej do wiosennych po­
rządków w mieście, (an)

Aby zapewnić bezpieczeństwo pieszym i zmotoryzowanym od­
nawia się znaki drogowe. Na zdjęciu: jezdnię Ronda Koper­

nika pokryły odświeżone pasy.
Fot. — H. Kamza

Upowszechnianie muzyki 
i społecznego działania

jeszcze niedociągnięcia. % Ich
zdaniem należy m. in. przy­
spieszyć budowę dróg we­
wnątrz powstających osiedli, 
poprawić funkcjonowanie ko­
munikacji miejskiej oraz or­
ganizować dalsze świetlice z 
dożywianiem dla dzieci.

Na sesji złożono także infor­
mację o realizacji programu 
rozwoju usług w naszym mieś 
cie. W dyskusji stwierdzono 
m. in„ że poznańskie rzemio­
sło nie wykorzystało do tej 
pory wszystkich możliwości 
rozszerzania zakresu usług, mi 
mo że istnieją po temu sprzy­
jające warunki.

Podczas obrad dokonano 
zmian w składzie Rady Naro­
dowej Poznania. Między in­
nymi ze względu na przejście 
do pracy w Warszawie radne­
go Tadeusza Młyńczaka, będą 
cego także zastępcą przewod­
niczącego Rady Narodowej — 
funkcję tę powierzono radnej 
Jadwidze Mank Lewic z.

Na zakończenie sesji, po

ażdego nieomal popołud- 
& nia poznański Pałac Kul­

tury tętni śpiewem, mu­
zyką i tańcem. W rozmaitych 
jego pomieszczeniach ćwiczą 
rozliczne zespoły artystyczne: 
chóry (z „Arionem” i „Sko­
wronkami”), instrumentalne 
(jak np. wielka orkiestra smycz 
kowa), rozrywkowe, kameral­
ne, nieśni i tańca („Wielkopol 
ska”), soliści. Kiedy wszakże 
zdarzy się komuś znaleźć w ho 
lu 2 piętra, posłyszy wówczas 
dźwięki bardziej jak gdyby 
„kameralne”. Tu mieści się bo­
wiem Społeczne Ognisko Arty­

styczne — stowarzyszenie adep 
tów i miłośników muzyki, a 
konkretniej — ludzi pragną­
cych bez względu na swój wiek 
poznać tajniki gry na instru­
mentach.

Jakaś niewprawna jeszcze 
ręka „piłuje” na fortepianie 
gamy. Zaglądamy do niewiel­
kiego pokoiku. Przy klawiatu­
rze dziewczynka, obok nauczy­
cielka. Uczennica* Jadzia Wil­
la, liczy, jak się okazuje, nie­
spełna 3 lata. Jest bodaj naj­
młodszym uczestnikiem Przed­
szkola Muzycznego, jednego z 
ogniw Ogniska. W salce obok 
— lekcja teorii muzyki prowa­
dzona przez mgr. Jana Tere- 
sińskiego. dyrektora placówki, 
znanego działacza, organizatora 
i artystę. Pytam go — jakim 
zainteresowaniem cieszy się 
Społeczne Ognisko Artystycz­
ne?

— Doprawdy niemałym — 
pada odpowiedź. — Świadczą o 
tym liczby. Dotychczas docze­
kaliśmy się około 2 000 absol­
wentów, a obecnie na nasze 
zajęcia uczęszcza blisko 6^0 
osób, głównie młodzieży. Nie 
brakuje też ludzi starszych,

wśród nich emerytów, którzy 
po wielu latach pracy w róż­
nych zawodach postanowili te­
raz spełnić swoje artystyczne 
marzenia, ucząc się gry na wy 
branym instrumencie. Np. 61- 
letni Stefan Mruk, emerytowa­
ny pracownik HCP z powodze 
niem uczy się gry na skrzyp­
cach. Prócz skrzypiec prowa­
dzimy klasy fortepianu, akor­
deonu, gitary oraz śpiewu so­
lowego. Szczególną popular­
nością cieszą się akordeon i gi­
tara. Głównie zależy nam na 
umuzykalnieniu jak naj 
większej liczby osób, młodych 
w szczególności.

Błędne byłoby jednak twier­
dzenie, iż Ognisko nastawia się 
na wyniki ilościowe, rezygnu­
jąc z podnoszenia poziomu ar­
tystycznego. Istnienie koncer­
tujących zespołów i solistów, 
liczne występy także w impre­
zach organizowanych przez naj 
poważniejsze instytucje mu­
zyczne z Poznańskim Towa­
rzystwem Muzycznym, Filhar­
monią, Operą i Teatrem „Mar­
cinek”, lokaty na ogólnopol­
skich konkursach, nagrania 
radiowe czy wreszcie fakt, że 
z wychowanków przedszkola 
(rocznie około 60) rekrutują 
się uczniowie szkół mu­
zycznych, a wielu absolwentów 
Ogniska kontynuuje naukę w 
szkołach muzycznych II stop­
nia — mają najlepszą wymo­
wę. Albo przykład najświeższy:

Poczta
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Ciar/ 
kowski zwyciężył w niedaw. 
nych eliminacjach wojewódz.

akordeonista Ryszard

kich Ogólnopolskiego Konkur. 
su Akordeonowego w Poznani; 
i wystąpi w gronie najlep. 
szych instrumentalistów w kr; 
ju w finale w Białymstoku 
Zresztą o tym jak grają uci 
niowie SOA wiedzą dziesiątki 
mieszkańców naszego miasta: 
licznych występów.

Wypada tu dodać, iż z porno, 
cą we wszystkich poeżynaniać 
przychodzi Zarząd Ogniska : 
przewodniczącym Czesław 
Knollem; dobrze układa sit 
również współpraca z Pała, 
cem Kultury.

Wszystkie — mniejsze m 
większe — sukcesy nie przy­
słaniają wszakże głównego za­
dania SOA, jakim jest niewąt­
pliwie upowszechnianie kultu­
ry muzycznej wśród szerokie) 
rzesz społeczeństwa. Dzięki te­
mu liczna grupa ludzi ma moż­
liwość spędzania wolnego cza­
su pożytecznie, pod opieką W’ 
soko kwalifikowanych pedago­
gów. Ma też sposobność częste­
go obcowania ze zjawiskami 
artystycznymi i warunki dt 
pełniejszego rozwoju własne 
osobowości. Jednocześnie wdri 
ża się jej nawyk — choćby po­
przez udział w licznych bez­
interesownych koncertach - 
działalności społecznej. I t: 
chyba warte iest zauważenia

WOJCIECH NENTWIG

Przed świątecznym nawale*
WIADOMOŚCI: 4.30 , 5.30, 6.30, 

7.30, 8.30, 11.30. 13.30, 18.30, 21.30,
23.30.

PROGRAM III: 7.05 Muzyczna 
zegarynka; 8.05 Kiermasz płyt; 8.30 
Co kto lubi; 9 „Noc bez brzasku” 
11 ode.; 9.10 Standardy na sakso­
fon gra Groover Washington; 9.30 
Nasz rok 75; 9.45 Luigi Boccherini 
— I Kwintet gitarowy D-dur: 10.15 
Język niemiecki; 10.35 Szlagiery 
starego kina; 10.50 „I będzie miał 
dom” 8 ode. pow.; 11 Śpiewający 
kompozytor A. Hammond; 11.20 
Życie rodzinne — magazyn: 11.50 
Przeboje współczesnego kina; 12.25 
Za kierownicą; 13 Dzień jak co 
dzień — magazyn; 15.10 Ballady na 
głosy i instrumenty; 15.30 Herbat­
ka przy samowarze; 15.50 „Skor­
pion. Waga i Mars w konstelacji 
Wagi” gra E. Henderson; 16.10 X 
Festiwal „Dni Muzyki Organowej” 
Kraków 75; 16.45 Nasz rok 75; 17.05 
„Noc bez brzasku” 12 ode. pow.; 
17.15 Kiermasz płyt; 17.40 yademe- 
cum nr 28; 18 Muzykobraniej 18.30 
Polityka dla wszystkich; 18.45 Ak-

roszima, moja miłość” — film fab. 
prod. franc.-jap.; 12.35 — TTR — 
Język polski, 1. 15 — Ludwik Mor 
siin: „O obrocie ciał niebieskich 
ksiąg sześcioro”;^13.10 — TTR — 
Matematyka, 1. 23: „Potęgowanie 
iloczynu”; 13.49 — Politechnika 
TV — Fizyka — Kurs przygoto­
wawczy: „Drgania i fale elektro 
maernetvczne. Radiotechnik”: 14.50 
— NURT — Nauczanie początkowe 
matematyki: „Symbole i nazwy 
użytkowe w teorii zbiorów”: 15.30 
— Dziennik (kolor); 15.40 — Trans­
misja międzypaństwowego meczu
piłki nożnej Polska — USA 
przerwie meczu ok. 16.30 —
wanie Małego Lotka 
formacje — Towary -

17.30

; w
Loso 
- In-

17.45 .Teleskop”; 18.05
Propozycje;

to widział, kto to słyszał?” _
,Kto 

no

tualności 
19 Pow.

muzyczne w Paryżu; 
w wyd. dźw. — „Rzeka

posępna”; 19.35 Muz. poczta UKF; 
20 Wielki pianista — S. Rachmani­
now; 20.40 Gra Zespół Grand Funk 
Railrood; 20.50 Teatrzyk Zielone 
Oko — „Liche aktorstwo”; 21.20 
Rytm naszych czasów; 21.50 Opera 
tygodnia — Wilhelm Kienzl — 
„Ewangelista”; 22.08 Śpiewa Ma­
ryla Rodowicz; 22.15 Trzy kwadran 
se jazzu; 23 Poetą Stepów — Jan 
Śpiewak; 23.05 Na estradach świa­
ta — K. Penderecki; 23.55 Śpiewa 
Nicoletta.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 10.30, 
12.05, 15, 17, 19.30, 22.

c TELEWIZJA
PROGRAM I: 6.30 — TTR — Ma 

tematyka, 1. 44: „Funkcja trygo­
nometryczna kąta ostrego”; 7 — 
TTR — Hodowla zwierząt, 1. 28 
(nowt.): „Żywienie świń”; 7.30 — 
W drodze do nowego; 10 — „Hi-

wela filmowa TV ZSRR (kolor); 
18.30 — Anatomia sukcesu — Sta­
lowa Wela; 19.10 — Reklama (ko­
lor); 19.20 — Dobranoc i Dziennik 
(kolor); 20.20 — Niezanomniane 
melodie; 21 — Filmoteka Arcy­
dzieł — ..Hiroszima, moja miłość” 
— film fab. prod. franc.-jap.: 22.30
Dziennik (kolor): 22.45 - 
mości sportowe (kolor).

PROGRAM II: 17.05
francuski, 1. 38, cz. II

Wiado-

Język 
Kurs

II stopnia; 17.35 — Dla młodzieży 
— „Chata malowana”; 18 — Kino 
miniatur; 18.45 — „Canzonetta” — 
program muzyczny; 19.20 _ Do-
branoć i Dziennik (kolor); 
— Informator turystyczny;

20.20
20.50

Miasto o sobie — program public.; 
21.20 — 24 godziny (kolor); 21.30 
— Z cyklu:' „Wielkie sonaty
Beethovena” — sonata e-moll

90 gra Józef Stompel; 21.50
op.

„Trzej panowie z M-4”, ode. pt. 
„Puzon”; 22.05 — NURT — Na­
uczanie początkowe matematyki;
22.35 — Język angielski, 1. 21 — 
K urs podstawowy.

Przed każdymi świętami, 
skrzynki pocztowe napełniają 
się kilka razy szybciej. Pęcznie 
ją worki z listami wysyłane i 
przyjmowane z różnych zakąt 
ków kraju i świata, puchną 
torby listonoszy.

Podczas gdy normalnie przez 
węzeł pocztowy obsługujący 
Wielkopolską, przechodzi dzień 
nie około 400 000 listów i 10 000 
paczek, przed świętami ręce 
pracowników poczty sortują 
co dnia około 1 800 000 kartek 
i listów (12 ton) i 16 000 paczek.

By udźwignąć taki ciężar, 
należy znacznie wcześniej pod 
jąć odpowiednie przygotowa­
nia. Każdorazowo przed świą­
tecznym szczytem, zatrudnia 
się dodatkowo rencistów, eme 
rytów, uczniów szkół resorto- 
wych i studentów. Zabezpie­
cza. się też transport.

Ponadto dodatkowe obowią­
zki spadają na wszystkie małe 
Urzędy pocztowe. Muszą one, 
dzieląc korespondencję, u- 
względniać nie dwa pierwsze 
numery kodu, jak to się czyni 
riormalnie, ale trzy numery, 
^taktycznie kierują więc w 
+en sposób nakie+y listów już 
do poszczególnych powiatów.

Tu jednak występuje dodat 
kowa trudność. Bo o ile osoby 
wysyłające listy stale i, syste- 
natycznie adresują je (w 80 
procentach prawidłowo), wpi- 
ując numer kodu, to większość 
isób (70 procent), które wysy- 
ają świąteczne kartki, tego 
lie robi. To znacznie utrudnia

szybkie wyekspediowanie prze 
syłek i tym samym opóźnia do 
starczenie korespondencji. Cle 
tego też w czasie przedświą­
tecznego nawału pierwszeń­
stwo poczta dawać będzie prze 
syłkom adresowanym prawidło 
wo. Warto więc potrudzić się 
nieco i wpisać właściwy nu­
mer kodu. Warto też pamiętać 
o tym, by z wysyłaniem świą­
tecznych życzeń nie zwlekać 

(len)

INFORMUJEMY
Dzisiaj: • Godz. 17 — w Klubie 

Plastyków w „Arsenale” prelek­
cja pt. „Grupa A.R.” z cyW11 
„Monografie”. • Godz. 17 — * 
Instytucie Pedagogiki UAM (Sza­
marzewskiego 89. sala 65) zebranii 
naukowe Poznańskiego Towarzy­
stwa Pedagogicznego: w progra­
mie referat nt. „System społe®' 
ny, i rola domu kultury w środo­
wisku miasta”. • Godz. 18 — * 
Collegium Novum (Marchlewskie 
go 124/126, blok B) posiedzenie or­
ganizowane przez Komisję Język0 
znawczą PTPN; w programie dw) 
referaty. • Godz. 19 — w kawior; 
ni „Literackiej” wieczór autorsW 
J. Ratajczaka.

Przerwa w dopływie wm)
Miejskie Przedsiębiorstwo Rob# 

Drogowych i Wodociągowo-Kana­
lizacyjnych zawiadamia, że ’ 
związku z robotami inwestycji' 
nymi na trasie E-8 nastąpi 27 
w godz. 7—15 całkowity brak o’ 
pływu wody dla ul. Dąbrowskiego 
wraz z ul. przyległymi na od' 
cinku od ul. Polskiej do grania 
miasta. Zainteresowanych miesz­
kańców oraz zakłady pracy Pr0" 
simy o poczynienie zapasów 
dy i zabezpieczenie urządzeń » 
tłowych. (2177K)


